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ROCZNICA WIELKIEGO CZYNU
W 5 ą rocznicę powstania w 

getcie Warszawy cały naród ży
dowski w dziesiątkach krajów 
świata łączy się myślą i sercem 
z tymi, którzy wznieśli sztandar 
walki zbrojnej o godność naro
du i wyzwolenie.

Wielkie uroczystości na rui
nach getta warszawskiego, od
słonięcie monumentalnego pom
nika, który naród żydowski 
wzniósł dla uczczenia swych bo
jowników i męczenników, przy
bycie przedstawicieli społeczeń
stwa żydowskiego z kilkunastu 
krajów — to tylko zewnętrzny 
wyraz czci , z jaką cały naród 
odnosi się do powstańców getta 
i do żydowskego ruchu oporu 
we wszystkich jego przejawach. 
Istotny wpływ powstania na 
psychikę i postawę szerokich 
mas żydowskich jest jeszcze sil
niejszy, jeszcze głębszy. Jako 
punkt szczytowy martyrologii 
milionów, powstanie wywołało 
wstrząs moralny wśród mas.

W płomieniach walczącego i 
ginącego getta ukazał s ę w ca
łej pełni tragizm losów narodu, 
pozbawionego ojczyzny i pań
stwa, narażonego na bezustanne 
prześladowania ze strony wro
gów ludzkości i postępu. Z isk er, 
które na świat cały rozsypały się 
z płonącego getta Warszawy, za
paliły się serca milionów ży
dów, pozostałych przy życu, 
którzy już nie spoczną, dopóki 
nie zlikwidują bezpaństwowości 
narodu, dopóki nie powstanie 
demokratyczne państwo żydow
skie w Palestynie. Treblinka, 
Oświęcim i Majdanek, męka gett 
i obozów śmierci zrodziły ży
dowską Organizację Bojową. 
Ona stała się natchnieniem Na
gany i ©udziałów szturmowych 
Palmachu. Walka Nagany mo
bilizuje zaś cały naród żydowski, 
budzi nowe, do niedawna drze
miące Siły. Oto złoty łańcuch wal 
ki o wolność. Powstają nowe, 
coraz potężniejsze kadry bojow
ników. Naród żydowski już się 
nie ugnie

Nie jest prawdą, że bojowni
cy getta byli całkowicie izolowa
ni. Istotna pomoc wojskowa by
ła stosunkawo nie wielka, ale za
równo powstańcy jak działacze 
żydowskiego ruchu podziemne
go odczuwali falę gorącej, ser
decznej solidarności ze strony 
demokratycznego polskiego ru
chu podziemnego, zwłaszcza ze 
strony polskich marksistów, re
wolucyjnych robotników i inte
ligentów. Braterstwo broni pol
skiego i żydowskiego radykalne
go ruchu robotniczego nie było 
frazesem, było faktem. Najdo
bitniej ujawniło się ono w ścisłej 
współpracy między Polską Par
tią Robotniczą, awangardą wal
czącego ludu polskiego a marksi 
stowską partią „Poalej Sjon“ 
przez cały okres okupacji, od 
wspólnych akcyj w getcie po
przez współdziałanie po stronie 
„aryjskiej" w czasie powstania w 
getcie, potem w podziemnej Kra 
jowej Redzie Narodowej, wresz
cie w czasie powstania warszaw
skiego i po nim aż do chwili wyz- 
wolen a. Nie byliśmy izolowani 
w naszej pracy i walce. Polski 
ruch podziemny doceniał moral
ne znaczenie żydowskiego ruchu 
oporu. Powstanie w getce, pier
wszy masowy zryw rewolucyj
ny w Polsce w okresie okupacji, 
stało się niewątpliwie jednym z 
bodźców, pobudzających do czy
nu polski.ruch oporu. N:e było 
przypadkiem, że czynniki reak
cyjne w polskim ruchu podziem
nym związane z emigracyjnym 
rządem londyńskim pragnęły 
zlokalizować powstanie getta w 
czasie i w przestrzeni , aby się 
nie przerzuciło na całą Warsza
wę. na Polskę.

Obecnie, z perspektywy 5-ciu 
lat oraz biorąc pod uwagę wypo
wiedzi wielu mężćw stanu w róż 
nych krajach, którzy w czas.e 
ostatniej wojny byli działaczami 
ruchu oporu, mamy prawo sfor
mułować bardziej śmiałą tezę: 
powstanie w getcie Warszawy, 
było jednym z punktów przeło
mowych drugiej wojny świato
wej, gdyż podważyło przekona

nie o niezwyciężc-nej potędze Nie 
mieć hitlerowskich, stanowiło 
dotkliwą klęskę moralną Niem
ców. Oczywiście, że momentem 
zwrotnym wojny była bohater
ska epopea armii radzieckiej pod 
Stalingradem, była to pierwsza 
wielka klęska militarna - hitle
rowców, ale nie bez. słuszności 
nazwał jeden' z wybitnych ra
dzieckich pisarzy żydowskich 
getto warszawskie „Getto—Gro
dem". Nie tylko w historii naro
du żydowskiego, lecz w ogólno
ludzkich dziejach zmagań z fa
szyzmem i hitleryzmem powsta
nie getta zapisane już jest złoty- 
mi- zgłoskami. Ogromne manife
stacje rocznicowe ku czci pow
stania w getcie, które odbyły sią 
we Francji i Belgii, w Stanach 
Zjednoczonych, Argentynie i 
wielu innych krajach z udziałem 
czołowych działaczy politycz
nych i kulturalnych są dowo
dem, że walka żydów polskich 
wryła się głęboko w pamięć 
wszystkich narodów.

*
Dlaczego powstanie getta wy

buchło właśnie w Polsce, w War
szawie? Przecież prześladowań a 
w innych krajach, opanowanych 
przez bestie hitlerowskie, nie 
były o wiele mniejsze. Przecież 
gehenna żydów na Węgrzech, w 
Rumunii, w Jugosław i, we Fran
cji itd. była również straszliwa. 
Oczywiście, że doniosłą rolę ode
grała wielka koncentracja lud 
rości żydowskiej w Polsce oraz 
fakt, że właśnie w Polsce roze
grała się tragedia milionów. Nie 
były to jednak przyczyny domi
nujące. Powstanę getta mogło 
wybuchnąć w Polsce, nie zaś 
gdzie indziej, przede wszystkm 
dzięki temu, że stopień uświado 
mienia narodowego i społeczne
go żydowskich mas ludowych 
oraz poziom ich organizacji by! 
w Polsce wyższy, niż w innych 
krajach. Tylko dla tych, którzy 
nie znali żydowskiego życia spo
łecznego przed wojną i w czasie 
okupacji, dla tych, którzy wyo
brażali sobie getto warszawskie 

jako jedną ciemną plamę, pow
stanie było „niespodzianką" i re
welacją. Ci, którzy bliżej i głę
biej znali życie mas żydowskich, 
■wiedzieli, ile energii, ofiarności 
i heroizmu kryje się w nich. 
Powstanie getta było możliwe 
dlatego, że istniały tam silne ży
dowskie ruchy narodowo - wyz
woleńcze, silne żydowskie partie 
robotnicze i organizacje młodzie 
żbwe. Rola ich była decydująca. 
Stanowiły one fundament ży
dowskiej Organizacji Bojowej, 
która była organizatorem, inspi
ratorem i reżyserem powstania. 
Oczywiście, że poza ż.O.B istnia
ły jeszcze pewne „dzikie" grupy 
walczących, tu i owdzie walczyli 
nawet ludzie zupełnie niezorga- 
mzowani w obronie własnego ży
cia. Ale trzonem, nerwem i mo
torem powstania była ż. O. B. 
Bez ż.O.B. nie byłoby powstania 
w getcie Warszawy. Bez żydow
skich partyj politycznych, bez 
organizacyj młodzieżowych, bez 
samodzielnie zorganizowanej ży 
dowskiej klasy robotniczej nie 
byłoby powstania!

Z całym naciskiem należy 
stwierdzić fakt historyczny, że 
jak we wszystkich demokra
tycznych ruchach wyzwoleń
czych, podobnie w walce getta 
Warszawy mieszczaństwo ode
grał naogół rolę ujemną, hrmu- 
jącą. Zaledwie drobna, najbar
dziej postępowa część jego ucze
stniczyła w powstaniu. Na czele 
narodu walczącego stanął ży
dowski lud pracujący i klasa ro
botnicza. Lud był, jest i będzie 
awangardą narodu. Tak było w 
ż.O.B., tak jest w Naganie i Pal
machu.

Niezbędne jest również przy- 
nomnienie faktu historycznego, 
łe spośród 22 oddziałów bojo
wych ż.O.B. — 14 należało do 
obozu narodowo-wyzwoleńczego 
i niepodległościowego, związa
nego z podziemnym żydowskim 
Komitetem Narodowym. Były 
to grupy bojowe obu zjednoczo
nych obecnie partyj „Poalej 

(Dokończenie na str. 2-ej)



Założenia programowe
Zjednoczonej Partii Robotniczej w Palestynie

Part:a widzi „rozwiązanie pro
blemu żydowskiego w terytoria! 
nej koncentracji narodu żydow
skiego w Palestynie, w jego od
rodzeniu, narodowej przebudo- 
w e społecznej i osiągnięciu pań
stwowej, społecznej i kultural
nej samodzielności we własnej 
ojczyźnie".

Partia uznaj e „za historyczne 
zadanie likwidację kapitalizmu 
W3 wszystkich formach narodo
wego i społecznego uesku przez 
rewolucyjną walkę klasową ro
botników i mas ludowych oraz 
dążenie poprzez władzę robotni
czą do budowy socjalistycznego 
społeczeństwa w świecie brater
stwa ludów.

Stanowi część składową re- • 
wolucyjnego ruchu robotniczego; 
będzie walczyć o wykorzenienie 
pozostałości faszyzmu, rasizmu i 
antysemityzmu, przeciw wzresto 
wi reakcji i kapitalistyczno-im- 
perialistycznej ekspansji, która 
jest niebezpieczeństwem dla po
koju światowego, o zabezpiecze
nie politycznego rozwoju mas 
pracujących, o objęcie kluczo
wych pozycji w gospodarce iw 
państwie przez klasę robotniczą, 
o umocnienie państw ludowo-de 
miokratycznych i b wykucie 
prawdziwego przymierza naro
dów, miłujących wolność i po
kój.

Partia będzie popierać między 
narodową jedność bojową poli
tyczną i zawodową robotników 
świata, opartą na narodowej sa
modzielności ruchu robotnicze
go oraz na przymierzu pomiędzy

robotnikami świata a Związkiem 
Radzieckim, na realizacji wiel
kiego czynu socjalistycznego na
szej epoki, który dźwiga w z wyż 
człowieka pracy, wyzwala ludy, 
przynosi pokój i urzeczywistnia 
historyczne zadania Rewolu
cji Październikowej — zadania 
klasy robotniczej w świecie.

W swoich podstawach teore
tycznych i w konkretnej walce 
stwarza partia syntezę narodo- 
wo-żydowskeh i ogólno-ludzkach 
wartości.

Partia opiera swoją pracę na 
podstawach światopoglądu mar
ksistowskiego i walki klas."

Na froncie politycznym kie
ruje się part a następującymi 
zasadami:

1) Otwarcie wrót kraju dla 
wielkiej imigracji żydowskiej, 
na szeroką skalę zakrojona kolo
nizacja ludcwa i- wyzyskam e 
wszystkich możliwości Palesty
ny.

Rocznica Wielkiego Czynu 
(dokończenie ze str. 1-ej!

Sjon", „Haszomer Hacair", „Dro 
ru“ itp. Faktem jest więc, że do
minującą rolę w powstaniu ode
grały te- ugrupowania żydow
skie, które walczyły i walczą o 
Niepodległość i Socjalizm, o ży
dowską republikę socjalistyczną 
w Palestynie. One były, są i 
będą głównymi1 szermierzami w 
walce o prawa, godność i przy
szłość ludu żydowskiego. Po zbli 
żającym się zjednoczeniu tych 
ugrupowań w skali światowej 
będą one stanowiły podstawowy 
trzon żydowskiej walki1 narodo
wo-wyzwoleńczej, na bazie an- 
tyimperialistycznej i antyfaszy
stowskiej, na bazie rewolucyj
nego marksizmu i borochowiz- 
mu.

Powstanie getta owiane było 
niewątpliwie duchem antyfaszy
stowskim i socjalistycznym. 
Prżeceż pierwszą masową orga
nizacją ruchu oporu w getcie był 
Blok Antyfaszystowski, utwo
rzony przez P. P. R. i „Poalej 
Sjoń“ lewicę, do którego przy
stąpiły stopniowo wszystkie 
ugrupowania sjonistyczno-socja- 
listyczne. Przecież znaczna część 
kadrów bojowych Ż.O.B. wywo
dziła. się z Bloku. Również czoło
we organizacje żydowskiego ru
chu podziemnego miały charah 
ter antyfaszystowski. Kierow
nictwo podziemnego ż.K.N. na
leżało do „Poalej Sjonu" i orga
nizacji pionierskiej „Hechaluc". 
Cały niemal żydowski ruch opo
ru należał do lewicy społecznej. 
Dzień 1 maja święcili powstańcy 
getta wzmożonym ogniem skie
rowanym przeciw mordercom 
niemieckim, zaś działacze ruchu 
podziemnego — wzmożoną akcją 
bojową i ratowniczą.

*
Gzy możliwa jest nowa Tre- 

blnka?! Czy możliwy jest nowy

Utworzenie Zjednoczonej Partii Robotniczej w Paletynie, w 
skład której weszły dawne partie: „Poalej Sjoh" lewica, „Ach. 
duth Awoda"’ (,Jedność Robotnicza") i „Haszomer Hacair" 
stanowi punkt zwrotny w historii żydowskiego ruchu robotni
czego w Palestynie i na całym świecie. Zjednoczona partia jest 
pod względem liczebności i siły drugą partią w Palestynie, nale
ży do niej 42% robotników — członków Generalnej Federacji 
Robotniczej i ogromna większość kolektywów rolnych w kra
ju. Posiada ona dominujący wpływ w „Haganie", zwłaszcza 
zaś w oddziałach szturmowych ,,Palmach". Part a może stać 
się hegemonem w klasie robotniczej Palestyny, a tym samym 
w całym społeczeństwie.

Jakie są założenia programowe part i? Puda jemy p:> niżej 
podstawowe punkty platformy zjednoczeniowej w obsjernym 
skrócie.

Oświęcim, nowy Majdanek?! 
Pragnęlibyśmy wierzyć,- że nie, 
że to piekło nigdy nie powtórzy 
się. Musimy jednak spojrzeć 
prawdzie w oczy. Trzy lata po 
zwycięstwie nad hitleryzmem 
rozlewa się po świecie nowa 
brudna fala reakcji'. Rodzi się 
neo-faszyzm, neo-rasizm. Mnożą 
się ekscesy antysemickie, wzro
sła w wielu krajach jadowita 
antyżydowska propaganda. Im
perialistyczni podżegacze wojen
ni prowadzą wojnę nerwów, wy
wołują histerię wojenną, wy
mierzoną przeciwko krajom po
stępu. Żydzi mogą- się znowu 
stać kozłem ofiarnym międzyna
rodowej reakcji. Niezbędna jest 
czujność i zwarcie szeregów.

Doświadczenia ż.O.B. i pow
stańców getta winny zostać 
przez masy żydowskie, przede 
wszystkim zaś przez młodzież, 
należycie przyswojone. Trzy pod 
stawowe źródła i bodźce żydow
skiego ruchu oporu: walka o 
godność i wolność narodu, walka 
z faszyzmem i reakcją o wyzwo
lenie społeczne oraz idea solidar
ności z polską i śwatową walczą
cą demokracją — są nadal czyn
ne.

Lud żydowski będzie walczył 
aż do zwycięstwa o niepodle
głość narodu i postęp społeczny, 
wspólnie ^demokracją polską, 
ze Związkiem Radzieckim li z 
międzynarodową klasą robot
niczą.

Z Polski szedł na cały świat 
płomień walki w czasie powsta
nia w getcie Warszawy. Z Po’aki 
będzie małe, ale bojowe i dyna
miczne społeczeństwo żydowskie 
promieniować na cały świat ży
dowski w duchu postępu i naro
dowego wyzwolenia.

Adolf Berman

2) Samodzielność poEtyesna i 
gwarancja, że imigracją, koloni- - 
zacjąi budowli ct w ćm kierować 
będzie naród żydowski.

3) Stworzenie. reżimu, który 
opierać się będzie na: a) wolnej 
imigracji i terytorialnej kon
centracji narodu żydowskiego, 
b) wyzyskaniu możliwości kra
ju dla kolonizacji żydowskiej i 
rozwoju kraju dla dobra ogółu 
jego mieszkańców, c) politycz
nej niepodległości narodu żydow
skiego, d) współpracy, wzajem
nej pomocy i równych prawach, 
tak narodowych, jak i politycz
nych, bez panujących i podda
nych — dla narodu żydowskiego, 
powracającego do swego kraju 
i Arabów, zamieszkujących kraj,

4) Dążenie do porozumień a 
żydowsko-arabskiego i utworze
nie wspólnego frontu żydów-. 
skich i arabskich robotników we 
wspólnej ojczyźnie w walce o 
obronę wspólnych interesów, o 
pokój : o Frcjąlizp.

5) Faktyczna* niepodległość 
kraju i utrzymanie jej integral
ności, wyzwolenie od imperiali
stycznego jarzma i rozwój kra
ju dla dobra wszystkich jego 
mieszkańców.

6) Międzynarodowa odpowie
dzialność Narodów Zjednoczo
nych, przy udziale Związku Ra
dzieckiego, za wypełnienie mię
dzynarodowych zobowiązań wo
bec narodu żydowskiego, popar
cie ze strony sił postępu, demo
kracji) i ruchu robotniczego w 
świecie.

7) Powszechna aktywność na
rodowa w walce politycznej; 
nieprzerwana masowa imigracja 
wszelkimi drogami; gotowość 
do obrony czynnej i do użycia 
s'ły w obronie imigracji, koloni
zacji oraz praw ludzkich i naro
dowych".

W związku z proklamowa
niem państwa żydowskiego, par
tia uchwala:

Delegacja C.SLZ.P. 
w Ministerstwie Administracji Publicznej

Min. administracji publicznej 
tow. Osóbka - Morawski przy
jął w dniu 19 marca na dłuższej 
audiencji delegację CKŻP w o- 
scbach tcw. tow. dra A. Ber
mana, M. Bittera i S. Fiszgrua- 
da.

Przedmiotem rozmowy przed
stawicieli społeczeństwa ży
dowskiego z ob. ministrem by
ła w pierwszym rzędzie sprawa 
cmentarzy żydowskich i bożnic, 
które w pewnych miastach, 
gdzie nie ma ludności żydow
skiej — znajdują się w sianie 
zaniedbanym. Minister Osóbka- 
Morawski przyrzekl w najbliż
szych dniach wydać okólnik do 
podległych Ministerstwu, władz.

1) W nowej rzeczywistości 
politycznej, po uchwale. O. N. Z. 
o podziale Palestyny ii utworze
niu państwa żydowskiego w 
części’ kraju, partia będzie 
współdziałała w tworzeniu, bu
dowie i obronie państwa żydow
skiego.

2) Partia będzie iwialczyła o to, 
ażeby państwo wypełniało wiecz
nie swoje posłannictwo i swoje 
zadania wobec narodu żydow
skiego — zapewniając niezwłocz
nie wolną imigrację żydowską 
szeroko zakrojoną kolonizację, i 
kontynuację czynu i ruchu pio
nierskiego (chalucowego).

3) Part a będzie walczyć o to, 
ażeby państwo żydowskie za-, 
pewniło wszystkim swoim, oby
watelom pełne prawa. Partia bę
dzie pobudzać rozwój sił postę
powych w narodzie arabskim i' 
zmierzać do utworzenia wspól
nego frontu z masami robotni
czymi i chłopskimi oraz z postę
pową inteligencją narodu arab
skiego.

4) Parlńa będzie walczyć o lu
dowo-demokratyczny charakter 
państwa żydowskiego, o hege
monię ruchu robotniczego w kie
rownictwie państwa, o podnie
sienie standartu życiowego 
wszystkich mieszkańców, o po
stępowe ustawodawstwo społecz 
r.e i reformę rolną, o samodziel
ność i prawo do organizowania 
się klasy robotniczej, o świecki 
ustrój — przeciw agresywnemu 
kierykal’zmowi. .partia będzie

‘""walczyć z reakcją i faszyzmem 
we wszystkich jego wcieleniach, 
o urzeczywistnienie socjalizmu.

5) Partia będzie walczyć o 
istotną niepodległość państwa 
przeawko wszelkiej politycznej, 
militarnej czy gospodarczej za
leżności od sił imperialistycz
nych. Parta walczyć będzie o po 
litykę pokoju i demokrację, prze 
ciw imperialistycznym prowo
kacjom, o ścisłe przymierze z 
wszystkimi silami postępu i po
koju wśród Narodów- Zjednoczo 
ńych, o pokój z państwami arab
skimi.

6) Partia będzie walczyć o ca- , 
łość i jedność Palestyny, drogą 
porozumienia ludów, bez prze
mocy iii agresji, będzie walczyć 
przeciw szowinizmowi we wszel 
kich jego postaciach. Partia 
czynić będzie usilno starania o 
pogłębienie współpracy i jedno
ści gospodarczej między obu pań 
stwami — żydowskim i arab
skim".

administracyjnych, wzywa iący 
do uporządkowania cmentarzy 
żydowskich i otoczenia ich na- • 
leźytą opieką.

Poza tym delegacja poruszy
ła sprawę przyznania Central
nemu Komitetowi Żydów w Pol
sce praw instytucji wyższej u- 
żyteczności publicznej. Minister 
Osóbka-Morawsiki wyraził swo
ją gotowość poparcia powyż
szego postulatu CKŻP wobec 
Rady Ministrów.

Tego samego dnia powyższa 
delegacja została przyjęta 
orzcz dyrektora Departamentu 
Politycznego Min. Adm. Pub!., 
tow. Szneka,



POMNIK BOJOWNIKÓW GETTA WARSZAWSKIEGO
Dnia 19 kwietnia 1948 roku, 

w piątą rocznicę wybuchu boha
terskiego powstania w getcie 
Warszawy, pierwszego czynu 
zbrojnego w okupowanej przez 
hitlerowskich oprawców Euro
pie, zostanie odsłonięty w War
szawie Pomnik Bojowników 
Getta Warszawskiego.

Pomnik stanie w miejscu, w 
którym 19 kwietnia 1943 roku 
padły pierwsze strzały bohater
skich powstańców. Wykonany 
został ze szwedzkiego granitu, 
tego samego, który zamówiony 
został w Szwecji przez Hitlera 
i przeznaczony był na wielki 
pomnik zwycięstwa hitleryzmu. 
Wspaniałą rzeźbę w bronzie wy 
konał młody, wybitny rzeźbiarz 
żydowski, Natan Rapoport, któ 
ry w ciągu całego roku pracował 
nad nią w Paryżu, dokąd specjał

nie w tym celu wyjechał. O rzeź
bie tej wyrażają się .w, najwyż
szym uznaniem francuskie koła 
arty-tyczne. ■

Pomn'k, mimo ciężkich warun
ków, wykonany został w rekor
dowo szybkim czasie, zarówno 
dzięki niezmordowanej pracy ar 

tysty, jak dzięki wielkiej ofiar
ności, całego społeczeństwa ży
dowskiego z wszystkich niemal 
krajów świata. W zbiórce bo
wiem środków pieniężnych, któ
rych wymagało wykonanie pom 
nika, brali udział żydzi całego 
świata. Jak walka bojowników 
getta warszawskiego była walką 
o godność całego narodu żydow
skiego, tak pomnik jest wyra
zem wdz ęczności całego narodu 
żydowskiego dla jego bohato*  
rów.

Odsłonięcie pomnika odbędzie 
się w ramach wielkich uroczy- 
tości, zorganizowanych w piątą 
rocznicę wybuchu powstania. 
W uroczystościach tych wezmą 
udział liczne delegacje żydów z 
za granicy.

Poniżej reprodukujemy zdję
cia kilku fragmentów pomnika.

Ewa Szelburg-Zarembina

Przed pomnikiem, który stanie na miejscu getta
Rok 1945. Warszawa. Zwy

kły powszedni dzień. Ulice w 
ruinach. Nad ruinami rzucony w 
niebo utkwił ostrzem wąski 
sierp księżyca. Światło dnia u- 
szło niepostrzeżenie, jak krew z 
otwartej rany. W chłodnym 
zmierzchu, pod ocalałym skle
pieniem bramy bez domu, gro
madka dzieci. Krążą kołem u- 
jąwszy się za ręce, ledwo doty
kając ziemi lekkimi nóżkami w 
ciężkich drewniakach. Krążąc 
tak, śmieją się chórem- i chórem 
śpiewają twego i mego dzieciń
stwa piosenkę znaną:

— Ojciec Wirgiliusz uczył 
dzieci swoje...

Przechodziłam mimo tego u- 
łomka bramy, mimo tych dzieci 
tańczących na gruzach. I stanę
łam i popatrzyłam w inną stro
nę, na zrównaną z ziemią naj
ludniejszą przedtem dzielnicę 
miasta. Żadne dziecko nie tań
czy tam wśród czerwonych o- 
kruchów cegieł, w szarym ^/le 
cementu, wśród krwi skrzepłej 
na kamień.

Noc stała chmurna nad miej

scem tym. Noc uprzędzona z 
krematoryjnych dymów. Dymy 
przelewają się z obozu na kraj, 
na świat i na to, co jest poza 
światem. Tej chmury nie roz
prasza wiatr, ani modlitwa, ani 
pocisk. W tej nocy światło stra
szniejsze, niż-noc sama; Nie zna 
ją spoczynku pracowite piece. 
Miliony ludzi, tony popiołu. 
1 nic? Żadnego świadectwa, któ
re mówiłoby: pomnij!

Będziesz pamiętał. Przypom
ni ci to kawał marmuru ciosane
go w kształt ludzki, albo masyw 
brązu na cokole. Staniesz pod 
pomnikiem Walki i Śmierci i 
nie będzie w tobie jałowej lito
ści, ale spłoniesz zachwytem, 
gdy z plątaniny walczących i gi
nących ciał wyczarowanych 
dłutem' rzeźbiarza, wyłuskasz 
jedno ciało, duszę posągu, wal
czącą dziewczynę.

Dziewczyna stojąc trzyma 
podniesioną rękę. To ręka, któ
ra nie drży, przywykła do bron;. 
Ten smukły śniady palec naci
skał bez wahania cyngiel, wiele 
razy, aż oddawało echo od ce

glanego muru. Żelazo tej drob
nej ręce nie obce. Walcząca rę
ka taka, jak ta, potrafi także i, 
przede wszystkim potrafi, słu
żyć dziełu życia, bowiem z je
dnego jest kruszcu żądło kuli, 
jak oskard, łopata i pług. Mię
dzy wojną a wojną, i wcześniej 
j-eszcze, oskardem, łopatą, płu
giem po raz wtóry zdobywana 
była ziemia utracona a przed 
wiekami obiecana, daleka a bli
ska, cudza a ojczysta, do które) 
biło wiele serc rozproszonych 
po bezdrożach i zakątkach 
świata. Nie wszyscy słuchali, jak 
z pergaminowych zwojów świę
tej starej księgi dobywało się 
echo głosu Jehowy, ale wszyscy 
widzieli, jak na nieurodzajnej ka 
mienistej roli po kwucach i ki- 
bucach szeleściły sady oliwne i 
drzewa cytrusowe, okryte owo 
cem soczystym i sycącym jak 
każde Spełnienie. Praca wspól
na, praca podjęta młodymi ra
mionami a podsycana rytmem 
serc wspólnie bijących, kładła 
zrąb pod nowe państwo starej 
ojczyźnie.

I zdawało się po zakończeniu 
wojny, po czasie ponurym zbro
dni hitlerowskich przeciw ludz
kości, że lud — ofiara, najkrwa- 
wiej doświadczony i wyniszczo
ny bezprzykładnie, ma prawo 
do ziemi pod stopą, do dachu 
nad głową, do cienia opiekuń
czego drzewa nad kołyską.

Lecz choć powietrze jeszcze 
pełne słów o braterstwie naro
dów, o wolności i sprawiedli
wości, jerozolimski mur płaczu, 
co tak niedawno rozmnożony 
był po całej Europie w mury 
żydowskich gett, wciąż jeszcze 
za dni naszych zraszany jest 
łzami w Palestynie. Łzami i 
krwią,

Ta krew plami nie martwe 
kamienie palestyńskich szos i 
ulic. Ta krew plami nasz wiek, 
dwudziesty, w którym święcimy 
stulecie Wiosny Ludów.

A przecież nie ma większego 
osiągnięcia dla ludzkości, jak — 
sprawiedliwość.

A sprawiedliwość — to po
kój.

Ewa Szelburg-Zarembina
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Od jedności działania
do jedności organiczne]

Po okresie wielkich rozłamów 
ruch robotniczy wkracza obecnie 
w epokę konsolidacji i zjedno
czenia. Rozłam był zewnętrz
nym wykładnikiem ideologiczne 
go krystalizowania sę mchu ro
botniczego, był wyrazem szu
kania słusznej formuły i skutecz 
nej drogi. Po rozłamie trwał ten 
proces krystalizacji nadal. Roz
wijające się wypadki, dośw.ad- 
czenia walki, konfrontacja wła
snej formuły i własnej taktyki 
z obiektywnym rozwojem wy
padków prowadziły do logicz
nych wniosków i niezbędnych 
korekty w. Oto jest jedna z przy 
czyn zjednoczenia; albowiem 
lekcja historii musiała konse
kwentnych marksistów, nieza
leżnie od tego, w jakim odłam e 
mchu robotniczego znaleźli się 
po rozłamie, doprowadzić do ana 
logicznych wniosków. Tak więc 
musialo nastąpić zbl zenie ideo
logiczne. 1 to zbliżenie ideolo
giczne, to zatarcie się dzielą
cych dawniej różnic jest p erw- 
szą — najgłębszą i najistotniej
szą przyczyną konieczności zjed 
noezenia. Poza ramami tej jed
ności znaleźć się mogą i znaleźć 
s ę powinni jedynie ci, których 
lekcja historii niczego nie nau
czyła i którzy dobrze ubitą 
ścieżką swoich poprzedników 
Scheidemannów, Ebertów, Nos- 
ke‘ów i innych staczają się do 
obozu zdrady robotniczej.

Ten pierwszy zasadniczy mo
ment — zatarcie się różnic ideo
logicznych — stanowi istotną i 
decydującą przesłankę do zla
li a się obu oddzielnych nurtów 
w jeden wspólny, potężny nurt 
jedności robotniczej. Zanim jed 
nak ten etap jedności organicz
nej mógł zostać osiągnięty, za
nim dokonał się ostatecznie pro 
ces krystalizacji ideologicznej i 

. proces zacierania się czysto zew 
nętrznych, nabytych, w ciągu 
okresu rozłamu różnic, zaczęły 
działać inne momenty, których 
niepodobna było nie uwzględ
nić w aktualnej taktyce ruchu 
robotn czego. Był to ogrom za
dań, stojących przed ruchem ro 
botniczym w chwili zakończe
nia drugiej wojny, związanych 
z ostateczną likwidacją resztek 
dawnego faszyzmu, z usuwa
niem skutków wojny i z odbu
dową; jest to narastająca stop
niowo od chwili zakończenia dra 
giej wojny groźba nowej wojny 
i nowego faszyzmu. Te zazębia
jące się o siebie sprawy wymaga 
ły natychmiastowej mobilizacji 
wszystkich sił postępu, konsoli
dacji obozu robotniczego; wy
magały jedności działania. Dla
tego jedność działania była nie 
tylko pierwszym etapem do jed
ności organicznej. Jedność dzia
łania była konieczną formą tak
tyki ruchu robotniczego w okre
ślonych warunkach w obliczu o- 
kreślonych zadań. Jedność orga 
niczna zaś jest nie tylko mecha
nicznie po okresie jedności dzia
łania następującym etapem, 
lecz jest aktem, przypieczęto- 
wującym zakończenie doniosłego 
procesu uzgadniania poglądów i 
zacierania się różnic.

W chwili wyzwolenia Polski, 
kiedy naród polski i poiska kla
sa robotnicza stanęły w oblezą 
ogromnych zniszczeń przed ko
niecznością odbudowy i zakła
dania podwalin pod nowe pań
stwo, jedność działania stała się 
niezbędnym warunkiem prze
zwyciężenia oporu reakcji, nie

zbędnym warunkiem zwycięst
wa ducha postępu. W codzien
nym, wspólnym trudzie budo
wania demokracji ludowej, we 
wspólnym szukaniu słusznych 
i skutecznych dróg wyrównywa 
ły się coraz bardziej różnice, 
krystalizowała s ę wspólna, mar 
ksistowska taktyka. Nie szedł 
wspólną drogą ten odłam anty- 
marksistowski, pseudorobotni- 
czy, który, jako W. R. N., sto
czył się już dawno w bagno żdra 
dy robotniczej. Byli i w powo
jennej P. P4 S. przeciwnicy jed
ność . Były wreszcie pewne róż
nice zdań, które powodowały 
długie dyskusje. Dochodzący tu 
i ówdzie do głosu pogrobowcy 
piłsudczyzny, zostali przezwy
ciężeni. Na międzynarodowej 
konferencj i socjalistycznej P. 
P. S. była rzecznik em rewolu
cyjnej lewicy robotniczej; to jej 
konsekwentne stanowisko dopro 
wadziło ostatecznie do wystą
pienia z COMISCO.

Fakty te były wykładn.kiem 
przeobrażeń, jakie dokonały się 
w polskm ruchu socjalistycz
nym, tych właśnie przeobrażeń, 
które wyznaczają drogę do jed
ności ruchu robotniczego. Jeżeli 
bowiem sama świadomość ogro
mu wspólnych zadań stanowi 
przesłankę do jedności działania, 
nie jest natomiast jeszcze sama 
w sob e dostatecznym powodem 
do zjednoczenia organicznego, 
które w tych warunkach mogło
by się wydawać aktem mecha

fłezoluc/a 
wiecu społeczeństwa polskiego Warszawy 

»» sprawie Palestyntj
Przedstawiciele Polskich 

Stronnictw Demokratycznych, 
Związków Zawodowych, orga
nizacyj społecznych i kultural
nych oraz nauki i literatury pol
skiej, zebrani na wielkim wiecu 
w Warszawie w dniu 3 kwietnia 
1948 r., przesyłają płomienne 
pozdrowienia bojownikom ży
dowskim w Palestynie, walczą
cym bohatersko z imperialisty
czną i feudalno-reakcyjną prze
mocą i wyrażają swoją solidar
ność z wyzwoleńczą walką na
rodu żydowskiego o wolne', nie
podległe i demokratyczne pań
stwo żydowskie w Palestynie.

Zebrani wyrażają najostrzej
szy protest przeciw imperializ
mowi brytyjskiemu, który po
piera wszelkimi sposobami re
akcję arabską, uzbrajając faszy
stowskie bandy arabskie prze

Delegacja C.K.Ż.P. w Stół. Radzie Narodowej
W dniu 15 marca delegacia 

Centralnego Komitetu Żydów w 
Polsce w osobach przewodni
czącego dra Adolfa Bermana i 
wiceprzewodniczącego M. Bit- 
tera złożyła wizytę w Prezy
dium Stołecznej Rady Narodo
wej. Delegacja zaprosiła społe
czeństwo Stolicy do udziału w 
uroczystościach rocznicowych w 
dniach 18 i 19 kwietnia oraz po
informowała przewodniczącego 
SRN ob. Sankowskiego i wice
przewodniczącego ob. Grodzic
kiego o przygotowaniach do od
słonięcia pomnika ku czci Bo

nicznym, — to tego rodzaju 
zbliżenie ideologiczne, jakie ob
serwowaliśmy w rozwoju obu 
odłamów polskiego ruchu robot
niczego, wyznacza drogę do jed
ności organicznej.

To też nastąpił okres, w któ
rym na porządku dziennym sta
nęła sprawa jedności organicz
nej. Ten proces, który dokonał 
się już, względnie dokonuje się 
obecnie również w innych kra
jach demokracji ludowej, ma 
ogromne znaczenie n e tylko dla 
sytuacji wewnętrznej tych 
państw, lecz również dla rozwo
ju sytuacji międzynarodowej. 
Zajęcie przez partie socjali
styczne takiego stanowiska 
świadczy, że reformizm zban
krutował ostateczn e tam, gdzie 
warstwy ludowe objęły już wia 
dzę. Reformiści mogą łudzić 
swomi fałszywymi i zdradziec
kimi receptami tam tylko, gdzie 
wsp erani być jeszcze mogą 
przez kapitał i gdzie ludy nie 
miały jeszcze możności poznać 
istotę-demokracji ludowej. Tym 
zdecydowanym stanowiskiem od 
żegnały się również parte so
cjaldemokratyczne krajów de
mokracji ludowej od wskazanej 
przez Bluma i innych drogi, 
wiodącej ludy Europy w jarzmo 
kapitału amerykańskiego; zama 
nifestowały w ten sposób jed
ność i spoistość wewnętrzną 
państw demokracji ludowej w 
obliczu agresji zaatlantyckiego 
imperializmu.

ciwko ludności żydowskiej, pod
syca wśród mas arabskich nie
nawiść narodowo-religijną, aby 
w ten sposób przeszkodzić zgo
dnemu współżyciu obu naro
dów w kraju.

Zebrani protestują również 
przeciwko imperialistycznej po
lityce Stanów Zjednoczonych, 
które zmierzają obecnie do stor
pedowania uchwały ONZ, po
wziętej przy ich współudziale w 
sprawie utworzenia dwóch nie
podległych państw — żydow
skiego i arabskiego w Palesty-

Polityka mocarstw anglosa
skich w sprawie Palestyny 
sprzeczna jest z zasadami hu
manitaryzmu i sprawiedliwości, 
nie liczy się z niesłychaną tra
gedią, jaką naród żydowski prze 
żył w czasie drugiej wojny świa- 

haterów Getta Warszawskiego 
oraz o programie uroczystość’ 
związanych z piątą rocznicą 
Powstania w Getcie Warszawy

Tego samego dnia tow. tow 
Berman i Bitter odbyli w Za
rządzie Miejskim rozmowę z u- 
rzędującym wiceprezydentem 
miasta ob. Strzeleckim w spra
wach związanych z ostatnią fa
zą budowy pomnika.

Przedstawiciele samorządu 
Stolicy wykazali żywe zaintere
sowanie pomnikiem, jaki społe
czeństwo żydowskie wznosi 
swoim Bohaterom.

Polska Partia Robotnicza i 
Polska Partia Socjalistyczna 
wstąpiły na drogę, wodącą ku 
jedności organicznej. Termin 
zjednoczenia nie został jeszcze 
oznaczony. Ale wśród doiowych 
organizacji partyjnych P. P. R. 
i P. P. S. rośnie i cementuje się 
jedność z dn a na dzień. Jednym 
z zasadniczych etapów na dro
dze do zjednoczenia będzie tego 
roczne święto Pierwszego Ma
ja, wspólnie obchodzone przez 
obie partie. Symbolem rosnącej 
i zacieśniającej się z dna na 
dzień jedności obu partii będzie 
budowany wspólnym wysiłk.em 
dom, który stanie się siedzibą 
centralnych władz zjednoczonej 
partii polskiej klasy robotniczej

Ten wspólny dom jest nie tyl
ko pięknym, symbolem zjedno
czenia obu partii. Jest on rów
nież wspaniałym symbolem 
wielkich zadań, w imię których 
zjednoczenie to się dokonywa: 
budownictwa Polski Ludowej.

żydowski ruch robotniczy, 
który walczy o wyzwolenie spo
łeczne i narodowe mas żydow
skich na całym świecie, wita z 
radością zapowiedź zjednocze
nia polskiego ruchu robotnicze
go. W swoich dążeniach wyzwo 
leńczych i niepodległościowych 
żydowska klasa robotnicza zimę 
rza również do jak najściślej
szej konsolidacji, do utworzenia 
jednej, wielkiej, rewolucyjno- 
n-arksistowskiej partii robotni
czej. Ignis.

towej z winy hitleryzmu i fa
szyzmu, kieruje się wyłącznie 
egoistycznymi, gospodarczymi i 
strategicznymi interesami im
perializmu, wymierzonymi prze
ciwko siłom postępu.

Storpedowanie historycznych 
uchwał ONZ stanowiłoby w 
tych warunkach nie tylko zdra
dę ciężko doświadczonego naro
du żydowskiego, lecz podważy
łoby dotkliwie autorytet Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych, 
tym samym stanowiłoby poważ
ną groźbę dla utrzymania poko
ju światowego.

Walka narodu żydowskiego o 
swoje wyzwolenie narodowe i 
państwowe, stanowi część skła
dową ogólnej walki narodów 
świata o pokój i sprawiedli
wość społeczną i wyzwolenie 
wszystkich uciskanych naro
dów.

Zebrani przedstawiciele de
mokracji i ludu polskiego w głę
bokim zrozumieniu istotnych in
teresów narodu polskiego wy
rażaj najwyższe uznanie Rzą
dowi Rzeczypospolitej oraz pań 
stwom szczerze demokratycz
nym ze Związkiem Radzieckim 
na czele za głęboko humanitar
ne i ze wszech miar słuszne sta
nowisko w sprawie utworzenia 
niepodległego pańs'wa żydow
skiego oraz zwracają się do 
Rządu Rzeczypospolite! z gorą
cym apelem, ab- nadal udzie
lał swego ctancwczego popar
cia uchwale ONZ i przeciwsta
wił się jakimkolwiek zmianom 
tej decyzji.



Zjednoczona Partia Robotnicza w Palestynie domaga się: 

lUatychttBitastoMJej EikwieBacji mandatu! 
Utworzenia państwa żydowskiego!

Dnia 21 marca b. r. rozpoczęło 
się posiedzenie Komisji Poli
tycznej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej w Palestynie w celu 
rozpatrzenia sytuacji, wytworzo 
siej po oświadczeniu Stanów 
Zjednoczonych w Radzie Bez
pieczeństwa i nakreślenia drogi 
partii na najbliższy okres. Dłuż
sza i poważna dyskusja, w któ
rej poruszono wszystkie naj
aktualniejsze problemy, trwała 
dwa dni.

W dyskusji wzięli udział to
warzysze: J. Ryftin, J. Galili,
I. Lew, I. Idelson, M. Erem, A. 
Cyzling, B. Repetur, H. Drab- 
kin, L. Lewito, A. Tarszisz, M. 
Jaari, A. Hakohen, M. Oren,
J. Ben-Aharon, Zerubawel, F. 
Banit i H. Rubin.

Uchwalona rezolucja, która 
stoi zdecydowanie na stanowi- • 
sku uchwały O.N.Z. z dnia 29 li
stopada 1947 r„ żąda: pełnego 
wyzwolenia kraju od panowa
nia brytyjskiego; nadzoru mię
dzynarodowego, z udziałenu 
Związku Radzieckiego; wypeł
nienia zaciągniętych wobec na
rodu żydowskiego zobowiązań 
i rozstrzygnięcia problemów po
litycznych kraju; realizacji is
totnej niepodległości żydow- 
sk ej i zorganizowania demo
kratycznej i suwerennej wła
dzy żydowskiej.

Poniżej podajemy najważ
niejsze ustępy deklaracji.

Naród żydowski został dot
knięty nową zdradą. Nie łudzi
liśmy się co do prawdziwych in
tencji polityki amerykańskiej 
i nie dawaliśmy jej wiary.

Obecnie ujawnił się całkowi
ty cynizm i brutalność, które 
imperialistyczna polityka nafty 
i dolara stosuje wobec uciśnio
nych narodów i w stosunku do 
naszego narodu, pragnąc! 
pchnąć świat ku trzeciej wojn/e 
światowej.

Uleganie tej polityce dopro
wadziło również rządy innych 
państw europejskich o tradycji 
wolnościowej — do sprzeniewie
rzenia się walce wyzwoleńczej 
narodu żydowskiego . Polityka 
bewinowska spełnia rozłamo
wą rolę w światowym ruchu ro
botniczym, uciska narody i ha
muje dążenia wyzwoleńcze na
rodu żydowskiego.

W sojuszu z feudalno - arab
ską reakcją, opartą o faszy
stowskie i nazistowskie elemen
ty, anglo-amerykański front dąży 
do podważenia zasad pokoju, 
wzniecenia nienawiści m’ędży 
narodami, ustanowienia reżymu 
ucisku i. podporządkowania na
rodów arabskich imperializmo
wi, a zarazem do walki prze
ciwko wyzwoleńczemu i postę- 
wemu dziełu narodu żydow
skiego.

W OBLICZU ZDRADY
W obliczu zdrady rządu ame

rykańskiego wobec naszego 
dsieła, wyrażamy poparcie dla 
budzących się demokratycznych 
i postępowych sił w Stanach 
Zjednoczonych i w Zachodniej 
Europie, zmagających się prze
ciwko polityce swych rządów, j 
u naszego boku dla realizacji 
uchwał ONZ.

Naród żydowski i jiszuw w 
pełni doceniają wierne i kon
sekwentne poparcie ze strony 
Związku Radzieckiego i państw 
ludowej demokracji. W naszej 

ciężkiej walce będziemy czerpa
li otuchę z humanitarnego zro
zumienia dla dzieła żydowskiej 
imigracji, które znalazło wyraz 
w stanowisku przedstawicieli 
Związku Radzieckiego występu
jących przeciwko perfidii USA, 
stawiających na jednej płasz
czyźnie „infiltrację drogą lądo
wą i morską". Narodu żydow
skiego nie złamie haniebna kam
pania podżegaczy wojennych. 
Żydostwo pozostanie wierne 
wszystkim tym, którzy popiera
ją jego walkę wyzwoleńczą.

Zjednoczona Partia Robotni
cza nie uważała podziału za naj
lepsze rozwiązanie i dostrzegała 
związane z nim niebezpieczeń
stwa. Partia nasza uważała, iż 
droga do prawdziwej samodziel 
ności żydowskiej prowadzi 
prze® wzrost siły żydowskiej 
w aliji, kolonizacji i samoobro
nie. żydowska Partia Robotni
cza walczyła o m ędzynarodowe 
gwarancje dla dzieła wyzwoleń
czego w całej Palestynie — dla 
realizacji wyzwolenia, dla dobra 
wszystkich mieszkańców kra
ju. W uchwale ONZ widz eliś- 
my zarówno wielkie osiągnięcie, 
jak i jej braki i niebezpieczeń
stwa. Lecz wobec antysyjoni
stycznych tendencji, wypływa
jących z uchylenia się od mię
dzynarodowych zobowiązań — 
uważaliśmy sieb'e za wpółbu- 
downiczych państwa żydowskie
go, jego obrońców oraz bojow
ników o ciągłe rozszerzanie unii 
ekonomicznej, jako drogi do 
scalenia kraju w przyszłości.

Uchwały ONZ z 29 listopada 
1947 r. były głównym punktem- 
oparcia dla kontynuowania 
walki o realizację syjonizmu. 
W obliczu ataku ze strony poli
tyki amerykańskiej — żądamy 
realizacji uchwały ONZ oraz 
pomocy ze strony wszystkich

W państwie żydowskim nie będzie miejsca 
na bojówki terrorystyczne

Wiadomość o porozumieniu mię 
dzy „Haganą" a grupami terrory
stycznymi, która nadeszła przed 
kilku tygodniami, zaskoczyła i po
ruszyła postępowe koła żydowskie 
na całym świecie.

Postawmy sprawę jasno: w ogniu 
walki, w jakiej znajduje się obec
nie społeczeństwo żydowskie w Pa 
lestynie oraz w obliczu wymagają
cych wielkiego skoncentrowanego 
wysiłku zadań, związanych z budo 
wą niepodległego państwa, pożą
dane jest utworzenie szerokiego, 
wspólnego frontu walki. Dlatego 
partia nasza w Palestynie żądała 
utworzenia rządu szerokiej koali
cji narodowej — z jedynym wyjąt
kiem: z wyłączeniem rewizjoni
stów. Albowiem nie może być w 
rządzie niepodległego państwa ży
dowskiego miejsca dla domoros 
łych faszystów.

Tak jest, nie obawiajmy się tego 
terminu. Są i u nas faszyści, nie 
lepsi, niż ich pobratymcy wśród in
nych narodów. Bandy terrorystycz 
ne, którym patronują rewizjoniści, 
napadają nie tylko na wojska bry
tyjskie i na bandy arabskie; powo
dowane przez nich wypadki terro
ru indywidualnego i wystąpienia 
anty-arabskie prowokują żądzę od 

miłujących pokój czynników w 
świecie.

Propozycja powiernictwa w 
takiej formie, w jakiej została 
przedłożona obecnie przez rząd 
USA. — zmierza do podporząd
kowania Palestyny angio-ame- 
rykańskiemu imperializmowi, 
zdobycia poparcia feudalnej re
akcji i arabskiego faszyzmu dla 
przygotowań do nowej wojny, 
wyłączenia Związku Radzieckie 
go z faktycznego udziału w mię
dzynarodowym powiernictwie 
nad Palestyną i położenia kre
su dążeniom do samodzielności 
państwowej narodu żydowskie
go. Zjednoczona Partia Robot
nicza wzywa jiszuw i ruch sy
jonistyczny do walki przeciwko 
tej polityce:

O natychmiastowe i pełne 
wyzwolenie Palestyny spod 
jarzma władzy brytyjskiej, na
ruszającej bezustannie pokój 
w kraju,

O międzynarodową odpowie
dzialność z pełnym udziałem 
Związku Radzieckiego w reali
zacji zobowiązań wobec narodu 
żydowskiego i politycznego ustro 
ju kraju.

O faktyczną realizację samo
dzielności żydowskiej i demo
kratycznej władzy żydowskiej,

O samodzelną politykę ży
dowską, niezależną pod wzglę
dem politycznym, wojskowym 
i ekonomicznym od sił imperia
listycznych,
PRZECIW USTĘPSTWOM

Zjednoczona Partia Robotni
cza ostrzega przed niebezpie
czeństwami zmniejszenia obsza
ru i ograniczenia samodzielno
ści państwa żydowskiego. Partia 
nasza będzie walczyła przeciw
ko jakiemukolwiek ustępstwu i 
przeciw każdej tendencji do 
ograniczenia budownictwa syjo
nistycznego.

wetu, działając tym samym na szko 
dę sprawy żydowskiej.

Ale terroryści z Irgunu nie ogra 
niczają się nawet do napadów na 
Anglików i Arabów. Potrafią do
konywać napadów również na ży
dowskie organizacje robotnicze, 
według znanych skądinąd wzorów. 
Rewizjoniści są dobrymi uczniami 
swoich mistrzów — faszystów in
nych krajów — w odgrywaniu ha
niebnej roli łamistrajków.

To też jakiekolwiek „porozu
mienie" z bandami terrorystyczny
mi uważamy za wykluczone. W 
obecnej sytuacji, w chwili tworze
nia'się niepodległego państwa ży
dowskiego, nie ma w Palestynie 
miejsca na wojskowe żydowskie 
grupy dyssydenckie, nie poddające 
się ogólno-narodowej dyscyplinie 
Państwo żydowskie musi być pań
stwem demokratycznym, państwem 
ludowym; dlatego nie może w nim 
być miejsca dla antyludowych, an- 
tyrobotniczych organizacji, które 
ukazały bez obsłonek swe prawdzi
we oblicze klasowe w czasie straj
ków robotniczych w Petach-Tikv.->

Nie może być mowy o jakimkol
wiek z nimi porozumieniu; może być 
tylko i winna być mowa o ich cał
kowitej likwidacji. E. F.

Nasza konkretna odpowiedź 
na nowy atak, powinna znaleźć 
natychmiast wyraz przez: 
wzmożenie imigracji, bez wzglę
du na presję czynników zewnę
trznych,

tworzenie nowych punktów 
osiedleńczych w strefach zagro 
żonych w obecnym okresie wal
ki,

wzmożenie samodzielnej obro 
ny żydowskiej oraz przestrze
ganie zasad społeczno - ęhalu- 
cowych, by móc oprzeć się pró
bie zwalczania nas przemocą.

Również w obecnym okresie 
wyciągamy rękę do pracują
cych mas arabskich dla wspól
nej walki przeciwko kontynu
owaniu imperialistycznego re
żymu w kraju pod obłudnym 
płaszczykiem powiernictwa, o 
zagwarantowanie narodowej sa 
modz\elnośc; obu narodów i o 
bezwzględny sprzeciw wobec 
prób wykorzystania Palestyny 
i jej ludności dla knowań wo
jennych.

Głównym zadaniem obecnej 
chwili jest obrona. Mimo prze
jawów oporu i bohaterstwa o- 
brońców, nie należy odwracać 
oczu od niebezpieczeństw, gro
żących w toku rozwoju walk, w 
czasie, gdy bandy otrzymują 
wojskowe i polityczne poparcie 
z zewnątrz ze strony arabskiej 
i brytyjskiej. Jiszuw nie jest 
dostatecznie zimob-ilizowany — 
odpowiednio do potrzeb walki, 
żądamy pełnej mobilizacji sił 
jiszuwu.
O WŁADZĘ ZWIERZCHNIĄ

Walka, w obliczu której stoifny, 
wymaga zwierzchniej władzy w-ży 
dowskim ruchu wyzwoleńczym, 
opartej na sojuszu wszystkich 
twórczych i pionierskich sil; nale
ży bezzwłocznie zlikwidować i roz 
hroić dyssydenckie grupy wojsko
we; należy zbudować żydowską 
niepodległość polityczną na demo 
kratycznych i ludowych zasadach 
żydowskiego ruchu wyzwoleńcze
go-

Wybrane instancje żyd. ruchu 
wyzwoleńczego winny ostatecznie 
ustalić skład tymczasowej Rady 
Rządzącej na zasadzie demokra
tycznej reprezentacji społeczeń
stwa żydowskiego w Palestynie i 
ruchu wyzwoleńczego, przy udzia
le przedstawicieli demokracji arab 
skiej — w zgodzie z prawomocny
mi uchwałami ONZ.

W obliczu walki politycznej na 
rodu żydowskiego w kraju i na 
arenie międzynarodowej wzywamy 
masy żydowskie do mobilizacji 
wszystkich sił, do gotowości do 
ofiar i pomocy, celem wzmocnienia 
społeczeństwa żydowskiego w Pa
lestynie w jego walce.

O ZJEDNOCZONY FRONT 
ROBOTNICZY

Akcja bojowa nakłada szczegól
ną odpowiedzialność na żydowski 
cuch robotniczy. Wymaga ona ze
spolenia robotniczych i pionier
skich sil i aktywizacji wszystkich 
sił twórczych i obronnych w ru
chu robotniczym.
W celu zapewnienia zdecydowa

nej postawy w walce, w celu unik 
nięcia błędów w naszej polityce i 
w celu wzmocnienia siły i wartości 
społecznych robotnika i narodu, 
tym bardziej konieczne jest utwo
rzenie zjednoczonego frontu robot 
niczego.

W Dniu Pierwszego Maja masy pracujące manifestować będą
woię walki o pokój, o suwerenne prawa narodów, o postęp, o Socjalizm!

iiiiniiiiiHiiiimininnrnniiiiiiniirnininnnnfflmnhiniiinriiiiiiiiińiiiiHniiiiuiiiiiiiiiHiiiiiiiiiniiniiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiimiuiiriiiiHiiiiniiiiiiiiiiiiiiiii; i u miiiiiiii nu i mu ii n ii 11 • •>■'■1111111111111



Pr Mosze Sneh

Bfe|es droga do rewolucyjnego socjalizmu ’
Przemówienie na konferencji Zjednoczonej Partii Robotniczej w Palestynie

TOWARZYSZE!
Nie wszystkie drogi wiodą do 

socjalizmu, nie wszystkie dro
gi prowadzą do obozu rewolu
cji. Ale wiele jest tych dróg ’ 
są one różne. A jedną z tycli 
dróg' jest rachunek sumienia 
uczyniony przez żyda naszego 
pokolenia — gruntowny, obiek
tywny i uczciwy.

Zagłada i wyzwolenie.
Historia żydowska ukarała 

nasze pokolenie najstraszliw
szym przeżyciem od czasów dru 
giego zburzenia świątyni : zagła 
dą europejskiego żydostwa — 
i nagrodziła nas przeżyciem 
najwspanialszym od chwili wy
gnania — początkiem wyzwole
nia, zapowiedzią żydowskiej 
państwowości. Zjawisko zagła
dy postawiło nasze pokolenie 
nad otwartą przepaścią; zapo
wiedź ponownej niepodległości 
otworzyło przed nami nowe sze
rokie horyzonty. Oba te zjawis
ka zobowiązują żyda do zrobie
nia rachunku sumienia, zobowią 
ziują go tak do wejrzenia w głę
bie przepaści, jak i do skierowa
nia wzroku w dal świeżo otwar
tych horyzontów.

Kiedy stoisz nad przepaścią, 
kiedy wzrok twój wnika w jej 
głębię, musisz zapytać: Kto 
zabijał? I prosta odpowiedź, któ 
ra ci mówi: Synowie pewnego 
narodu, albo: Synowie tych a 
tych narodów zrobili to — nie 
jest odpowiedzią, której żądasz. 
Wiesz, że oni byli narzędziem w 
rękach wielkiego zbrodniarza. 
Ale ty clicesz wiedzieć, kim jest 
sam ten zbrodniarz, który zmie
nił człowieka kulturalnego w 
dziką bestię, który zerwał 
wszystkie więzy moralności i 
wstydu, który rozpalił wszyst
kie ciemne instynkty w duszach 
morderców. W głębinach prze
paści znajdziesz jedyną odpo
wiedź: Sześć milionów twych 
braci zabił faszyzm. Faszym — 
oto jest właściwe imię zbrodnia
rza.

Wojna oznacza zagładę.
A wtedy musisz .zadać sobie 

dalsze pytanie: Czy ten strasz
liwy wróg, morderca twojego 
narodu, naprawdę już nie istnie 
je, czy też żyje jeszcze? Albo
wiem, jeżeli żyje jeszcze, to w 
jaki sposób ty, żyd, możesz pozo 
stać spokojny? Jak możesz mil
czeć? Dlaczego nie walczysz z 
nim, ażeby go zniszczyć i ze
trzeć z powierzchni ziemi ? I od
powiedź brzmi: Nie! Jaszcze się 
faszyzmu dotychczas nie znisz
czyło, istnieje on jeszcze ciągle. 
Wręcz przeciwnie, wychodzi on 
znowu ze swoich kryjówek, na 
nowo podnosi głowę i znowu 
ostrzy swój miecz. Oczywiście, 
zna on sztukę przeobrażania za 
każdym razem swojej postaci, 
ukazywania się za każdym ra
zem w innym przebraniu, ale je
żeli wpatrzyłeś się w' przepaść, 
która pochłonęła twego ojca i 
matkę i miliony twych braci, 
jeżeli wpatrzyłeś się w przepaść 
śmierci i przerażenia i nie cofną 
łeś się,' to dostrzegłeś na dnie 
przepaści nowe oblicze szatana.

Tym jego obliczem jest — no
wa wojna, trzecia wojna świa
towa. I to wiesz jeszcze: nowa 
wojna światowa oznacza dla nas 
— nową Treblinkę bez względu 
na to, pod jakimi oszukańczymi 
pretekstami się tę wojnę przy
gotowuje; wszystko jedno, czy 
to się robi w imię „zachodniej 
kultury", „politycznej demokra
cji", „swobody jednostki", czy 
też „chrześcijańskiej demokra
cji". Ty wiesz: pod tą zasłoną 
ukrywa się szatan — faszyzm 
morderca twojego narodu. I two 
je serce, serce żyda, jest pełne 
troski i obaw o los jedenastu mi 
lionów, które nam jeszcze pozo
stały przy życiu, o los wielkie
go, tak nieprzezornie spokojne
go skupiska żydowskiego w A- 
meryce, o skupisko żydowskie w 
Anglii, w południowej Afryce, w 
obozach Niemiec i innych kra
jach. Twoje serce mówi ci, że 
dzika nagonka przeciwko komu
nizmowi, która ma miejsce obec 
nie, może w każdej chwili wy
buchnąć w antysemicką hecę. 
Twoje serce wie, że ci, którzy 
przygotowują masy do wojny 
ze Związkiem Radzieckim, mu
szą wcześniej, czy później, wzy
wać do ataku przeciwko żydom. 
Wiesz, że bomba antysemicka 
będzie służyła jako przygotowa
nie do zastosowania bomby ato
mowej.

I widzisz jeszcze jedno: nie 
tylko sama wojna zagraża" ist
nieniu narodu żydowskiego, lecz 
już same przygotowania do woj
ny. A siła, która przygotowuje 
wojnę, która podsyca nastroje 
wojenne, jest wielką i potężną 
siłą. W tej swojej trosce żyda 
skierowujesz swój wzrok ku obo 
zowi pokoju, ku tym siłom, któ
re przeciwstawiają się wojnie. 
I znajdujesz te walczące o po
kój siły, rozsiane po całym 
świecie na wschodzie i na za
chodzie, na północy i na połud
niu. Są nimi siły postępu, szcze
rej demokracj i, prawdziwego 
socjalizmu. A kiedy szukasz nie 
wzruszonej twierdzy tych wszy 
stkich sił świata, znajdziesz ją 
w Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieck:ch! A sztandar, 
powiewający na czele wszyst
kich wiernych ludów — wro
gów faszyzmu i wojny — jest 
tym samym sztandarem, który 
wzniesiony został przed trzy
dziestu laty, w Październiku. 
Własnymi oczami widzisz to, sy
nu narodu żydowskiego, kiedy 
nachylony nad przepaścią zagła
dy robisz rachunek naszego po- 
kaleńia, pokolenia żydowskie
go. *

*) Dr Mosze Sneh, długoletni dzia
łacz ruchu ogólno - syjonistyczne
go, jeden z przywódców tego ruchu, 
h. członek Egzekutywy Agencji Ży
dowskie!, wystąpił niedawno z Egze
kutywy na znak protestu przeciwko 
polityce pewnych kół syjonistycznych. 
Dr Sneh wstąpił do Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Palestynie i jest 
obecnie członkiem Komitetu ' Cen - 
tralnego Partii.

Imperializm oznacza niewolę.
Los żydów na całym świecie, 

to jednak tylko jedna strona ra
chunku. żyd naszego pokolenia 
wie, że los narodu zostanie za
pewniony tylko przez koncentra 
cję wielkich mas żydowskich w 
wolnej ojczyźnie. To są dwie 
strony jednego rachunku, albo
wiem m liony, które uległy za
gładzie w rozproszeniu, są na 
zawsze stracone również i dla 
imigracji do Palestyny, dla kon
centracji w ojczyźnie. Losy sku
pisk żydowskich w diasporze 
są zależne od skoncentrowanego 
skupiska w ojczyźnie, ponieważ 
koncentracja jest jedyną drogą 
do zapewnienia istnienia narodu 
żydowskiego.

I oto, na podstawie międzyna
rodowej uchwały, otworzyły 
się przed nami niedawno szero
kie horyzonty odbudowy żydow

skiej niepodległości, masowej 
imigracji, wielkiej akcji, rato
wania i budowania. I równocze
śnie, kiedy ukazał się tylko pro
myk nadziei, rozpoczął się podły, 
krwawy atak przeciwko nam. 
Znowu musi syn narodu żydow
skiego stanąć na wieży obserwa
cyjnej i przenikliwym wzro
kiem śledzić horyzont. Znowu 
trzeba sobie zadać zasadnicze 
pytanie: Kto jest wrogiem? 
Kto kładzie kłody na naszej dro
dze? Kto chce zniweczyć naszą 
ostatnią nadzieję? Kto usiłuje 
zniszczyć pierwsze osiągnięcia 
naszego wyzwoleńczego dzieła? 
Kto czyha na nas w podstęp
nym zamiarze, ażeby bardziej 
jeszcze pomniejszyć nasz, okro
jony kraj i nałożyć nam jarzmo 
niewoli już na progu naszej wol
ności? I znowu jak przedtem, 
nie chodzi o tego, kto ostrze!;- 
wuje nasze miasta i wsie, nasze 
osady w Galilei i w Negewie. 
Kto strzela do nas, o tym wiemy 
wszyscy. Nie o to chodzi, kto 
wykonuje wrogie plany, lecz o 
to, kto je obmyśla, kto snu je in
trygi, kto daje wykonawcy pra
wo do zbrodni, kto go ośmiela, 
kto mu ułatwia jego robotę. I 
kiedy odpowiada się na to pyta
nie, że angielski imperializm, to 
wciąż nie jest to jeszcze cała 
pi-’a’wda. Nie jego angielskie po
chodzenie ma decydujące zna
czenie — wrogiem jest imperia
lizm sarn w sobie.

Pionierzy narodu, obrońcy oj
czyzny; bija się- na froncie walki 
ze zbrodniczym napadem impe
rializmu, z napastnikami, któ
rzy są tylko narzędziem w jego 
rękach. Jesteśmy na razie sa
mi w naszej walce obronnej. A 
chociaż utraciliśmy drogich sy
nów i córki — nie ponosiliśmy 
porażek. Im twardszy, im dziel
niejszy będzie nasz samodzielny 
opór, tym bardziej będziemy mo 
gli liczyć na pomoc z zewnątrz. 
Ta moneta ma także odwrotną 
stronę: im głębiej będzie nas 
przenikała świadomość, że nie je 
steśmy osamotnieni w naszej 
walce, że broniąc naszej ojczyz
ny, naszego istniena narodowe
go, wypełniamy także misję wy 
zwoleńczą na naszym odcinku 
frontu światowego, tym bardziej 
będzie się hartować siła ducho
wa naszego oporu, naszej walki. 
A mamy przecież bez wątpienia 
wspólników i sprzymierzeńców 
w naszej walce z wrogim impe
rializmem. Gdzie są oni? Syn 
narodu żydowskiego, który robi 
rachunek swego pokolenia, znaj 
dz:e ich w tym samym obozie, 
pod tym samym sztandarem, 
pod którym znalazł wrogów fa
szyzmu i wrogów wojny.

O braterskie przymierze 
z narodami Wschodu.

I jeszcze jedno dostrzegasz na 
horyzoncie: syjonizm oznacza 
również między innym powrót 
narodu żydowskiego do Azji. 1 
jesteśmy przekonani, że wra
camy tutaj na zawsze. Dlatego 
sprawa naszych stosunków ze 
światem arabskim, z narodami 
środkowego Wschodu i z innymi 
narodami Azji — jest sprawą 
naszej przyszłości w tej części 
części świata. Mamy przed sobą 
dwie możliwości: albo wzajem
na wrogość uciskanych narodów 
w interesie imperializmu, który 
sieje nienawiść dla swej włas
nej korzyści, — albo przymierze 
narodów wolnych, które wspól
nymi siłami zrzucą z siebie jairz- 

Ta druga droga jest dla na
szego narodu koniecznością ży
ciową — w państwie żydowskim, 
które posiadać będzie wielką 
mniejszość arabską; w naszych 
stosunkach z drugą, arabską ;zę 
ścią kraju, ażeby unię gospodar
czą zmienić w istotną, prawdzi
wą jedność i ażeby znowu stwo
rzyć całość Palestyny w przy
szłości; we wzajemnych poli
tycznych, gospodarczych i kultu
ralnych stosunkach z krajami 
sąsiednimi, ażeby urzeczywistnić 
sen o powrocie do ojczyzny. Ale 
ta ukazująca wspaniałe możli
wości droga będzie mogła zostać 
zrealizowana tylko w tym wy
padku, jeżeli zarówno w społe
czeństwie żydowskim, jak i w 
świecie arabskim, wyrosną takie 
siły, które są zdolne do ustala^ 
nia stosunków na bazie swobod
nego współżycia międzynarodo
wego. I kiedy szukasz tej drogi 
do wyzwolenia od kajdan im
perializmu i do budowy wolnego 
życia w pokojowym związku 3 
narodem, z którym twój los geo
polityczny i historyczny jest na 
wieki związany ’— musisz zno
wu wrócić do tych samych czyn
ników pokoju, postępu i socja
lizmu.
Jeden jest wróg i jedna nadzieją

Są ludzie, którzy w swoim rai- 
chunku dochodzą do tego miej
sca i boją się dalej wysnuwać 
wnioski. Ale co mówi ten rachu
nek żydowi, który konsekwent
nie rozumuje aż do końca? Za
równo, rachunek zagłady,.-jak i 
perspektywy wyzwolenia stawia 
ją nas przed jednym i tym sa
mym wrogiem i wiodą nas d® 
jednego i tego samego źródła na 
dzień

Z jednej strony — faszyzm, 
który zabijał i grozi w dalszym 
ciągu mordem; psychoza, która 
popycha świat w kierunku no
wej wojny; imperializm, który 
zagraża powstaniu i niepodległo- 
ści państwa żydowskiego — 
wszystko to jeden i ten sam 
wróg, wszystkie one mają wspól
ną nazwę. Ale mają również 
wspólną nazwę siły, dla których 
nie istnieje możliwość pogodze
nia się z faszyzmem, które uwa
żają nienawiść do żydów za nie
bezpieczeństwo, zagrażające ich 
własnemu istnieniu, które niena 
widzą wojny, które walczą prze«- 
ciw imperializmowi a budują 
przyszłość świata na wolnym 
szczerym przymierzu między na 
rodami.

Imperializm nie jest niczym 
innym, jak tylko najwyższym 
stopniem rozwoju kapitalizmu, 
a faszyzm — ostatnia kartą te
go samego kapitalizmu.

Oto jest wróg. A przeciwko 
niemu jest siła, która dąży nie 
do ugody z kapitalizmem, nie do 
ulepszenia i zreformowania ka
pitalizmu, lecz do obalenia go— 
siła rewolucyjnego socjalizmu. 
I ona jest naszą nadzieją! Od 
walki między tymi dwiema si
łami i od jej wyniku zależą na
sze losy, zależy twój los, synu 
narodu żydowskiego. Czy może 
istnieć wątpliwość, gdzie jest 
twoje miejce, jako człowieka, 
jako żyda? Gdzie jest miejsce 
naszego narodu? Gdzie jest two 
je. miejsce wewnątrz samego 
naszego narodu?

GDZIE JEST MIEJSCE 
ŻYDA?

Oczywiście: realizm politycz
ny zobowiązuje do rozróżniania 
między strategią a taktyką, mię 

(Dokończenie na str. 7-ej)
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Komunikat Nr. 1.
19. 4. 43.

‘Dziś w poniedziałek dn. 19 
kwietn a rozpoczęła się nowa 
mordercza akcja niemiecka w 
getcie warszawskim. Już o 
4-ej nad ranem słychać było w 
pobliżu murów getta ostrą 
strzelaninę karabinów -ręcznych 
i maszynowych oraz wybuchy 
granatów. Do getta wjechały 
auta pancerne i czołgi. Akcję 
przeprowadza żandarmeria nie
miecka pod kierunkiem S. S. 
Polska pol eją została z getta 
wycofana, polecono jej pilnowa
nie murów getta z zewnątrz. 
Getto robi wrażenie oblężonej 
twierdzy. Mury getta są gęsto 
obstawione żandarmami w ekwi 
punku bojowym z karabinami 
na sztorc wymierzonymi w kie
runku murów, oraz policjanta
mi polskimi.

Akcją objęte jest tzw. getto 
centralne.

żydowska Organizacja Bojo
we skupiająca wszystkie aktyw 
ne elementy społeczeństwa ży- 
d -łyskiego stawia czynny opór 
w wielu domach. Toczą się re
gularne walki między bojowca
mi żydowskimi a Niemcami.

W południe wyjechał z getta 
szereg aut Niem. Czerw. Krzy
ża z zabitymi i rannymi żandar
mami i SS-manami. Opór żydów 
ski jest znacznie ostrzejszy i 
s Iniejszy n ż w styczniu b. r.

W kilku domach aa skutek o- 
bustronnej strzelaniny wybu
chły pożary. Nad gettem snują 
się obłoki dymu.

Akcja niemiecka ma na celu 
ostateczne wymordowanie i zli
kwidowanie getta warszaw
skiego, tego głównego punktu 
oporu walczącego społeczeń
stwa żydowskiego.

W chwili gdy nadajemy audy
cję — walka toczy Się z całą 
zawziętością.

Komunikat Nr 2.
20. 4. 43.

Walka żyd. Org. Bojowej z 
Niemcami w getcie warszaw
skim trwa w całej pełni. W po
niedziałek 19 b.m. po południu 
toczyła się regularna bitwa mię
dzy bojowcami żydowskimi a 
SS i żandarmerią. Kanonada 
trwała do późnej nocy. Bezustan 
ny huk wybuchów granatów i 
terkot karabinów maszynowych 

Moja droga do rewolucyjnego socjalizmu
ze str. 6-e-j).(Dokończenie

dzy zadaniami pokolenia a za
daniami bieżącej chwili, między 
wielkim celem a codziennymi 
czynami, które wypływają z wia 
ry w cel i przybliżają jego urze
czywistnienie ; oczywiściie: na
ród nie może zostać wyzwolony, 
jeżeli nie jest gotów do tego, 
ażeby wyzwolił się sam wła
snymi isiiłami; oczywiście: na 
wspólnej drodze narodu i świa
towych sił postępu i rewolucji 
mogą mieć miejsce nieporozu
mienia i czasowe odchylenia — 
jako skutek labiryntu sprzecz
ności i różnorodności proble
mów — ale ostatnia pozycja 
wielkego historycznego rachun 
ku dowodzi, że wspólna jest dro 
ga i wspólny jest los.

Jak powiedziałem, rozmaite 
są drogi, wiodące do socjalizmu 
i rewolucji. Ja doszedłem do 
nich jako żyd, który zrobił ra
chunek naszego pokolenia. To 
nie tylko polityczny światopo
gląd, nie tylko isama wiara. To 
poznanie konieczności histo
rycznej dla człowieka i żyda. 
Myślę, że taki rachunek sumie
nia ma obowiązek uczynić każ-

Poraź pierwszy publikujemy ko munikaty bojowe i meldunki o sy
tuacyjne żydowskiego ruchu podziemnego po stronie „aryjskiej” o 
toku powstania w getcie.

Pierwsze trzy komunikaty zostały sporządzone przez konspiracyj
ny Żydowski Komitet Narodowy, następne redagowała już wspólnie 
Komisja Koordynacyjna Z.K.N.-u i Bundu. Z ramienia Ż. K. N.-u 
opracowywali komunikaty Adam Borowski (dr Adolf Berman) i 
Antek (Icchak Cukierman), z ramienia Bundu — Mikołaj (dr 
Leon Fajner). Były one sporządzane na podstawie relacyj szeregu 
łączników i specjalnych obserwato rów, Polaków i Żydów oraz infor- 
macyj polskich . organizacyj pod ziemnych. W kilku wypadkach 
oparły się one na telefonogramach z getta.

Raporty 'te i meldunki były co dziennie nadawane za granicę przez 
konspiracyjne nadawcze stacje radiowe polskiego ruchu podziemne
go. Obejmują one okres pierwszy ch 10 dni powstania. (19.IV — 
29.IV 1943 r.).

Stanowią one cenny materiał, obrazujący powstanie i jego od
dźwięk od strony „aryskięj".

słychać Ibyło w całym niemal 
mieście. Każdy dom w getcie 
stał się twierdzą, którą Niemcy 
oblegają i muszą silą zdobywać. 
Na ulicach getta piętrzą się 
stosy trupów.

We tworek dn. 20 b.m. w go
dzinach rannych Niemcy wysto 
sowaili przez Prezydium Rady 
żydowskiej (Gmina) ultima
tum do żyd. Org. Bojowej żą
dając złożenia broni do 10-ej 
godz. rano.

Do getta wkroczyły posiłko- 
we oddziały Łotyszów. Bojowcy 
przywitali ich ogniem grana
tów. Mury getta są gęsto ob
stawione SS-manami i żandar
mami, obwieszonymi granatami 
w pełnym rynsztunku bojowym. 
Walka trwa.

Komunikat Nr 3.
Wtorek, 20. 4. 43.

Żyd. Org. Bojowa kierująca 
walką getta warszawskiego 
odrzuciła ultimatum niemieckie 
złożenia broni we wtorek do go
dziny 10-ej rano.

Po kilkugodzinnym okresie 
względnego spokoju akcja bojo
wa została wznowiona. Niemcy 
wprowadzili do walki silne od
działy wojska, artylerię poło
wą, czołgi i oddziały panc. We 
wtorek po południu i wieczorem 
trwała bezustanna kanonada. 
Ulice graniczące z gettem, 
szczególnie zaś okolica Bonifra
terskiej, Franciszkańskiej i Śto 
Jerskiej, zostały obsadzone 
przez wojsko i SS. Na placach 
ustawili Niemcy armaty poło
wę, na dachach ciężkie karabiny 
maszynowe. Około godz. 5 — 6 
rozpoczęło się od tej strony hu- 

dy wolny żyd, każdy demokra
tyczny człowiek z ludu. Muszę 
dodać, że nie przyszło to łatwo. 
Byłoby jednak fałszem sądzić, 
że był to nagły skok. Dla czło
wieka, który w ciągu dwudziesto 
dwuletniej działalności syjoni
stycznej ani na jedną chwilę 
nie opuścił swojej drogi wspól
nej z chałucowym robotniczym 
syjonizmem — z całym obozem 
w tym stopniu, w jakim on był 
zjednoczony, i z jednym z jego 
kierunków; dla człowieka, któ
ry, jeszcze przed przyjazdem do 
Palestyny, związał swój syjo
nizm z walką przeciw reakcji i 
faszyzmowi; dla człowieka, któ
ry w cągu lat pobytu w Pale
stynie brał światło i ciepło z 
ognisk obozowych naszej wal
czącej młodzieży — dla takiego 
człowieka w tej godzinie roz
strzygnięć dla narodu, dla kra
ju i dla świata trzeba było nie 
więcej, niż jeden, ostatni krok.

Towarzysze! Krok ten zrobi
łem: stawiłem rtę pod waszym 
sztandarem, ażeby mu służyć 
jako żołnierz.

Mosze Sneh 

raganowe bombardowanie get
ta. Eksplozje pocisków słychać 
było w zasięgu dziesiątków kilo
metrów. Wybuchają liczne po
żary, których nikt nie gasi. Nad 
gettem snują się kłęby dymu.

Komunikacja tramwajowa i 
piesza przez ulice graniczące z 
gettem została po południu 
wstrzymana, kontakt tramwa
jowi'- między Warszawą a Żoli
borzem i Marymontem przer
wany.

Cała Warszawa znajduje się 
pod wrażeniem bohaterskiej o- 
brony getta warszawskiego. 
Oblężenie getta i walka żydow
skich bojowców to niemal jedy
ny tfemat rozmów milionowego 
miasta. Uświadomione kola spo 
łeczeństwa witają tę walkę z en 
tuzjazmem.

żydowscy bojowcy wywiesili 
nad jednym z domów przy ul. 
Murapowskiej 2 sztandary: bia 
ło - amarantowy i biało - nie
bieski. Na innym domu ukazał 
się sztandar z bojowym napi
sem. Przed wylotem ul. Sapie- 
żyńskiej bojowcy wdarli się na 
mur getta i rzucili parę grana
tów: kilku SS-manów, żandar
mów i granatowych policjantów 
zostało poszarpanych- na miej
scu.

We wtorek w godzinach po
południowych Niemcy zaostrzy
li oblężenie getta: wyłączyli 
światło, wodę i gaz ze wszyst
kich ulic należących do getta. 
Celem wytropienia schronów i 
skrytek w getcie („bunkrów 
żydowskich1*) . wprowadzili 
Niemcy w akcję sfory psów po
licyjnych. Znane są już wyniki 
walki bojowców żydowskich 1- 
go dnia akcji (poniedziałek): 
przeszło 100 Niemców zabitych 
i rannych. Kilkudziesięciu Niem 
com zabrano broń. Kilka tan
ków spalono pociskami benzy
nowymi.

Komunikaty i meldunki sytua
cyjne żyd. Kom. Koordynacyj

nego.
(żyd. Kom. Narodowy i Bund)

Komunikat Nr 4.
Środa 21.4.1943 r.
Przez całą noc z wtorku na 

środę trwała bezustanna strzela 
nina. Artyleria niemiecka z kil 
ku stron ostrzeliwała getto. 
Wybuchły liczne pożary. W śro
dę, trzeciego dn:a akcji bojo
wej, walka toczyła się z całą za
ciętością. Liczne tanki wjecha
ły do getta. Bojowcy żydowscy 
obrzucili je pociskami benzyno
wymi. Gwałtowny ogień artyle
ryjski trwał do południa. Getto 
broniło się bohatersko w dal
szym ciągu. W ciągu pierw
szych dwóch dni walki bojowcy 
żydowscy przeprowadzili szereg 
akcji ofensywnych. Wypad od
działu bojowców na ulicę Za
menhofa zlikwidował grupę 
SS, po krótkiej utarczce Niemcy 
wycofali się pozostawiając zabi
tych i rannych. Na oddział SS 
przechodzący ulicą Leszno zrzu
cili bojowcy kilka granatów*  

Ostre walki uliczne toczyły się 
przy ulicy Miłej i Niskiej. Do 
kilku domów przy ul. Nalewki 
przypuścli Niemcy szturm, któ
ry trwał przez szereg godzin; w 
domach wybuchły pożary. W, 
walkach żyd. Org. Bojowej bio- 
rą czynny udział, kobiety odzna 
czając się ogromną odwagą. W 
czasie walk wtorkowych w ok
nie jednego z domów, graniczą
cych z murem getta, ukazała 
się kobieta w kasku i oddala sze 
reg strzałów z rewolweru w SS- 
manów otaczających mur. W 
środę pp. wybuchł olbrzymi po
żar kilku domów przy ul. Śto 
Jerskiej. Nie gaszony przez ni
kogo przerzucił się szybko na’ 
okoliczne domy. Nad Warszawą 
wzbił się ogromny słup dymu, 
widoczny w odległości kilkudzi# 
sięciu km. Płomienie strzelają
ce z płonącego bloku domów prza 
bijają się na pl. Krasińskich, na 
którym tysiące ludzi poza mu
rem obserwuje obraz rozszala
łego barbarzyństwa hitlerow
skiego. Komunikacja tramwajo 
wa między Warszawą a Żolibo
rzem jest nadal przerwana, zo
stała również przerwana komu
nikacja przez Leszno. W środę, 
o godz. 9 wiecz. odebrany został 
telefonogram Komendanta ż.O. 
B. następującej treści: „Bojow
cy walczą wspaniale. Stan du
cha w oddziałach bojowych do
skonały. Nasze straty w lu
dziach są stosunkowo niewiel
kie. Brak nam amunicji. Będzie
my walczyć do ostatniego tchu***

Komunikat Nr. 5.
Czwartek 22.4.43.
Dzień czwartkowy przeszedł 

pod znakiem olbrzymich poża
rów, które objęły ulice śto Jer- 
ską, Franciszkańską, Wałówą i 
Nalewki, po południu również 
Zamenhoffa. Pożary wywołane 
zostały pociskami burzącymi i 
zapalającymi artylerii niemiec
kiej. W ciągu całego dnia wisia- 
ły nad całym gettem chmury 
dymu powiększające się z go
dziny na godzinę. Pożary do
mów, graniczących z murami 
przy ul. Franciszkańskiej i śto 
Jerskiej szalały z gwałtowno
ścią niespotykaną. Ulice getta 
przesycone są żrącym gęstym 
dymem. Widoczne jest, że Niem
cy zastosowali potworną takty
kę podpalania getta. Widząc, 
że drogą walki orężnej nie zła
mią oporu bojowców żyd. po
stanowili zniszczyć ich ogniem 
pożarów. W domach palą się 
żywcem tysiące kobiet i dzieci. 
Z płonących domów słychać 
straszliwe krzyki i wołania o ra
tunek. W oknach wielu domów 
ukazali się ludzie, objęci płomie 
niami, żywe pochodnie. Pożary 
nie załamały ducha bojowców ży 
dowskich, którzy w dalszym cią 
gu stawiają Niemcom bohater
ski opór. Niemcy chcąc uniemoź 
liwić ucieczkę żydów lub kon
takt z bojowcami przez kanały, 
nakazali władzom miejskim za- 
szpuntowanie wylotów kanało
wych — przy niektórych wylo
tach stoją żandarmi — do kilku 
kanałów Niemcy parokrotnie 
otwierali ogień. Wg prowizorycz 
nych obliczeń straty Niemców 
w cągu pierwszych trzech dni 
wałki wynoszą: około 200 zabi
tych, przeszło 400 rannych.

Meldunek sytuacyjny
z dnia 21.4.43.

1. Oddziały niemieckiej pie*  
choty i ich innoplemienni sate
lici po poniesionych niepowodze
niach w walkach wręcz w zdoby 
waniu szturmem domów getta 
opuścili je na noc w zupełności. 
Ilość zamordowanych przez oku 
panta bezbronnych starców, Ko

.(Ciąg dalszy na sta S-edD
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biet i .dzieci jest ogromna, stra
ty zaś wśród bojowców nie są o 
wiele większe, niż. wśród Niem
ców. Wyloty kanałów obstawio
no niemieckimi uzbrojonymi po 
sterunkąmi. Oblężeniem dowo
dzi Wermacht.

2. Od samego rana zaczęto u- 
stawiać koło getta działa prze- 
ciwczołgowe, względnie przeciw
lotnicze, po południu zaś rów
nież ciężkie haubice. Otoczone 
v ten Sposób wieńcem getto 
poddane zostało gwałtownemu 
(zwłaszcza w godzinach popo
łudniowych i wieczornych nasi
lającemu się) bombardowaniu. 
Ten ciężki napór potęg, niemiec 
kiej nie osłabił bynajmniej du
cha walczącej ludności. Posta
wa, dyscyplina i organizacja 
obrony jak dotąd wzorowa. Bra 
ki amunicji tłumaczą oszczędne 
szafowanie siłą ognia.

3. Bojowcy w dalszym c;ągu . 
prdpaiają niemieckie zakład v 
febryczne i magazyny, m. .". du 
żą garbarnię na ul. śto Jersk.ej. 
Są również straty, w obsłudze 
dział, do których bojowcy strze
lają z karabinów i pistoletów 
maszynowych, ustawionych w 
niektórych domach na peryfe
riach getta. Niemcy na ogół 
jak dotąd tolerują skupianie się 
ludności polskiej w stosunkowo 
niewielkiej odległości od dział, 
słusznie bowiem przypuszczają, 
że okoliczność ta skłania bojow
ców do ostrożnego, a przez to 
skąpszego i rzadszego otwiera
nia ognia.

4. Wg uporczywie krążących 
pogłosek Niemcy mieli w dniu 
dzisiejszym ewakuować Pawiak 
z więźniów w obawie przed pró
bami zdobycia go z zewnątrz 
przez bojowców.
Meldunek sytuacyjny z dnia 
22.4. .'

1. Dziś w godz. przedpoludnio 
wych getto, zwłaszcza ul. śto 
Jerska i częściowo Franciszkań
ska, poddane zostały ponowne
mu huraganowemu ogniowi z 
dział wszelkich, kalibrów. Rów
nocześnie — prawdopodobnie 
przy pomocy miotaczy ognia — 
Niemcy wywołali w szeregu do 
mów pożary, do gaszenia któ
rych nie dopuszczali straży og
niowej. Straż natomiast wróg 
kierował do podpalonych przez 
bojowców zakładów fabrycz
nych, magazynów niemieckich, 
mieszczących się szczególnie w 
dużych blokach. Zresztą straż 
pożarna czuwa, by się pożary 
nie rozprzestrzeniły na dzielnicę 
pozagettową, co się nie zawsze 
udaje. Do niektórych odcinków 
getta wróg wstrzymał dopływ 
wody.

2. W godz. południowych uda 
ło s’ę oddziałom piechoty nie
mieckiej wtargnąć do niektó
rych zbombardowanych i spalo
nych doszczętnie płonący cli par 
tii getta. Wśród zaoętej wal
ki wręcz i masakry bezbronnej 
części ludności Niemcy schwyta 
li żywcem parę drobnych grup 
wyczerpanych długo trw ałym 
napięciem walki bojowców. O- 
braz prowadzonych drobnych 
grupek (mężczyzn i kobiet) 
przez tłum uzbrojonych po zęby 
Niemców jakże diametralnie od 
biegał od codziennych prawie 
obrazków w ponurych i tragicz
nych dniach sierpnia i września 
1942 r., kiedy to paru zaledwie 
zbirów prowadziło na stracenie 
tłum haniebnie i cynicznie oszu 
kiwanych żydów.

3. Walka właściwa toczy się 
wciąż jeszcze na terenie n.e ob
jętym przez szopy. W tych ostat 
nich życie mało odbiega od do
tychczasowej „normy* 1. Jedynie 
nieco wzmocniono posterunki 
niemieckie. Na terenach zaś ob

jętych walką faktyczny rząd 
sprawuje ż. O. B.

4. Wg niesprawdzonych nie
oficjalnych danych straty Nem 
ców wynoszą przeszło 200 zabi
tych, po stronie zaś bojowców 
ilość zabitych jest nieznaczna. 
Ilość ofiar pośród bezbronnej 
ludności getta (zwłaszcza ko
biet i dzieci) jest olbrzymia. 
Dziś zabito kilku Niemców-SS- 
manów — poza gettem. Wczo
raj miano rozbroić 5 niemiec
kich żołnierzy, pełniących war
tę dookoła murów getta.

W ostatniej chwili otrzymano 
z Komendantury ż. O. B. pew
ne, choć urywkowe, dane. Wy
nika z nich, że straty wśród bo
jowców wynoszą dwa do trzech 
procent, nastrój i postawa do
skonałe. Wołają o odsiecz i o 
dalsze posyłki amunicji.

W związku z przedłużającym 
się oblężeniem, getta daje się 
zauważyć w świadomości pol
skiego społeczeństwa dalszy 
zmierzch mitu o nieskrus-zonej 
mocy Niemiec, zaś wzrost po
dziwu i respektu dla nieustra
szonego męstwa i heroizmu za
łogi straceńców.

Meldunek sytuacyjny 
z dnia 23.4.43.

1. Po zdobyciu przez wroga 
środkowych i obwo-’ wych czę
ści getta północnego. wałki 
przesunęły się bardziej na pół
noc. Z szalejących nad tą czę
ścią pożarów, ze wzmożonego w 
godzinach wieczornych, a zwła
szcza w nocy odgłosu huku dział 
cięższych i przeciwlotniczych, z 
gęstego terkotu broni maszyno
wej, z częstych detonacji, po
chodzących prawdopodobnie z 
wysadzania minami przez wro
ga „opornych" punktów -bojow
ców wnosić można, że wola obro 
ny w getcie utrzymuje się na
dal w całej pełni. Tóbbens zde
montował większą część -urzą
dzeń swo ch zakładów i wraz z’ 
2,5 tysiącami (z ogólnej liczby 
8 tys.) robotników żydowskich 
skierował je do Poniatowa. Na 
terenie szopu szezotkarskiego 
opór trwa w dalszym ciągu.

2. Na mieście ukazała s:ę o- 
dezwa Komendantury żydow
skiej Organizacji Bojowej, śląca 
z objętych pożogą pozycyj fron
towych braterskie pozdrowienia 
ludowi polskiemu oraz zapewnia 
jąca naród polski o swej nie
złomnej decyzji wytrwania aż 
do końca w walce z najeźdźcą.

3. Ostatnia akcja niemiecka 
„wysiedlenia**  getta w Białym
stoku natrafiła również na opór 
zbrojny ze strony ludności ży
dowskiej. W ciężkich walkach 
zginęło przeszło 100 Niemców.

Me'dunek sytuacyjny 
z dnia 24.4.43.

1. Dz;ś — 6 dnia zaciekłej wal 
ki — getta dotychczas nie zdo
byto. „Oczyszczanie**  zajętych 
przez wroga obwodowych tere
nów trwa w. dalszym ciągu. Jed
nakże i na tych obszarach, wzgl. 
ulicach, prowadzą bojowcy ostrą 
przeciw wrogowi partyzantkę 
— w poszczególnych ogniskach, 
oporu, zwł. w blokach. Domy te 
Niemcy wysadzają w powietrze 
przez zakładanie min.

2. Na pozostałych jeszcze dość 
dużych terenach getta skupia
ją się skonsolidowane, utrzymu
jące łączność pomiędzy sobą, od 
działy ż.O.B. Na obszary te, po
łożone bliżej Okopowej i w są
siedztwie Powązek, wróg gene
ralnego szturmu jeszcze nie 
przypuścił. Poza bezskuteczny
mi, drobnymi utarczkami nie
mieckich oddziałów z bojowca
mi w tej części getta panował 
do wieczora względny spokój. 
Dopiero pod wieczór zrzucono z 
samolotów szereg bomb zapala
jących, które wznieciły w róż

nych punktach getta (zwłasz
cza w okol. Muranowskiej, Gę
siej, Nalewek, Okopowej) poża
ry, Getto plonie. Bojowcy 
ze swej strony podpalają zakła
dy i magazyny niemieckie, m. 
in. spłonęłj' wielkie zakłady u- 
mundurowańia. Rzadsze za dnia 
detonacje, terkot erkaemów, 
huk dział stają się bardziej czę
ste i ożywione między 9 a 11 wie 
czór.

Meldunek sytuacyjny 
z dnia 25.4.43.

1. Dziś pó południu znów zrzu 
cańo z samolotów bomby zapa
lające. Naliczono kilkanaście 
pożarów. Wieczorem nad całym 
gettem wznosiła s!ę olbrzymia 
łuna pożarów. Straży pożarnej 
w da'szym ciągu Niemcy nie do
puszczają. Panującą z tej stro
ny ciszę złowrogą, przerywają 
wystrzały z c:eżk'ch haubic i 
ekzDlozie min, zakładanych 
przez Niemców pod zdobywane 
domy.

2. Z relacji mieszkańców Po
wązek, stosunkowo blisko są
siadujących z północno - zachód 
nią częścią getta, wynika, że 
do okolicy tej docierają odgłosy 
częstych salw karabinów, rewol 
werów i broni maszynowej, że 
zatem ż. O. B. toczyć tam musi 
iszczę zaciekłą walkę z najeźdź 
cą.

3. Cale miasto obiegają nie
sprawdzone dotąd pogłoski o 
oszczerczej notatce w jednej z 
gazet berlińskich, jakoby Pola
cy, do żywego poruszeni zbrod
nią katyńską, rzucili się na get
to i podpalili je. Dziś ukazały się 
ulotki różnych organów Polski 
Podziemnej, w których piętnuje 
się dokonywane na oczach całej 
Warszawy ohydne bestialstwo 
niemieckie oraz wyraża się uzna 
nie i cześć dla nieustraszonego 
męstwa i niezłomnośei ducha 
bohaterskich bojowców.

Komun kat Nr 6. 
Kom. Koord. żyd. Kom. Naród.

i Bundu.
Wtorek, dn. 27.4.43.
W ciągu ostatnich dni. po

cząwszy od piątku, dn. 23,4. do 
poniedziałku, dn. 26.4. włącznie 
zastosowali bojowcy żydowscy 
taktykę jnocnej walki party
zanckiej. \V nocy wychodził z 
kryjówek na teren getta szereg 
oddziałów bojowych, które rea
lizują trzy zadania: likwidowa
li'-e załóg niemieckich, zdobywa
nie broni i wywiad sytuacyjny. 
W związku z nową taktyką bo
jowców, walki między nimi a 
Niemcami odbywały się głównie 
w nocy. O ile w ciągu dnia pano 
wał w ostatnim okresie wzg’ęd- 
ny spokój, to w nocy słychać by 
ło w szerokim zasięgu ostrą ka
nonadę. Szczególnie gwałtowny 
ogień zarówno artyleri Polowej, 
jak c.k.m.-ów i r.k.m.-ów. jak 
również detonacje granatów sły 
chać było w nocy z piątku na go 
botę (z 23 na 24 bm.) i z soboty 
mi niedziele (z 24 na 25). Walki 
były długotrwałe i ciężkie. Sal
wy trwały całe noce niemal bez 
przerwy.

We dn:e szalały bezustanne 
pożary. Ogromna łuna nad gel 
tern stała się. zjawiskiem co
dziennym. Chmury dymu prze 
walają się bez przerwy nad War 
szawą. Niemcv realizują syste
matycznie swój plan podpalam-- 
getta ze wszystkich stron i spa 
lenia żywcem wszystkeh jegi 
opornych mieszkańców. Dotych 
czas spłonęło k”’<adzie?iat do
mów. m. in. szp!tal h'rlvnki na 
umschlagplatzu,- szereg budyń 
ków fabrycznych. W poniedzia
łek, 26.4. paliło się jednocześn i? 
kilkanaście ^-mów na ulicach: 
NownH":?. r.'-— Lesz
nie, Niskiej. Murańowsk'ej. Bio 
rąc pod uwagę, że w getcie znaj

duje się przeszło 400 domów za
mieszkałych (przeszło 200 w 
getcie centralnym i ok. 200 na 
terenach szopów), również i ta 
metoda totalnego spalenia get
ta nie da Niemcom szybkiego 
„zwycięstwa**.  W znacznej ilo
ści domów znajdują się jeszcze 
schrony, do których Niemcy 
nie dotarli. Oddziały bojowe w 
domach i w większych szopach 
gotowe są do dalszej _ walki a 
szybko nie poddadzą się.

Mimo wywiezienia dość znacz 
nej liczby ludzi z. terenów szo
po wych (m. in. jak podawano 
już z terenu Tóbensa 2 tys. o- 
sób), mimo zamordowania kilku 
tysięcy ludzi w czasie akcji w 
getcie centralnym, większość 
mieszkańców getta (50.000 lu
dzi) znajduje się jeszcze w get
cie, w schronach i kryjówkach^ 
Grozi im w najbliższym czasie 
spalenie żywcem lub wymordo
wanie przez Niemców.

Ci wszyscy mieszkańcy get
ta, którzy pozostali obecnie na 
jego terenie dobrowolnie nie 
poddadzą się. Pod przewodem 
ż. O. B. będą walczyli do ostat
niego tchu.

Meldunek sytuacyjny 
z dnia 28.4.43.

1. Od paru dni walki przybra
ły charakter wybitnie partyzanę 
ki i fragmentaryczny. Z nacie
rającymi koncentrycznie i kli
nami Niemcami walczą poszcze
gólne ogniska oporu, częstokroć 
na tej samej ulicy zupełnie odi
zolowane od siebie. Te poszcze
gólne punkty nierzadko łatwiej 
uzyskują łączność ze światem 
zewnętrznym, pozagetto wym, 
niż między sobą. Bardziej sko
ordynowany plan noszą opera
cje bojowców w środkowych par 
tiach, nie nawiedzonych jeszcze 
przez wroga, północno wschod
niego terenu getta. Nie pow ą- 
zane na ogół akcje bojowców, 
mimo z góry przesądzonego tra
gicznego ich wyniku, wiążą nie 
mniej duże siły wroga, k tory 
na poszczególne odcinki rzuca 
wciąż znaczne ilości żołnierzy. 
Ilość wojska niemieckiego tu
taj działającego, obliczają na 
6.000 żołnierzy.

2. Do rozczłonkowania i kru
szenia oporu walczącego, get
ta przez Niemców przyczyniają 
się w walnym stopniu (poza si
łą ognia wroga, oczywiśee) 
dwie okoliczności. W pierwszym 
rzędzie daje się we znaki szyb
kie wyczerpywanie sięograniczo . 
nych zasobów amunicji. Na te
renie szopu szczotkarskiego, na . 
przykład, gdzie organizacja o- 
brony stała na wysokości zada
nia, gdz.ie zaopatrzenie w sprzęt 
było stosunkowo nie małe (1 ce- 
kaem, wg. innych wersji _ 2 
ckm-y, zaopatrzenie każdego bo 
jowca w 2 rewolwery i chlebak
z amunicją, uprzednio założone 
miny na terenie szopu), gdzie 
duch załogi był znakomity, ż.O. 
B. broniła się regularnie przez 
dobę. Zmusiła ona N emców je
szcze 22.4. zrąna — pomimo pod 
ciągnięcia przez nich armaty — 
ogniem zaporowym i wysadze
niem miny pod bramę do odwro 
tu. Już atoli nazajutrz opór zo
stał złamany, bó^ówcy, nie ma
jąc tfzym sf^źelać, schronili się 
do „bunkrów**  - schronów, cze
kając na lepszą szansę i amuni
cję, resztę szezotkarzy wywie
ziono. Drugi moment, szybko de 
'.orientujący silę oporu getta 
— to pożary. Od kilku dni wróg 
orzystępuje do podpalania bom
bami zapalającymi i zwłaszcza 
miotaczami ognia całego szere
gu domów, systematycznie m. 
in. blokując płonącymi domami 

. bloki, ze strony których oczeku-
> .szczególnego natężenia obro- 
y-
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3. Czynnikiem osłabiającym 
paraliżujące dzałania dwóch wy 
mieniowych wyżej momentów, 
jest „ruch migracyjny" ludno 
ści z objętych pożogą dzielnic 
domów do mniej zagrożonych 
punktów pod osłoną nocy, mylę 
nie czujności wroga i urządza
nie przez grupy bojowców wy
padów w nocy na Niemców, 
którzy z reguły się wycofują 
na noc z terenu toczących się 
operacji.

N ezłomne prowadzenie obro
ny przez ż. O. B. w tych apoKa- 
liptycznych, zaprawdę, warun
kach, już przeszło 9 dni, podno
si walory obrońców do wyżyn 
rzadko spotykanych w dziejach 
cnót żołnierskich.

4. W ostatnich dniach zaszły 
Znamienne zmiany w traktowa
niu ludności pacyf kowanych 
przez najeźdźcę terenów. Bezli
tosne mordowanie wszystkich 
napotykanych żydów przez po
suwających się Niemców z 
pierwszej fazy walk ustąpiło 
miejsca pewnemu zróżnicowa
niu stosunku wroga do of ar. 
Ludzi z bronią w ręku traci się 
natychmiast. Natomiast resztę 
ludności, o ile jest posłuszna 
rozkazom wkraczających Niem
ców („Meld&t euch freiwillig!"), 
pędzi się na plac przeładunkowy, 
skąd ofiary wyjeżdżają w za
tłoczonych wagonach w kierun
ku na Lublin. Na punkcie prze
ładunkowym szczególną brutal 
ność w stosunku do umęczonych 
żydów okazują Ukraińcy.

5. Dnia 27.4. wybuchły rozle
głe pożary na Pokornej, Niskiej 
i Stawkach. W okolicy remizy 
muranowskiej oddział bojow
ców urządził wypad na Niem
ców. Obserwowano rozwinię
tych w tyralierkę Niemców, 
strzelających do obrońców get
ta.

Komunikat Nr 7 Komisji Koor
dynacyjnej.

Czwartek, 29.4.43.
Na podstawie relacji naocz

nych świadków komunikujemy, 
że w piątek dnia 23. b.m. przy
wiezieni zostali na Umschlag- 
platz członkowie Prezydium Ra 
dy żyd. (Gminy), którzy od po
czątku akcji likwidacyjnej (od 
poniedziałku 19.4) znajdowali 
się w areszcie Befehlstelle przy 
ul. żelaznej 103, jako zakładni
cy. Wpędzeni na podwórze Um- 
schlagplatzu przy gmachu głów 
nym, zostali po krótkim szamo
taniu się zastrzeleni przez SS- 
manów. Ciała ich rzucono na 
śmietnik. W ten sposób zginęli: 
Prezes Gminy inż. Marek L’ch- 
tenbaum, Viceprezesi Dr. Gu
staw Wielikowski i inż. Alfred 
Sztolcman, oraz radca inż. Sta
nisław Szer&szewski.

Z Umschlagpatzu odeszły już 
4 duże transporty „wysiedleń
ców" do Poniatowa i do Trawni
ków. W poniedziałek dnia 26 b. 
m. wyjechało 30 wagonów ze 
skazańcami. Stwierdzono, że 
wszystkie pociągi idą w kierun
ku na Lubi n, nie zaś jak daw
niej na Małkinię (Treblinka). 
Na Umschlagplatzu przeprowa
dzają Niemcy swoją sławetną 
„selekcję": dzieci, matki z dzieć 
mi i ludzi starszych wiekiem do 
wagonów nie ładują. Partiami 
odprowadzają na dziedziniec 
Gminy lub na cmentarz i roz
strzel wu ją na miejscu. Do wa
gonów ładują przeważnie ludzi 
młodszych w wieku roboczym. 
Czy wiozą ich na razie do obo
zów „pracy" w Poniatowie i 
Trawnikach, tych ostatnich 
punktów etapowych przed miej
scem kaźni, czy też bezpośred
nio do obozów śmierci (Bełżec) 
— dotychczas nie udało się 
stwierdzać. Według prowizorycz 
nych obliczeń wywieziono do
tychczas około 13 — 14 tys. 
ludzi, 2 do 3 tys. ludzi spalo

nych zostało żywcem, około 2 
tys. ludzi zamordowali Niemcy 
w mieszkaniach, schronach lub 
na ulicach. Ogółem „zlikw do
wali" więc dotychczas w' obec
nej akcji około 20 tys. żydów. 
Zostało przy życiu drugie tyle, 
około 20 tys. ludzi, którzy kryją 
się w schronach.

W ciągu ostatnich dn; wzmo-. 
gła się akcja likwidacyjna 2 
największych szopów TóLbensa 
i Schultza. Lkwidacja szopu 
T8bbensa następuje narazie bez 
oporu. Na skutek „amnesti" w 
stosunku do tych, którzy nie

*) Adolf Rudnicki: Szekspir (Opo
wiadanie, z cyklu „Epoka pieców), 
wyd. „Książka", Warszawa 1948.

E. Feuerman

Dokumenty epoki pieców
Czasami pogardy nazywali

śmy czasy narastania terroru 
faszystowskiego w Niemczech i 
Europie lat trzydziestych. Były 
to czasy pogardy i goryczy pier
wszych porażek, ale i lata prze
czucia klęsk’ znacznie dotkliw
szych, lata przeczucia epoki pie- 

. ców.
Tak ją bowiem właśnie bę

dziemy nazywać, jak nazywał ją 
Adolf Rudnicki — epoką pie
ców.*)

Wysiłki nad znalezieniem 
wyrazu literackiego dla kosz
maru hitlerowskiego piekła 
trwąją od pierwszej chwi'i wy
zwolenia. Ale język ludzki oka
zał się zbyt słaby. Kiedy my, 
którzy powróciliśmy do kraju, 
prosiliśmy o relacje, żądaliśmy 
zwierzeń, widzieliśmy bezradny 
wzrok tych, którzy przetrwali; 
piekła nie można było oblec w 
opowiadanie. Nam wystarczały 
jednak proste, n:ewymyś!ńe zda 
nia. Już wiedzieliśmy, co znaczy 
„akcja" — w akcji zginęło na
sze miasto: ' Wiedzieliśfriy^ćb 
znaczy „selekcja" — w selekcji 
zabrano nam matkę. W krema
torium zg nął nasz ojciec — i 
rozumieliśmy, co znaczy, „kre
matorium". Uczyliśmy się języ
ka piekła, uczyliśmy się praw
dy o okupacji na sobie i swom 
cierpieniu, na cierpieniu naszych 
najbliższych, któreśmy przeży
wali powtórnie. O, myśmy rozu- 

.rnieF to wszystko dobrze; wra
cając do pustych ścian, wydani 
na pastwę wspomnień uczyliśmy 
się okrutnej prawdy.

Ale prawdzie tej trzeba było 
dać obiektywny wyraz, a było 
rzeczą niemożliwą przetłuma
czyć język piekła na mowę ludz
ką. Jeżeli dał wyraz tej praw- 
dz’e Adolf Rudnicki, jeżeli ten 
znakomity pisarz zdołał dać 
przejmujące świadectwo ponu
rej, zdawałoby się niemożliwej 
do oddania, atmosfery epoki 
pieców, to poza zdumiewającym 
mistrzostwem jego artyzmu 
działały tu jeszcze dwa ezymfki.

Po pierwsze: zapisane cier
pieniem, opalone w ogniu kre
matoriów i poplamione krwią 
karty historii epoki pieców by
ły dla niego czytelne — tak, jak 
słyszalne były dla nas milczące 
opowiadania tych, których spot
kaliśmy. Albowiem Adolf Rud
nicki posiadł tę tragiczną umie
jętność odczytywania z popio 
łów.

Po drugie, czego nie podkreś
lono dotąd z dostatecznym na
ciskiem: Rudnicki dąży z nie
słychaną skrupulatnością do od
dania przebiegu wydarzeń zgod 
nie z faktami i to w najdrob
niejszych szczegółach — jeżel. 
może tylko uzyskać do nich do
stęp. A jego troska o uzyskanie 
tego dostępu do tajemnicy prze 
żyć bohaterów opowiadań, jego 

zgłosili się dobrowolnie na wy
jazd w pierwszym terminie, 
zgłosiła się na drug e wezwanie 
dość znaczna liczba pracowni
ków z rodzinami. Wywozi się ich 
obecnie na Umchlagplatz. Pew
ną część bardziej ustosunkowa
nych pracown ków przeniesiono 
we wtorek i środę 27 i 28 b.m. 
z centralnego terenu szopu przy 
ul. Leszno do oddziału szopu 
Tóbbensa przy ulicy Prostej. 
Znaczna część pracowników nie 
zgłosiła się na wyjazd i kryje 
się nadal w schronach, ujawnia 
jąc zdecydowany b erny opór.

pracowitość w zdobywaniu ma
teriałów i dokumentów męczar
ni, są godne najwyższego po
dziwu. Dlatego poznajemy bez 
trudu wielkiego Stefana Konec
kiego, odkrywamy z troską i 
smutkiem dzieje znanego nam 
psychiatry Sebastiana Goldstei
na (z nie należącego do zbioru 
„Szekspir" opowiadania „Wnie
bowstąp enie“), domyślamy się, 
nie, ze wzruszeniem poznaj emy 
ginącego Daniela. Nawet w ma
jorze Huberce skłonni byliby
śmy rozpoznać autentyczną, zna 
ną nam postać.

Gehenna życia po stronie a- 
ryjskiej, zagłada getta, atmo
sfera „Hotelu Polskiego", czy 
tak bl sko nam znana dzisiejsza 
już, powojenna tragedia kon
fliktu z opowiadania „Czysty 
nurt", konfliktu pomiędzy uczu
ciem miłości kobiety do dawne
go, pierwszego mężczyzny, któ
ry powrócił, a uczucem obo
wiązku wdzięczności wobec męż
czyzny, który ocalił jej życie — 
oddane są wiernie, z najgłęb- 
szym, wyczuwalnym szacun
kiem dla prawdy, która miała 
miejsce.

Ta zdumewająca adekwant- 
ność nie mogłaby być jednak 
osiągnięta przez najskrupulat
niejszego nawet ciułacza fak
tów i kolekcjonera wydarzeń, 
kronikarza, czy historyka. Osiąg 
nął ją artysta bardzo wysokiej 
miary. Jego zdolność odczyty 
watra jest nie tylko zdolnością 
odczytywania człowieka, który 
sam przeżył, lecz również dosko
nałą umiejętnością odbierania 
wzruszeń — wielkiego pisarza; 
jego zdolność przekazywania 
tych wzruszeń czytelnikowi zdu 
miewa w niemniejszym stopniu.

Nie jest moim zamiarem do
kładniejsze studium nad właści
wościami przedziwnego stylu 
Rudnickiego.

Ale nie mogę ponrnąć jed
nej cechy prozy Rudnickiego, 
przejawiającej się zarówno w 
doborze treściowym materiału 
i w sposob!e literackiego po
traktowania substratu fakty- 
cznego; jak i w samej formie 
zewnętrznej,, w słownictwie i 
składni: to jakaś przejmująca 
żarliwość, której nie wahałbym 
się nazwać żarliwośc:ą fanaty
ka, żarliwością pisarza, który 
stał się świadomie bojownikiem.

Albowiem Rudnicki jest bo
jownikiem; jego stanowisko 
skonkretyzowało się i utrwaliło 
w obliczu wielkiej zbrodni • 
niezgłębionej tragedii. O swoim 
pisarstwie przedwojennym pi- 
sze: „Czytam sćebie pełen zdu
mienia. Czytam w złości i deza
probacie. Czytam i nie poznaję“. 
„Od moich książek bije dusz
ność papierów, porzuconych na 
strychach. Wojna już je spali
ła, choć n:e tknęła jeszcze ich 
materialnego kształtu". („Kart
ka znaleziona pod murem stra
ceń") . Albowiem... „Uczestni
czyłem w bitwach, widziałem, że 

Inaczej przebiega akcja likwi 
dacyjna w ogromnym szopie 
Schultz et Co. Bojowcy i robot
nicy stawili tam czynny, zbroj
ny opór. Doszło do ciężkiej 
krwawej walki, w której zg.nę- 
ło przeszło 30 Niemców, straty 
własne: 3 bojowców zabitych, 5 
rannych. We środę dnia 28 b.m. 
wjechały na teren Schultza sil
ne formacje SS i Wehrmachtu. 
Walka trwa. We środę pp. pod
palili Niemcy szereg domów w 
różnych punktach getta. Wybu
chły ogromne pożary. Nad get
tem łuna.

to nie wszystko jedno, czy się 
jest bitym, czy się samemu H- 
je, że to n:e wszystko jedno, kt® 
umiera". („Wielki Stefan Ko
necki"). I stąd, z tego „uczest
nictwa w bitwach" — konkluzja 
(w szkicu „Piękna sztuka pisa
nia"): „Nigdy więcej samego 
tylko p:ękna bez prawdy! Nie 
masz prawa do piękna, jak dłu
go istnieje jedna choćby szansa 
powtórzenia się tego, co było".

Oto wyznanie wiary pisar
skiej, i nie tylko pisarskiej, Ru
dnickiego. Oto ta proza, o któ
rej mówił kiedyś Adam Ważyk, 
że jest wzorem współczesnej 
polskiej prozy, jest przykładem, 
jaką ta proza być powinna.

A my? Cóż nam ma do powie
dzenia Rudnicki? Jakąż ma nau
kę dla nas — ocalałych z poto
pu? „Ja nie wiedziałem, że to 
jest tak — naród, z którym 
wszystko można zrobić. Die ewi- 
ge Verlierer — jak mówili 
Nemcy. Mądrzy żydzi? Gdzież 
byli mądrzy żydzi? Coraz bar
dziej rozumiałem, że mądrość 
polega na tym, aby nie dopuścić 
do sytuacji bez wyjścia. Tym
czasem nasza sytuacja jest za
wsze bez wyjścia. Być zda
nym na humor i niehumor ludz
ki — jak ż to gorzki los! Pła
cić koszty całej historii ludz
kiej? -Płacić w pierwszym rzę
dzie i nie przestawać płacić?"

I inne jeszcze zdanie z „Wnie
bowstąpienia" (nie objętego to
mem ^.Szekspir"): „Jeśli cho
dzi o żydów samych, to spośród 
wielu ieh cech, wywołujących 
zdumienie, na pierwszym miej
scu należy postawić siłę odro
dzenia, możliwą jedynie przy 
równej s Je zapominania". „W 
jaki sposób jedna generacja 
może nic nie pamiętać z prze
żyć poprzedniej, tego nie spo
sób pojąć, to jedna z tajemnic 
życia. W roku 1939 martyrolo
gia żydów nie była przecież ni
czym nowym, a jednak mus a- 
ła ona być czymś dobrze skost
niałym..."

Z jaką goryczą wypowiada 
Rudnicki te zdania o naszej 
niezrozumiałej zdolności zapo
minania... A przecież, jeżeli „w 
roku 1939 martyrologa żydów 
nie była niczym nowym", to w 
latach 1945 — 1948 broczy jesz
cze krwią nie?ab’iżniona rana. 
A przecież, jakże często pow
tarzają się objawy „zapomina
nia" i tendencji do ponownego 
..dopuszczania do sytuacji bez 
wyjścia".

Ale objawów takich jest co
raz mniej. I „jak długo istnieje 
jedna choćby szansa powtórze
nia się tego, co było", tak dłu
go pozostali przy życiu nie usta
ną w walce o nowy świat, świat 
pokoju, ładu i bezpieczeństwa, o 
społeczne i narodowe wyzwole
nie.

Ażeby nigdy już więcej nie 
dopuścić do sytuacji bez wyj
ścia.

E. Feuerman



M. Erem (Tel-Aviv)

FRONT W ZAPLECZU WROGA
Od obrony do ataku.

żydostwo palestyńskie wie
dzie na arenie międzynarodowej 
wal’kę na dwu frontach: miłitar 
nym i politycznym. Na obu tych 
frontach walka żydowska ma 
charakter obrony, jeżeli nawet 
przybiera ona coraz bardziej 
formę obrony aktywnej, t. zn. 
kantrataków, dosięgających 
wroga w jego własnym domu, 
tam, gdz'e się czuje bezpiecz
ny:

Na froncie walki zbrojnej 
w aża się to tym, że cały sze
reg baz band przeciwnika został 
zaatakowany, „przeczesany" i 
zniszczony przez żydowską Ha- 
ga-ię.

Na froncie politycznym ak
tywna obrona żydowska uwikła
ła imperiał izm brytyjski w kon
flikt międzynarodowy, z które
go ma on nadzieję wyplątać się 
jedynie przy poparciu Stanów 
Zjednoczonych i przez rozsze
rzenie zasięgu konfliktów świa
towych.

Wszystko to jednak ne zmie
nia w zasadzie charakteru wal
ki żydowskiej.

Jest sprawą naturalną: nie 
jesteśmy napastnikami, nie 
chcemy niczego zagarnąć, nicze
go opanować. Naród żydowski ■' 
żydowskie społeczeństwo w Pa
lestynie bronią tylko swego pra
wa do swobodnego bytu naro
dowego i narodowego rozwoju 
chociażby w skąpych ramach 
uchwały O.N.Z. Ani na chwilę 
nie porzuciliśmy nadziei utrzy
mania jedności kraju, ale oświad 
czyliśmy jasno: naszą drogą 
będzie nie agresja, nie irryden- 
ta, nie walka ze społeczeństwem 
arabskim, lecz przyjaźń, wspól
nota i dobrowolny układ obu 
państw, ażeby z czasem przejść 
od jedności gospodarczej kraju 
do zjednoczenia poetycznego. 
Ale właśnie ta perspektywa i 
obawa przed realizacją tych 
planów wyprowadza z równowa
gi blok imperialistyczno - fa
szystowski. Blok ten nadzieje 
siwoje buduje na stałym rozdar
ciu żydowskiego i arabskiego 
społeczeństwa; w interesie tego 
bloku jest utrwalenie linii po
działu — kiwi i walki narodów 
kraju. Tę zatrutą broń można 
i nafeźy wyrwać mu z rąk, na
wet, a może — jak by się to nie 
wydawało paradoksalnym — 
właśni© w obecnych krwawych 
dniach.

Musimy dopełnić aktywną o- 
bronę na militarnym i politycz
nym froncie ofensywą na fron
cie społecznym, otwierając no
wy front w zapleczu wroga.

Sztucznie skonstruowana jed
ność społeczeństwa arabskiego, 
podżegaczy i podżeganych, uci
skających i uciskanych, jed
ność, która opiera się na terro
rze i przemocy, na oszustwie i 
oszczerstwach, na faszystow
skiej demagogii i imperialisty
cznej obłudzie, może być rozbi
ta, jeżeli wykażemy inicjaty
wę, bojowość i szybkość działa
nia.

Czy to jest możliwe?

W okresie krwawych zamfe 
szek, w latach 1932 — 1936 by
ło jeszcze za wcześnie na to, 
ażeby myśfeć poważnie o otwar
ciu frontu w zapleczu naszego 
wroga. Nie mieliśmy wtedy je
szcze żadnego istotnego oparcia 
na ulicy arabskiej. Arabska re
akcja, która opanowała łatwo 
całe społecznej życie arabsk e, 
chętnie operowała „rewolucyj
nymi", antyimperialistycznymi 

hasłami, chocdaż już wtedy była 
zorganizowaną, instruowaną a- 
genturą Hitlera i Mussoliniego. 
Słabe, w zalążku znajdujące się 
dopiero, lewe, robotnicze skrzy
dło arabskie, przyłączyło się 
bez żadnych wahań do antyży
dowskiej walki, jako wspćCnik 
w tej walce lub część składowa 
„Istiklal" — partii Abdul - Ha- 
d ego i Hamida el Ilusseini. 
Więcej jeszcze — w tym kie
runku działać na nich mogło 
stanowisko żydowskich komu
nistów z P. K. P., którzy nawo
ływali do poparcia arabskiego 
„powstania narodowego". Nie 
my, lecz obóz arabsk' miał wte
dy swój odcinek frontu w na
szym zapleczu.

Ob&cnie sytuacja historycz
na zmieniła się radykalnie. Fał
szywa i sztuczna idylla w arab
skim ruchu narodowym pomię
dzy reakcją a skrzydłem postę
powym dawno już znikła. Anty
żydowska kampana i pogromy, 
organizowane we wszystkich 
krajach arabskich z pełną po
mocą i poparciem ze strony bry
tyjskiego imperializmu, prze
stała już być środkiem do pozy
skania ruchu radykalnego, prze 
równie, stała się jeszcze jedną z 
metod zdławienia i likwidacji 
tego ruchu. Antysyjonizm stał 
się składową antykomunisty
cznej i anty-radzieck ej histerii. 
W Egipcie, Libanie, Iraku, Sy
rii i Palestynie odbywa się na
gonka na komun stów, na lewi
cę, na wszystko, co jest postę
powe, antyfaszystowskie i an- 
tyimperialistyc.zne. Uchwała O.
N. Z. o Palestynie, powzięta pod 
naciskiem postępowych, demo
kratycznych sil świata ze Zwąz 
kiem Radzieckim na czele, po
głębiła jeszcze organiczny zwią
zek zaprzedanej i skorumpowa
nej reakcji arabskiej z imperia
lizmem. Krucjata ogłoszona 
przez obie te siły przeciwko re
alizacji uchwały O.N.Z., jaśniej 
jeszcze odkryła radykalnym ro
botnikom arabskim i inteligen
cji arabskiej tę prawdę, że wal
ka o porozumienie żydowsko- 
arabskie, o równe prawa do nie
zależnego bytu narodowego obu 
narodów, jest jedynym real
nym środkiem do uwolnienia 
Palestyny od panowcnia impe
rialistycznego i wyprowadzenia 
jej na drogę denr’ ■atycznego 
rozwoju.

To stanowisko wyrażała jasno 
„Al Ittichad", lewicowa gazeta 
arabska, której wydawanie zo
stało przez rząd wzbronione. To 
samo mówią odezwy Arabskiej 
Ligi Wyzwolenia Narodowego. 
To samo stanowisko zajmuje 
egipska gazeta radykalna „Al 
Gamahir". Tego właśnie obawia 
się Edward Etia, kierownik 
propagandy arabskiej w Lon
dynie, który w liście do „New 
Statesman and Nation" oświad
cza, że państwo żydowskie w 
Palestynie mogłoby doprowa
dzić do powstania mas arab
skich przeciwko ich rządom.

Obawy reakcji arabskiej są 
uzasadnione.

Dalekowzroczna i zdecydowa
na polityka socjalna w państwie 
żydowskim może stać się decy
dującym uderzeniem, które oba
li: panowanie reakcji arabskiej 
i imperializmu w ich najsłab
szym ogniwie — w Palestynie

Czyny zadecydują.
Powstały niedawno nząd tym 

czasowy państwa żydowskiego 
sto> przed swoimi pierwszymi 
wielkimi posunięciami Prawda, 
w obecnych warunkach wojen

nych będzie miał rząd wpływ 
tylko na żydowski sektor naro
dowy, — zresztą w całej Pale
stynie, jak długo nie zostanie 
dokonany podział i nie ukon
stytuują się oba państwa — ży
dowskie i arabskie. Ale nawet 
już przed tym okresem rząd ży 
dowski będzie miał do czynie
nia z dziesiątkami wsi arab
skich, które znajdują się na za
bezpieczonych, faktycznie żydów 
skich terenach. Chodzi tu w każ 
dym razie o tysiące Arabów, roz 
sianych wśród osiedli żydow
skich, którzy w tej, czy innej 
formie utrzymują jeszcze łącz
ność i stosunki ze połeczeń- 
stwem żydowskim.

Na razie nikt tych wsi arab
skich ne niepokoi i mieszkań
cy ich ezują się wśród żydów 
becpieeani. Ale naprężenie w 
kraju rośnie; bandy czynią naj
większe wysiłki, ażeby wszyst
kie arabsk e osiedla wciągnąć 
do krwawej gry, terrorem i 
groźbami represji ekonomicz
nych, przez odcięcie ich od cen
trów arabskich, z którymi były 
gospodarczo związane.

1: Rząd tymczasowy musi 
działać szybko: musi wykazać, 
że jest rządem nie tylko dla ży
dów, lecz dfa żydów i dla Ara
bów. -Wioski arabskie, położone 
wśród osiedli żydowskich i obok 
nich, muszą na równi z osiedla
mi żydowskimi otrzymać sku
teczną, zbrojną ochronę, która 
nie dopuściłaby do tego, ażeby 
bandy zakładały tam przemocą 
swoje bazy. Ale to nie wszystko 
jeszcze: os edla arabskie, odcię- 
tę cd swoich, dawnych centrów, 
należy z największą troską — 
mimo, że nie ma jeszcze poro
zumienia żydowsko — arabskie
go i właśnie dlatego — starać 
się połączyć z' ośrodkami żydow
skim', w których mogłyby uzys
kać bez przeszkód rynek zbytu 
dla swoich produktów i w któ
rych mogłyby się zaopatrywać 
w potrzebne towary produkcji 
miejskiej.

Nie przyjdzie to zbyt łatwo w 
obecnej naprężonej sytuacji, 
przesiąkniętej n eufnośeią.

Ażeby to zadanie można by
ło osiągnąć, należy zorganizo
wać natychmiast kadry agita
torów i informatorów, którzy 
powinni, natychmiast rozpocząć 

-akcję uśw adamiania wsi arab
skich. Nie chodzi tu tylko o agi
tatorów politycznych, lecz o lu
dzi, znających się na sprawach 
gospodarczych, a zwłaszcza rol
niczych, którzy mogliby w tych 
sprawach udzielać wyjaśnień i 
rzeczowej rady, 'instrukcji i po
mocy.

2. Jednym z pierwszych kro
ków rządu musi być włączenie 
wsi arabskich do systemu pań
stwowej opieki nad stanem zdro 
wotnym i sanitarnym ludności. 
Wiadomo, jaki jest stan wsi 
arabskich pod tym względem. 
Sprowadzić tam natychmiast 
lekarza, pielęgniarkę, sanitariu
sza. urządzić po’iklin‘kę. wciąg
nąć samych mieszkańców wsi 
do pracy w tej dziedzinie — to 
znaczy stworzyć konkretne 
punkty styczne między wsią 
arabską a organami nowej wła
dzy.

3. Wiole ws pozostawiło swo
je dzieci na terenach żydow
skich. Umożliwić tym dzieciom 
kontynuowanie nauki w swych 
szkołach, zakładać nowe zakła
dy wychowawcze, organizować 
kursy zawodowe dla młodzieży. 
— to znaczy wpoć w tę mło
dzież i jej rodziców zaufanie do 
nowego rządu. Szczególnie waż

ną sprawą jest troska o niemo
wlęta i pozyskanie zaufania 
matki arabskiej.

4. Setki Arabów pracuje je
szcze w żydowskich gajach po 
marańczowych. Oczywiście, nie 
jest wykluczone, że wielu z nich 
jest zatrutych jadem nienawi
ści przez bandy. Ale każda pró
ba uogólnienia takiej oceny bez 
kontroli i próby rozwiązania pro 
blemu drogą prostej operacji — 
przez wydalane ich z pracy — 
jest nie tylko politycznym non
sensem, lecz bezpośrednią porno 
cą dla band. Kontro'a jest kon.e- 
czna — ale śmiała dalekowzrocz
na i uczciwa polityka nakazuje 
rządów tymczasowemu również 
inny radykalny krok — natych
miastową realizację uroczystej 
deklaracji o równych prawach 
dla żydowskiego i arabskiego 
robotnika. Równe prawa ozna
czają: jednakową płacę, jedna
kowe warunki pracy. Nie ma 
skuteczniejszego środka do wy
kazania w praktyce, a nie na 
papierze; różnicy między sytua
cją robotnika arabskiego w pań
stwie żydowskim i w fe
udalnym sektorze arabskim, 
gdzie gospodarzy i panoszy s ę 
najbardziej haniebna eksploata
cja i ucisk.

5. Rząd tymczasowy przystęi 
puje do zorganizowania admini
stracyjnego aparatu władzy^ 
Bardzo dobrze się stało, że za
raz na początku ogłoszono uro
czystą deklarację, że dla Ara
bów jest zarezerwowane miej
sce w tymczasowym rządz© ży*  
dowskim. W obecnych warun
kach trudno byłoby się spo
dziewać, że znajdą się istotni 
przedstawiciele ludności arab
skiej, którzy zgodziliby się ucze
stniczyć teraz w rządzie.

Ale wca’e nie jest wykluczo
ne, że wśród miejscowej ludno
ści arabskiej znajdzie się dość 
dużo kandydatów do admini
stracyjnego, technicznego apa
ratu, jeżeli się przekonają, że 
naprawdę istnieje władza, i to 
władza, która dba istotnie o do
bro ludności.

6. Wieś arabska jest, podob
nie, jak żydowska, od dawna 
już zwązana w swoim rozwoju 
gospodarczym z systemem kre
dytowym: tak z długotermino
wym kredytem na nowe inwe
stycje, jak z krótkotermino
wym kredytem. na bieżący se
zon, od zasiewów do zbiorów, 
na zaopatrzenie żywego inwen
tarza. Stan wojenny w kraju 
uniemożliwia wsi arabskiej, po
łożonej na terenach żydowskich, 
dostęp do dawnych źródeł kre
dytu w miastach arabsk ch, nie 
mówiąc już o tym, że te źródła 
są w ogóle niemal nieczynne i że 
warunki kredytu były dla dłuż
ników bardzo ciężkie. Rządowi 
tymczasowemu nie wolno odkła
dać rozwiązania tego problemu 
na później.

Od tego zaróży w dużej mie
rze, czy zdołamy pewną część 
wsi arabskiej skierować twarzą 
do nas, czy też skieruje się ona 
ku bandom.

Jest oczywiście jeszcze wiele 
dziedz n, w których muszą być 
założone silne fundamenty pod 
pełną współpracę żydowsko- 
arabską, ale nie chodzi nam tu 
o projekt konstytucji państwa 
żydowskiego, lecz o program 
akcii w aspekcie wojennym.

Kalendarz wojenny ma swo
je prawa i swoją logikę, które 
wcale się nie pokrywają z nor
malną procedurą ustawodaw-

(Dokończenie na str. 11-eji 



stwa parlamentarnego. Nie ma
ło „rządów tymczasowych" skrę 
ciło kark i szyję dlatego, bo 
„spóźniły się na pociąg" i od
kładały „na jutro" to, co było 
aktuailne dzisiaj. U nas sprawa 
stoi jeszcze znacznie, bardzo 
znacznie ostrzej. Nie mamy je
szcze państwa, które wylan i a 
władzę rządową. U nas rząd jest 
jednym z instrumentów, służą

cych do. utworzenia państwa 
— w ogniu wojny.

W ogniu wojny formujemy 
nasze siły militarne; w ogniu 
wojny mobilizujemy naszą gos
podarkę, nasze finanse, nasz 
aparat administracyjny, ne 
czekając na „lepsze, normalne 
czasy". Właśnie dlatego, że jest 
wojna, że należy tę wojnę wy

grać. W tym samym ogniu woj

ny musimy przynieść społeczeń
stwu arabskiemu wieść o jego 
rozwoju społecznym w państwie 
żydowskim i wzmocnić siły tych, 
którzy — podobnie, jak my — 
chcą złamać czarny front impe
rialistycznej i faszystowskiej 
reakcji. Jest to organiczna 
część programu wojennego, 
broń wojenna, której nie wolno 

pozostawiać w arsenale, do cza

su, aż minie „czarna godzina“»
Jeżeli rząd tymczasowy wy

stąpi od razu, od początku swej 
działalności jako władza wyzwo
leńcza, broniąca interesów ca
łej ludności, zarówno żydow
skiej, jak i arabskiej, burząca 
sztuczną, polityczną i społeczną 
idyllę na ulicy arabskiej, utwo
rzy on drugi front w zapleczu 
wroga. M. Erem.

L. Estrin (Tel-Ayjy)

0 zbliżenie żydowsko-arabskie
Centralnym zagadnieniem, stają

cym przed nami w chwili, kiedy 
przystępujemy do położenia podwa-w 
lin pod państwo żydowskie, jest pro 
blem wzajemnyoh stosunków z Ara
bami, przede wszystkim z arab
skimi mieszkańcami Palestyny — 
zarówno tymi, którzy mają pozo
stać w granicach państwa żydow
skiego, jak tymi, którzy oędą się 
znajdowali poza nim. Nie może po
wtórzyć się błąd, popełniany w cią
gu lat przez ruch syjonistyczny (a 
wraz z nim przez znaczna część 
klasy robotniczej), który nie doce
niał znaczenia tego problemu i zbyt 
lekko traktował perspektywy współ 
życia żydowsko - arabskiego. Od 
należytego podejścia do tego pro
blemu i słusznej polityki w tej dzie
dzinie zależy w dużej mierze za
równo proces budowy państwa, jak 
jego rozwój i umocnienie.

Uchwala Organizacji Narodów 
Zjednoczonych ma bez wątpienia 
znaczenie historyczne. Konkretnie 
nie znaczy to jednak jeszcze, że da- 
•je się nam gotowe, państwo. Daje 
się nam szanse — historyczną szan
sę — wzmocnienia gmachu żydow- 

r-skiej : niepodległości i wypełnienia 
go konkretną treścią. Realizacja tej 
szansy może być jednak w obec
nych warunkach związana z wielu 
niebezpieczeństwami, wśród któ
rych sprawa arabska zajmuje nie
wątpliwie pierwsze miejsce.

W pełnym kompleksie narodo
wych problemów arabskich Pale
styna nie może zajmować czołowe
go miejsca. Obszar Palestyny, przy
znany państwu żydowskiemu, sta
nowi zaledwie pół procent obsza
rów arabskich; arabscy mieszkań
cy państwa żydowskiego stanowią 
zaledwie jeden procent wszystkich 
Arabów. Arabowie nie potrzebują 
przestrzeni życiowej, przeciwnie — 
nie są w stanie rozwinąć odoowied- 
nio gospodarki swoich krajów m. In. 
z powodu rzadkiego zaludnienia Po 
brze zrozumiane interesy narodowe 
mas arabskich w wyniku utworze
nia państwa żydowskiego bynaj
mniej nie ucierpią, przeciwne '— 
mogą wiele zyskać. Albowiem punkt 
ciężkości problemu arabskiego leży 
w wywalczeniu faktycznej niepodle
głości i jedności krajów arabskich 
w miejsce dynastycznego rozbicia 
i zależności od państw obcych. Wie
dzie do tego droga poprzez we
wnętrzną demokratyzację i rozwój 
społeczny. W procesie tym państwo 
żydowskie, zbudowane na demokra
tycznych podstawach i wypełnio
ne postępową treścią, może być 
ważkim, pozytywnym, pobudzają
cym czynnikiem. Ale właśnie ta 
ostatnia okoliczność wpływa w wiel 
kiej mierze na nieprzychylne stano
wisko kierowniczych kół państw 
arabskich wobec realizacji syjoni
zmu i powoduje zdecydowanie wro
gi stosunek reakcyjno - faszystow

skich przywódców Arabów pale
styńskich do sprawy utworzenia 
państwa żydowskiego.

Fakt, że u podstaw pozornie czy
sto narodowego konfliktu leżą ukry
te poważne przyczyny społeczno- 
polityczne i klasowe komplikuje 
politykę porozumienia z Arabami w 
obecnych warunkach, ukazuje jed
nak równocześnie kierunek, w któ
rym należy skoncentrować nasze 
wysiłki. Polityka żydowska mus- 
konsekwentnie i we wszystkich 
warunkach mieć na celu osiągnięcie 
porozumienia z Arabami.

Jak powiedzieliśmy, polityka po
rozumienia leży w interesach obu 
narodów. Powstające państwo ży
dowskie jest otoczone z trzeci) stron 
państwami arabskimi, a część jego 
ziem — nawet z czterech Łatwo 
jest je zaatakować; obrona będzie 
wymagała wielkich wysiłków ludz
kich i materialnych. Równocześnie 
jednak państwo żydowskie daie a- 
rabskiej ludności obu części Palesty 
ny duże możliwości postępu społe
cznego i rozwoju politycznego. Obie 
części dopełniają się gospodarczo i 
Czynne stosunki ekonomiczne stwo
rzą idealną bazę dla ścisłej współ
pracy gospodarczej żydowskie; czę
ści Palestyny z całym arabskim 
Wschodem Przeciągający się kon
flikt utrudni sytuację obu narodów, 
ale na pewno nie powstrzyma proce 
su odradzania się państwa żydow
skiego.

Istnieje różnica w poziomach roz
woju społecznego poszczególnych 
państw arabskich: nie można porów 
nać Libanu z Saudią, czy też Egiptu 
z Jemenem. Ale jest cały szereg waż 
nych cech wspólnych w politycznej 
strukturze wszystkich państw arab

llllllllllil

Antoni Słonimski

Elegia żydowskich miasteczek
Nie masz już, nie masz w Polsce żydowskich miasteczek. 
W Hrubieszowie, Karczewie, Brodach, Falenicy 
Próżno byś szukał w oknach zapalonych świeczek, 
I śpiewu nadsłuchiwał z drewnianej bóżnicy . 
Znikły resztki ostatnie, żydowskie łachmany, 
Krew piask:em przysypano, ->idy uprzątnięto, 
I wapnem sinym czysto wybielono ściany, 
Jak po zarazie jakiejś, lub na wielkie święto. 
Błyszczy tu księżyc jeden, chłodny, blady, obcy.
Już za miastem na szosie, gdy noc s!ę rozpala 
Krewni moi żydowscy, poetyczni chłopcy 
Nie odnajdą dwu złotych księżyców Chagala. 
Te księżyce nad inną już chodzą planetą 
Odfrunęły spłoszone milczeniem ponurym.
Już nie ma tych miasteczek, gdzie szewc był poetą, 
Zegarmistrz filozofem, fryzjer trubadurem.
Nie ma już tych miasteczek, gdzie biblijne nieśni 
Wiatr łączył z polską piosnka i słowiańskim żarent 
Gdzie starzy żydzi w sadach 'nóg cieniem czereśni 
Opłakiwali święte mury Jeruzalem.
Już nie ma tych miasteczek, choć mgły poetyczne 
Księżyce, wiatry, stawy i gwiazdy nad niemi 
Krwią stuleci spisały historie tragiczne, 
Dzieje dwu najsmutniejszych narodów na ziemi.

skich — a mianowicie słabość ich 
politycznych reżimów, wąska baza 
społeczna, na której wspierają się 
ich rządy, społeczne wrzenie w tych 
krajach, a w niektórych z nich (Irak, 
Liban) również poważne konflikty 
narodowe. Obok tego, gospodarcza 
i polityczna zależność od czynników 
zewnętrznych, a także konkretna 
wałka różnych klik o pozycję i hege 
monię w świecie arabskim. Te oto 
trudności muszą osłabić ich walkę 
przeciw uchwale ONZ i jej realizacji.

W stosunku do krajów arabskich 
zasadniczą orientacją musi swzostać 
orientacja na potencjalnie postępowe 
siły w tych krajach, w pierwszym 
rzędzie na zorganizowaną klasę ro
botniczą i uciskane mniejszości na
rodowe, albowiem te siły powinny 
być i będą naszym naturalnym sprzy 
mierzeńcem.

Jaśniej, ale dlatego i niebezpiecz
niej przedstawia się sytuacja w obo
zie Arabów palestyńskich. Tutaj pa
nuje prawie'" wszechwładni-? zdecy
dowanie i skrajnie — reakcyjna fa
szystowska klika Husseinich. Stan 
taki jest skutkiem system-u teiroru, 
wprowadzonego na ulicy arabskiej 
przy pełnej aprobacie władzy man
datowej. Dla kliki Husseinich reali
zacja uchwały ONZ oznacza likwi
dację jej politycznej i społecznej po
zycji. Dlatego należy przewidywać, 
że ich wałka będzie bezwzględna : 
niepohamowana Nie bez powodu 
groził Dżamal Husseini, że walka be 
dzie się toczyć w samej Palestynie 
festeśmy świadkami pierwszych po
czątków walki, która toczy się przy 
zupełnej bezczynności zbrojnych sil 
władzy mandatowej, utrudniającej 
równocześnie możliwości obronne 
napadanych Żydów i współdziałają

cej w ten sposób z bandami arab
skich morderców. Taka taktyka po
twierdza raz jeszcze, że władza man 
datowa jest zainteresowana w roz
pętywaniu krwawych wypadków w 
kraju, ażeby usprawiedliwić swe po
zostanie w nim i równocześnie stor
pedować uchwalę ONZ.

Pr-zy tym wszystkim byłoby rze
czą niesłuszną uważać obóz Arabów 
palestyńskich za zupełnie jednolity: 
krwawy terror i dzika heca szowi
nistyczna doprowadziły coprawda 
do znacznego ujednostajnienia obozu 
arabskiego, ale stan ten może się 
zmienić. Nawet w okresie nieogra
niczonej hegemonii Husseinich ro
botnicy arabscy zdobywali się od 
czasu do czasu na odwagę brania 
udziału we wspólnych akcjach z ży
dowskimi robotnikami wbrew woli 
Husseinich. Fakt ten dowodzi, że 
istnieje podstawa do dyferencjacji w 
obozie Arabów palestyńskich. Po
trzebne są do tego tylko sprzyjające 
warunki. Takie warunki zostaną 
stworzone z jednej strony w wyni
ku niewątpliwego krachu akcji arab
skich faszystów i reakcjonistów prze 
ciwko utworzeniu państwa żydów" 
skiego, z drugiej strony w wyniku 
odpowiedniej polityki czynników ży 
dowskich; polityki, która opierać się 
będzie nie tylko na frazesach o dą
żeniu do pokoju i porozumienia, lecą 
na konkretnych czynach, które będą 
dowodem zdecydowanej woli pełne0 
go politycznego i gospodarczego 
zrównania mas arabskich z żydów* 0 
skimi.

Decydujący wpływ w tej dziedzi
nie może mieć polityka Histadrutu 
(Generalnej Federacji Pracy), wobec 
robotników arabskich. Jeżeli zerwie 
ona z narodową izolacją na polu or
ganizowania zawodowego robotni
ków, jeżeli będzie ona zdecydowa
nie walczyć o jednakowe warunki 
pracy dla wszystkich robotników — 
zarówno żydowskich, jak i arabskich, 
jeżeli będzie ona realizować w życiu 
zasadę solidarności robotniczej — 
będiziie to musiało doprowadzić do 
decydującego zwrotu w stosunku a*  
rabskich mas robotniczych do pań
stwa żydowskiego. Będzie to miało 
decydujący wpływ na kształtowa
nie się wzajemnych stosunków mię
dzy obu państwami i stosunku mas 
arabskich w innych krajach arab
skich do państwa żydowskiego.

Decydujące instancje żydowskie 
podkreślają stale swoją gotowość do 
pokoju i porozumienia z Arabami w 
Palestynie i z krajami arabskimi. To 
dobrze. Ale po deklaracjach musi 
przyjść kolej na czyny, któ e dowio 
dą gotowości realizacji tych dekla
racji w życiu. W nowej, zasadniczo 
zmienionej sytuacji w życiu żydow
skim konieczne jest nowe, śmiałe po 
dejście do wszystkich decydujących' 
problemów, w tej liczbie również do 
problemu arabskiego.

L. Estrin

W Dniu Pierwszego Maja demonstrujemy solidarność
z międzynarodowa klasą robotnicza i ludami walczącymi o wyzwolenie

Hieoh żyje sojusz żydowskich i arabskich mas pracujących w Palestynie!



Adolł Rudnicki

7
Mordowanie resztek ludności 

w ściśniętym getcie zaczęło się 
w pierwszą noc żydowskich 
Świąt Wielkanocnych, któr  ̂Ży
dzi nazywają „nocą strzeżoną". 
W piwnicach, schowkach, za
maskowanych pokojach, w bun
krach siedzieli i czekali na przyj 
ście wroga. „Serce moje ocze
kuje urągania i boleści; czeka
łem, kto by się mnie użalił, a nie 
było ; szukałem, kto by mnie u- 
cieszył, a nie znalazłem. I dali 
mi żółć na pokarm mój, a gdym 
pragnął, napoili mnie octem".— 
Ten język ojców był raz jesz
cze żywy. Bojowcy poszli na 
stanowiska. O godzinie drugiej 
nad ranem żandarmi obstawili 
mury.

Natrafiwszy na opór ściągnę
li działa. Ustawili je na Placu 
Krasińskich, skąd bili w świę
tej erską, i za świętym Janem 
na Bonifratrach. Stąd ogień kie 
rowali na Muranowską. Całego 
tego czworoboku po tamtej stro 
nie bronili robotnicy. Szczotka- 
rze.

Mieli jedną ojczyznę — te 
swoje parszywe ulice, przetrze
bione przez tyfus i głód, tłuste 
od krwi i cierpień, podrutowa- 
ne jak klatki w zwierzyńcu, i 
■tutaj dicieli umrzeć. Nie roz
poczynali walki dla zwycięstwa. 
Mieli jeden karabin maszyno
wy, trochę zdezelowanej krót
kiej broni i granaty-jajka, któ
re nie wybuchały. Kupili je za 
drogie pieniądze, by umrzeć jak 
ludzie.

Kanonierzy na Krasińskich i 
Bonifratrach ładowali i odpalali 
wśród życzliwości mótłoćhiL ‘ 
Wzrok niektórych kobiet towa
rzyszył brawurowym podjaz
dom SS-ów pod mury. Patrzyło 
się na to i nie ehciało wierzyć. 
Nazbyt bolało.

Czym jest kocioł — od dawna 
mówiły o tym mury getta. 
Teraz otrzymaliśmy również 
ilustrację innych zwrotów OK- 
W. „Der Feind wurde ausge- 
raeuchert", — Skupieni w gar
dle zaczynającej się Świętojer- 
skiej widzieli jak o sto metrów 
dalej w prostej linii przez wy
bity pociskiem otwór w mu
rze Niemcy wespół z Ukraińca
mi i Łotyszami, ubranymi na 
czarno, wrzucali granaty do piw 
nic. Co jakiś czas wychodziło 
Stamtąd coś, co wydawało, się 
raz kobietą, to znów mężczyzną 
i wykonywało kilka maślanych 
ruchów nim padał strzał. Tłum 
wyciągał ręce w tamtym kie
runku: O, o, o... Wysilało się 
Wzrok, by dojrzeć.

Jeden dzień trwało to okrutne 
braterstwo. Warszawa zawsze 
miała swoich stu sprawiedli
wych, choć nie było sprawiedli
wości poniżej ceny życia. Na
zajutrz Niemcy oczyścili stano
wiska artylerii z ludzi, zamknę
li plac Krasińskich i wszystkie 
sąsiadujące z terenem walk uli
ce. Mówiono, że z któregoś do
mu na Nowiniarskiej strzelano 
do Niemców. Mówiono o pró
bie przyjścia z odsieczą walczą
cym. Wróg oddzielił się i obsta- 
wiwszy zewnętrzne linie poli
cjantami przystąpił do oblęże
nia wedle klasycznych wzorów.

Artyleria zapalała i burzyła, a 
gdy ostatni ślad życia wyciekł 
B domów, szedł żołnierz: Wehr
macht obok własowca, faszysta 
obok granatowego Polaka. Ofi
cerowie, wskazując mury, po
wiadali do żołnierzy; Komuniści

*}Z tomu płL „Szekspir’'. WyA 
JKsiążka", Warszawa 1946. 

i Polacy pomogli zbudować for
tecę, którą widzicie. Cały świat 
zaopatrzył tych bandytów w 
broń. Ale żołnierz Adolfa Hitle
ra jest nieustraszony.

Cmentarz warszawski awan
sował na fortecę, a zacinające 
się rewolwery szczotkarzy z 
Franciszkańskiej na „broń z ca
łego świata". W francuskich 
pismach pisano: Polacy w od
wet za Katyń podpalili getto. 
Niemcy robią co mogą, aby 
obronić napadniętych. — W 
kuźni Goebbelsa spajano i wią
zano co i jak się dało. I Niem
cy wierzyli. Idy wiemy najle
piej, że nie tylko Niemcy. W 
tych latach poznaliśmy siłę ’■ 
ognia, ale wiemy, że groźniej
szy jest jad słowa.

Izolując teren walki wróg 
zniósł również tramwaj z ulicy 
Nowiniarskiej. Docierał tylko do 
Muranowa od Żoliborza, do Kra
sińskich z miasta. I ruch pieszy 
został wstrzymany. Droga z Żo
liborza do śródmieścia prowa
dziła odtąd przez Nowe Miasto. 
Mrowiło się też ono od nieustan
nych procesyj, idących z połud
nia na północ i z północy na po
łudnie.

Pojawił się więc nowy prze
mysł. W miejscu, gdzie stawał 
tramwaj, wyrosły sznury plat
form i wózków. Wózki — dra
binki, wózki — skrzynie, hele, 
jak je nazywają w Wielkopol- 
sće. Furmani podstawiali krze
sła zamiast stopni, wewnątrz 
umieszczali ławy lub stołki. Za 
trasę równą dwom-trzem przy
stankom płacono tyle, co za. 
piętnaście przejąźd(iw-.tr’amwa.-i; 
jem. ■ Pomimo to ' handel szedł? 
Furmani jeszcze długo po uśmie 
rżeniu walk przekupywali komi
sarza Rostańskiego, zwanego 
Szarżą Profilową, aby nie przy
wracał tramwaju.

Chrześcijańska Wielkanoc wy 
padła tej pamiętnej wiosny 1943 
r. pod koniec kwietnia. Pismo 
Die Woche przyniosło ciekawe 
zestawienie, z którego wynika
ło, że te najpóźniejsza Wielka
noc w dwudziestym wieku. Przez 
Wielki Tydzień trwały nieustan
nie pochody ku murom. Nie 
ustały i w święta. Ledwie padły 
słowa: Idźcie, msza skończona, 
Alleluja, Alleluja — a tłum z 
przepełnionych kościołów, jesz
cze w duszy gorący, szumiący 
wiosną, z młodymi kwiatami w 
ręku biegł pod mury ku wido
wisku. Ku warszawskiemu wi
dowisku paschalnemu.

Było to niezwykłe widowisko. 
Meszkańcy sąsiednich domów 
widzieli, jąk — tam za murami 
— ludzie na pół obłąkani wyska
kiwali z piwnic i jak jaszczurki 
przemykał1! się z piętra na pię-_ 
tro, wyżej i wyżej. Pożar peł
zał za nimi, ścigały ich kule, a 
oni w bezradności, w beznadziej
ności szukali ogniotrwałego za
łomu, niewidzialnego dla żan- 
darmskiego oka. Gdy płomień 
zaczynał im lizać nogi, mąż od
dawał żonie dziecko, wszyscy 
troje składali sobie ostatni po
całunek, potem skakali, naj
pierw kobieta z maleństwem, 
potem mężczyzna. Strażacy, 
których obowiązkiem było czu- 
wać na pobliskich dachach, aby 
się płomień nie przerzucił na 
aryjską stronę, wróciwszy do 
swoich bezpiecznych izb, spo
kojnych jak ogród w południe, 
opowiadali: Małe tam lecom, 
jak groch, a także stare. Ko
bietom każą rozstawiać nogi i 
strzelajom. — Ludzie z sąsie
dnich domów słyszeli trzask 
kości, syk iudzkch ciał, rzuco

nych na stos: warstwa drzewa, 
warstwa ludzka

Jedni przybywali, drudzy od
chodzili. Póki dnia sterczeli pod 
murem. Patrzyli, mówili, żało
wali. Żałowali towarów, mająt
ków, złota, legendarnego złota, 
lecz przede wszystkim mieszkań 
i domów, „najpiękniejszych do
mów". Mówili: Czy to król Hi
tler nie mógł w inny sposób roz
wiązać tej kwesztii? Łuny były 
widoczne w każdym kącie mia
sta i o każdej porze. O tym 
wszystkim, o dzieciach żywcem 
uwędzonych, mówiło się: to w $ 
getcie, co brzmiało jakby 
gdzieś hen. Mówiło się: to w 
getcie — i spokój wracał. A 
to było na Nowolipiu, na Mura- 
nowskiej, na Świętej ersk-iej o 
kilkadziesiąt metrów. O sto 
metrów. O sto metrów dalej w 
przestrzeni, o piętnaście miesię
cy w czasie — i to wystarcza
ło. Przebiegły wTróg urabiał my
śli, a nowi kupcy warszawscy 
chętnie mu ulegali.

Getto płonęło. Ludzie mówili: 
Jakie szczęście, że nie ma wia
tru, inaczej spaliło by się i na
sze. Dwumotorowe He 217 spo
kojne i figlarne krążyły po nie
bie, pachnącym wiosną, nim 
przeniknęły w krąg dymu, nim 
zrzuciły swoje — jak je nazy
wali — jaja. Za murami ginęli 
w przekonaniu, że bestialstwo 
sięgało kresu. Istotnie, co mogło 
być jeszcze? Generał Sikorski 
apelował do sumień. Ale my tu 
na miejscu -widzieliśmy, jak 
drobne, jak nikłe jest sumienie 
ludzkie. Detonacje wstrząsały 
ziemią^ ulicami, .ale nie, ludźmi.

Widowisko paschalne trwało 
daleko poza Paschę. M asto by
ło poruszone przez tydzień, dwa, 
a potem? Obojętność w człowie
ku jest tym, czym w przyro
dzie las, który nie trzeb'ony 
wszystko pokryje. Premiera 
skończyła się. Miasto stało się 
obojętne, gdy tam nic się nie 
zmieniało... Narzekano na zdzier 
stwo wózkarzy. Mieszkańcy No
wego Miasta utyskiwali na wie
czny tłok —- ich dzielnica bo
wiem nadal przypominała pas 
transmisyjny.

II
A my?
Nas, którzy mocując się z ty

siącem przeszkód, bytowaliśmy 
po tak zwanej aryjskiej stronie, 
bohaterstwo wałczących prze
myło wewnętrznie. Lud, sam je*  
go dół, tragarze z Miłej, szew
cy z Wołyńskiej, szmuglerzy ze 
Stawek — ujawniał teraz swo
jej górze proste a niewzruszo
ne prawdy życia. Bici i zohydze
ni, skołowaceni przez nienawiść, 
przez kłamstwa do tego stopnia, 
że już sany o sobie mówiliśmy 
warkotem bestii, który był ję
zykiem wroga — w tych dniach 
odnajdywahśmy w sobie tę czy
stość cierpień, którą przynosi 
miłość i walka, w przeciwień
stwie do cierpień zamulonych 
i brudnych, wynikających z 
kwasów i bierności.

Miasto stygło, miasto obojęt
niało, a my nadal biegaliśmy 
pod mury, niepomni niebezpie
czeństw, zasłuchani w apoka
lipsę. Nasze oczy — otwarte jak 
u konającego — błagały niebo 
o deszcz ognia, nie czyniący tak 
straszliwych różnic. Wnętrzno
ści nasze czuliśmy jak pięści. 
Rozpoznawaliśmy się wśród ob
cych po oczach, ożywionych na
głym, bliskim płomieniem i, mija 
jąc bez słowa, wołaliśmy, wska
zywaliśmy jeden drugiemu ich 
i nasz los.

Ale wszystko to potęgowała 
jedynie naszą rozpacz. Gdyż by
liśmy jak bez rąk. Ręce nasze 
były bezsilne — nie zorganizo
wane .

717
Drżała ta młoda czarna ko

bieta.
Została sama jedna. Sto ro

dzajów śmierci oderwało od niej 
człowieka za człowiekiem — jak 
gałąź za gałęzią z suto ukorono
wanego drzewa — aż pozostała 
jak kikut, jak strzęp, jak pło
myk, cudem nie zduszony pod 
górą piasku, kruche szkiełko je
szcze nie rozbite. Spotkałem ją 
na Freta i zapomniawszy o świe 
cie wśród zalewu ludzkiego, po
szliśmy dalej razem. Nie mówi
ła nic o swoich śmieroiach nie
dawnych. Głosem ciężko i wolno 
brzmiącym — który w tych 
dniach zdradzał nas najbar
dziej — przekazywaliśmy sobie 
to, cośmy wiedzieli stamtąd i o 
tamtych: męczennikach i boha
terach.

Przy mennicy kończyła się 
uliczka. I znów odżyło to — jak
by z maligny wzięte widowisko. 
Za zasłoną ulicy Freta było ono 
wspomnieniem, teraz ujrzeliśmy 
je na nowo. Ból gwałtownie 
wzrósł .

Teraz młoda kobieta nie tylko, 
drżała. Połykała łzy. Nachyliłem 
się nad nią, dotknąłem jej ra
mienia. Trzeba ją było ratować.- 
Od losu tamtych dzieliło nas jed
no niechętnie spojrzenie. Ręka 
dziecka mogła nas zabić, żohre- 
rze Wehrmachtu .stali na sto- . 
kach Cytadeli? Afisze nawoływać 
ły do wydawania świeżo zbie
głych i dawno ukrywających 
się. W tłumie, który nas opły
wał — podobnie jak w mieście 
— mieliśmy mniej przyjaciół niż 
wrogów. W orbicie tego wszyst
kiego, co się działo, łzy określa*  
ły nas. Zdradzały. Przyczyni 
oboje byliśmy tak czarni! Tak 
czarni jakby nadzy.

— Spokój, spokój — powta
rzałem, dotykając jej ramienia 
jak rany najdroższej, targany 
troską o bezpieczeństwo, które
go byłem zaprzeczeniem, pra
gnąc zasłonić ją, a odsłaniając 
sobą.

— Giną — szeptała. — I zgi
ną bez śladu. I nic prócz gruzu, 
popiołu i niejasnej pamięci po 
tym ogromie życia, miłości, cier 
pień, obyczajów, umiejętności 
nie pozostanie. Po nich, którzy 
byli powietrzem dla naszych 
płuc, naszym najpiękniejszym 
życiem...

— Spokój.
Spojrzała na mnie oczami, dla 

których nie szukam określeń.
— Żeby to choć ktoś napisał. 

Wzniósł wysoko pod słońce, dał 
świadectwo ich życiu i temu nie- 
ludzkiemu i tak pięknemu ;ch 
końcowi. Jeśli jeden pozostanie, 
niechby on to w Biblii napisał! 
żeby ludzie zza siódmego morza 
przyjeżdżali pod te mury — i 
tak płakali jak my dzisiaj.

Nie usiłowała nawet hamować 
swych łez.

Nie zatrzymałem się. Nie za
akcentowałem niczym zdziwie
nia z powodu słownictwa tal? 
niezwykłego w jej ustach. W 
tych dniach wszyscy wracali
śmy do słów, na wieki zdawało 
by się martwych; byty one 
świeże i współczesne jak spod 
maszyny rotacyjnej. Nie dałem 
poznać po sobie, jak głęboko 
weszły we mnie. Tylko na chwi
lę, nie umiejąc zapanować nad 

(Dokończenie na str. 13-ej)



Leon Kruczkowski

Państwo żydowskie będzie ogniwem w zespole sil postępu
Biada narodom, jeśli miesz

kają w tych punktach globu, 
które imperializm podkreślił 
trzykrotnie na mapie swoich in
teresów. Biada narodom, któ
rych ojczyzny ściągnęły na sie
bie zbójeckie spojrzenie poten
tatów funta i doiara. Mieszkań
cy takich krajów czy kraików 
wnet stracą spokojny sen. Osie
dla takich krajów czy kraików 
wnet przestaną być siedzibami 
płodnej pracy, pogodnej urody 
życia i ufnej pewności jutra. 
Skalista czy urodzajna, ziemta 
takich krajów czy kraików wnet 
zacznie spływać krwią, a ulice 
miast zahuczą detonacjami 
bomb i grzechotem broni ma- 
szynowej.

Naród żydowski jest dzisiaj 
tym narodem, który najdotkli
wiej może doznaje na sobie 
skutków tej zbrodniczej impe
rialistycznej geografii. Jego sie
dziba narodowa — mały kraik, 
który odegrał tak potężną rolę 
w historii ludzkości — należy 
właśnie do tych punktów globu, 
które w systemie pojęć imperia
lizmu zowią się „newralgiczny
mi". Ale magnaci kapitału finan 
sowego cierpią na zupełnie szcze 
golną newralgię: jest to choro
ba, która najchętniej leczy się 
krwią i potem narodów. Oto 
dlaczego krwawi: dziś w Palesty 
nie — po stokroć już wykrwa
wiony naród żydowski. Oto dla
czego szczerbi się i wyniszcza 
jego dorobek, od wielu lat cięż
ką pracą na ziemi ojców budo
wany przez pionierów narodo
wego odrodzenia.

A jednak żadne intrygi i ma
tactwa dyplomacji imperialisty
cznej, żadne ciemne spiski dy
sponentów tej dyplomacji z feu
dalnymi kacykami plemion a- 
rabskich nie przekreślą jedno
litej woli narodu żydowskiego. 
Mogą one mieć i mają tylko je
den skutek, coraz pełniejszą kry 
stalizację św:adomości w ma
sach żydowskiego całerro świa
ta — świadomości coraz bar
dziej nieomylnej w ocenie wro
gów i przyjaciół, sił wstecznych

(Dokończenie ze str. 12-ej) • 
wstrząsem, przymknąłem oczy. 
Za ścianą bólu i nadziei docie
rało do mnie z całego świata tyl
ko jej ciche łkanie, na które nie 
miałem rady.

IV
Gdy nocą siedzimy nad nieza- 

pisanym arkuszem — dzisiaj po 
tych latach, które w historii nie
wiele mają równych — treść na
szej sztuki nastręcza nam nie 
mniejsze trudności niż dawniej. 
Jak dawniej musimy zdobywać 
ją w mozole na nowo. Wielka fa
la, __ która wydzwignęła nasze 
twórcze nadzieje na szczyty, 
zmiotła je teraz w ciemność. Z 
proroków, którzy słyszeli Głos, 
zmieniliśmy się znów w głuchą 
trzodę. Ziemia obiecana odpły
nęła. Już znowu przestaliśmy 
wiedzieć.

To zmęczenie. Musiało ono 
przyjść po latach napięcia, po 
drodze między nożami. Czekało 
nas u jej kresu — gdyż teraz 
ezujemy się już poza wojną.

Nieludzko zmęczeni, więcej 
nie chłoniemy. Toniemy w wiel
kich wodach historii, która za
lewa nas. Za dużo jej. Mózg jest 
zmiażdżony, serce wysuszone. 
Pisać — to znaczy spojrzeć 
wstecz, to znaczy zatrzymać się. 
Ale jak zatrzymać historię, do 
której ezujemy się przymuszeni, 
a która nie oglądając się na 

i sił postępowych, fałszywych 
i prawdziwych sprzymierzeń- 
eów.

Cokolwiek mówiło się o hitle
ryzmie, jednego niepodobna by
ło mu odmówić:, tego, że dzia
łał bez maski, że z ponurą 
otwartością ujawniał swoje lu
dobójcze oblicze, zwłaszcza wo
bec tych, którym najbardziej 
bezwzględną niósł zagładę: wo
bec narodu żydowskiego i wo
bec narodów słowiańskich. Dzi
siaj, w trzy lata po obaleniu Hi
tlera, z przeraźliwą jasnością 
odsłania się ta prawda, że hitle
ryzm był w gruncie rzeczy bru
talną fasadą, ukrywającą — 
zresztą już wówczas nie dość 
szczelnie — prawdziwych inspi
ratorów i reżyserów 5-letniej 
masakry narodów europejskich. 
Oni sami, ci inspiratorzy i re
żyserzy, mogli przez szereg lat 
uchodzić — i istotnie uchodzili 
w oczach wielu milionów cier
piących, prostych ludzi — za 
nienagannych dżentelmenów, 
pełnych odrazy dla nazistowskie 
go bestialstwa, oraz okolicznoś
ciowego wsnółczueia dla jego 
niezliczonych ofiar. Kiedy bru
natna fasada runęła, świat uj
rzał dżentelmenów' w pełnym 
świetle dnia: ujrzał ich spisku
jących nadal przeciw ludzkości, 
szykujących nowe masakry, na
rodom. Ujrzał ich z twarzami 
już bez fnasek, bez udawanych 
niegdyś grymasów antyhitle
rowskich — ich: Churchillów i 
Bevinów, Marshallów i Hanri- 
rnanów...

I właśnie naród żydowski 
usłyszał najwyraźniej szelest 
spadających masek: usłyszał 
go, jakby zwielokrotniony przez 
potężne megafony, w łoskocie 
strzałów i huku bomb na ulicach 
miast i wiosek palestyńskich.

Naród żydowski przeszedł 
krwawo, wieloletnie doświadcze
nie hitlerowskie. Słaniający się 
z upływu krwi, spragniony peł
nej wolności, stęskniony własnej 
ojczyzny i własnego państwa, 
nieodzownych warunków dla 

nieczułą wrażliwość kulminuje 
codziennie na każdym rogu łódz
kich ulic?

Publicyści i malarze pisali nie
dawno o swym znużeniu. Wczo
raj w nowootwartej stołówce 
mały zbiedzony człow ek z dwie
ma torbami przewieszonymi na 
krzyż — wielki pisarz ’— kładł 
mi w uszy swoje ciężkie zmę
czenie, o którym powinno być 
głucho, gdyż jest czymś równie 
wstydliwym jak każda inna nie
moc. Widocznie jest ono dzisiaj 
faktem powszechnym.

Tak, to z powodu zmęczenia 
zgubiliśmy się. Gdy się jednak 
uroda żyo a ustali, ostrości uła
godzą, gdy zmęczenie minie i 
dźwigniemy się z twórczego u- 
padku, gdy każdy z nas w swej 
sztuce wróci do tych prawd, 
które w minionych latach, kie
dy się lepiej i głębiej widziało— 
wydawały najważniejsze i obo
wiązujące — ja, ja zechcę wró
cić do ws'kazania, przejętego od 
młodej, czarnej kobiety w po
bliżu Muranowa, przy łunie pło
nących domów, wśród wybu
chów pocisków i spazmu ludzi 
„co lecieli jak groch", wśród 
piekła śmierci i piekła obojętno
ści, wśród turkotu wozów.

iBędę chciał pamiętać słowa tej 
młodej czarnej kobiety, która 
nie doczekała.

Kwiecień 1945 r.
Adolf Rudnicki 

biologicznego i duchowego odro 
dzenia — przerabia dzisiaj no
we, ciężkie doświadczenie histo
ryczne, w sensie moralnym kto 
wie, czy nie okrutniejsze od tam 
tego. W doświadczeniu tym jed
nak dojrzewa gwałtownie jego 
świadomość. Stwierdza ona co
raz jaśniej i coraz dobitniej, że 
sprawa państwa żydowskiego w 
Palestynie jest nie tylko sprawą 
słusznych, historycznie, gospo
darczo i kulturalnie uzasadnio
nych aspiracyj narodowych. 
Jest ona zarazem ważnym od
cinkiem frontu w zasadniczej 
dziś walce o jutro świata. W 
realnie istniejącym dziś ukła
dzie sił i stosunków międzyna
rodowych i klasowych państwo 
żydowskie w Palestynie nie mo
że powstać i istnieć jako wyspa 
błogosławionej utopii, ani jako 
wyżebrana renta od historycz
nego kapitału. Powstać i istnieć 
może ono jedynie jako zwycię
stwo zasady na której muszą 
się oprzeć i rozwinąć dalsze lo
sy świata. Państwo żydowskie 
w Palestynie będzie ogniwem w 
zespole sił walczących dzisiaj, o 
pokój i postęp, o demokratycz
ną współpracę międzynarodową,

Przemówienie Jacques'a Duclos
na wiecu w Paryżu na rzecz „Hagany“

,,Upoważniony jestem przez 
komunistyczną partię, ażeby 
przynieść Wam braterskie po
zdrowienie i wyrazy solidarno
ści w walce, jaką toczy naród 
żydowski w Palestynie o reali
zację uchwały ONZ, w sprawie 
utworzenia państwa żydow
skiego w Palestynie. Mandat 
mojej partii przyjąłem ze spe
cjalnym zadowoleniem, aby móc 
przyjść do Was i opowiedzieć 
o sympatii dla Waszej sprawy 
oraz wyrazić zadowolenie z po
wodu zjednoczenia się wszyst
kich Waszych kierunków poli
tycznych w obliczu walki prze
ciw Waszemu wielkiemu wro
gowi — imperializmowi.

Jesteśmy bezwzględnymi wro 
gami rasizmu, zwalczamy rasizm 
we wszelkich jego formach, za
równo w formie antysemityzmu, 
jak i lynczowania Murzynów”.

„Jakżeż jest możliwe — wo
ła Duclos — ażeby po zwycię
stwie nad nazizmem miała miej
sce taka tragedia, jak „Exodus", 
połączona z wielkimi cierpienia
mi i rozpaczą, a teraz wypadki, 
rozgrywające się w Palestynie?

Sumienie świata musi być po
ruszone przeciw niesprawiedli
wości i krzywdom, które wyrzą
dza się narodowi żydowskie
mu".

W dalszym ciągu mówca pod
kreśla, że nie chodzi w tej 
chwili o to, jakie zająć stano
wisko, czy stanąć po stronie 
Żydów, czy Arabów. Duclos o- 
świadcza: „Żydzi mają prawjo do 
Palestyny i do budowania tam 
swojej państwowości. A Arabo
wie mają tam swoje miejsce. Wi
nę za wypadki, rozgrywające 
się w Palestynie, ponoszą ci, w 
których żyłach płynie nafta za
miast krwi".

Jacąues Duclos omawia sieć 
instryg imperialistycznych, w 
jaką uwikłany został problem 
palestyński. Wskazuje, jak to 
Stany Zjednoczone, które gło
sowały za decyzją ONZ o po
dziale Palestyny, dążą do rewi
zji tej decyzji.

„Mam głębokie przeświadczę 
nie — woła — że Związek Ra
dziecki, który glosował za u- 

o socjalizm — albo nie będzie 
go wcale, świadomość tej alter
natywy grimtuje się coraz moc-, 
niej i coraz głębiej w masach 
żydowskich całego świata — i 
ten już fakt, sam w sobie, jest 
jedną z najważniejszych prze
słanek. ostatecznego tryumfu 
idei palestyńskiej.

Szczerymi i niezawodnymi 
sprzymierzeńcami tej idei są 
wszystkie pokojowo usposobione 
narody, ludy wszystkich kra
jów, kontynentów i ras. Są nii- 
mi dzisiaj przede wszystkim 
państwa, w których lud sam 
doszedł do władzy: Związek Ra
dziecki i kraje demokracji lu
dowej. Ich woda, ich twardy i 
skuteczny wysiłek pokojowej od 
budowy, ich rosnąca coraz bar
dziej spoistość i siła — są na
dzieją. milionów prostych ludzi 
w całym świecie. Ich ostateczne 
zwycięstwo przekreśli raz na 
zawsze żbójeckie mapy imperia
listów, a ich dzisiejsze ,,punkty 
newralgiczne11 globu z krwawią
cych i dymiących ziem niepoko
ju i niedoli przemieni w kwitną
ce ogniska wolności, twórczej 
pracy, dobrobytu i kultury.

Leon Kruczkowski 

tworzeniem państwa żydow
skiego, będzie wierny swemu 
stanowisku i bronić będzie tej 
uchwały.

Macie pełne prawo do popar
cia Waszych braci w Palestynie, 
macie całkowite prawo do wal
ki o święte prawo samostano
wienia o swoim losie — prawo 
każdego narodu, o jak najszyb
sze zrealizowanie uchwały 
ONZ.

Pozdrawiam naród żydowski 
w jego bohaterskiej walce.

Wywalczycie swoje prawo nie 
tyle w dyplomatycznych per
traktacjach, lecz w odważnej i 
upartej walce.

Możecie być pewni, że wszę
dzie na całym świecie wszyst
kie siły demokratyczne okażą 
Wam swą solidarność i pomoc,

Nigdy jeszcze heroizm i wal
ka nie poszły na marne.

Walka uciemiężonych z cie
miężcami musi się skończyć 
zwycięstwem uciemiężonych.

Mamy wielki dług wdzięczno
ści wobec narodu żydowskiego^ 
Naród ten dał światu Karola 
Marksa, jednego z najgenialniej
szych ludzi, geniusza, który dał 
ludzkości ideał — sens życia 
milionów ludzi na świecie.

Pamiętamy słowa Karola 
Marksa: „Naród, który uciska 
inne narody, nie może być wol
ny".

Ja zaś dodam: „Naród, który 
bezczynnie przypatruje się uci
skaniu drugiego narodu i nie 
stara się przyjść mu z pomocą, 
nie ma prawa do miana narodu 
wolnego".

„Wy Żydzi macie takie samo 
prawo do walki o swoją ojczyz
nę, tak, jak my mamy prawo do 
walki o wolność i niepodległość 
naszej ojczyzny.

Jesteśmy z Wami w tej wiel
kiej bitwie, którą prowadzicie^

Przeżywacie ciężkie czasy, 
nie traćcie jednak nadziei.

Pamiętajcie słowa pieśni: „Po 
deszczu przychodzi piękna po
goda".

Zwyciężycie w Waszej słusz
nej walce. Wywalczycie Waszą 
ojczyznę!"



Stanisław Ryszard Dobrowolski

WALKA O
Dzieckiem byłem jeszcze — 

pamiętam — kiedy nie raz obi
ły się o moje u&y okrutne, 
urągliwe słowa: żydzi do Pale
styny!

żydza do Palestyny!... ów 
ulicznik bez serca, wychowany 
w nienawiści, rzucając te słowa 
smutnym ludziom, którzy za
pragnęli w Polsce odnaleźć dla 
siebie drugą ojczyznę, nie zda
wał sobie nawet sprawy, ile w 
jego brutalnym okrzyku jest 
bezmyślnego szyderstwa. I ja, 
i ów ulicznik, i my wszyscy — 
Polacy i żydzi — żyliśmy w oj
czyźnie, której odjęto wolność.

Wtedy tó zastanowiłem się po 
raz pierwszy, co nosi w swojej 
duszy człowiek, któremu odjęto 
nie tylko wolność w ojczyźnie 
ale i ojczyznę, ile tragicznego 
bólu nosi w sobie naród bez oj
czyzny.' I od tamtego czasu my
ślę, że nie może żyć naród bez 
ojczyzny i bez wolności w swo
jej własnej ojczyźnie.

Jestem z tego narodu, który 
przez długie, długie dziesięciole
cia nie ustawał w walce o wol
ność swojej ojczyzny. I nie tyl
ko to. Wyrosłem w tej atmosfe
rze i w tych tradycjach, które 

. mówią, że narodowi nie .woiino 
ustawać w walce o prawo do 
własnej ojczyzny. Najlepsi sy
nowie mego narodu żyli i umie
rali w przeświadczeniu, że gdzie
kolwiek toczy się bój o wolność, 
tam toczy się bój o moją, o na-. 
szą wolność, że jakikolwiek na
ród wałczy o prawo do ojczyzny, 
tym samym walczy o prawa 
wszystkich narodów’.

Naród żydowski stanął do 
waiki o ojczyznę. Z okrutnych 
niegdyś w swoim szyderstwie 
słów „żydzi do Palestyny!" 
uczynił hasło swojej narodowej 
dumy, sztandar swojej wyzwo
leńczej walki. Nam, którzyśmy 
nie mało krwi przelali, aby dzi- 
siaj żyć we własnej wolnej oj
czyźnie, najłatwiej może zrozu- 
nfeć sens walki narodu żydow
skiego. A sens ten jest prosty: 
nie ma pełnej wolności dla na
rodu bez ojczyzny.

Kiedy przed nie wielu jeszcze 
laty hitlerowski zbir, złodziej 
wolności ludów naszedł na na
sz© z emie i zamyślił nas wszyst
kich zniszczyć, zdecydował nie 
tylko odebrać nam wolność, ale 
i wyżenąć nas z ziemi naszych 
ojców — pozbawić nas ojczyzny. 
Hitlerowski bandyta zrozumiał, 
że nie można narodu na zawsze 
pozbawić wolności, że naród po
zostawiony we własnej ojczyź
nie -— choć ujarzmiony — tak 
długo będzie wstrząsał kajda.- 
namti swojej niewoli, póki ich 
nie zerwie.

Naród polski po ciężkich prze 
życiach stukilkudziesięcioletniej 
walki o wyzwolenie, szczególnie 
wzbogacony tragicznymi do- 
św'ad©zeniami ostatniej wojny, 
pr- na zawsze zabezpieczyć 
swoi ą wolność w ojczyźnie. I na
ród nasz rozumie, że nie znaj
dzie takiego zabezpieczenia, 
myśląc tylko o własnych egoi
stycznych interesach. Nauczony 
doświadczeniami naród nasz po- 
iął, że na świecie istnieją wspól
ni dla nas wrogowie wolności i 
Wbpólna toczy się walka o wofl- 
®ść narodów. Gdziekolwiek 
ęjęc toczy s’ę bój o czyjąkol- 
W?rk ojczyznę, tam jest pole 
ffi” y o losy naszej ojczyzny. 
Z tradycji takiego myślenia 
wyrosła Polska demokracji lu
dowej.

Dlatego serce narodu polskie 
flN> Jetft z walczącą przeciwko 

wrogom wolności ludową Hisz
panią i ludową Grecją, dlatego 
serce narodu polskiego musi bić 
jednakowym rytmem z sercami 
żydowskich bojowników o pra
wo żydowskiego narodu do włas
nej ojczyzny, czyli do pełnej 
wolności. Ci bowiem, którzy dzi
siaj dybią na wolność Grecji, na 
wotność hiszpańskiego ludu, od
mawiają żydom praw do włas
nej ojczyzny, nie są przyjaciół
mi naszej wolność j. Wolność 
jest bowiem w świecie niepo

Rozwój gospodarczy wschodniej Europy
Poniższy artykuł ukazał się w 

ukazującym, się w Tel-Aviv piś
mie „Najwelt".

Od dawna głębokie różnice dzie 
liły Europę wschodnią od zachod
niej. Europa wschodnia — to był 
dawniej synonim zacofania. Euro 
pa zachodnia — synonim postępu.

Tam, gdzie dotarły wpływy Eu
ropy zachodniej, rozwijał się han
del i przemysł, rozwijało się rolni
ctwo; tam rosła kultura i rozwijała 
się nauka, a technika słała drogę 
dobrobytowi coraz to szerszych 
mas. W przeciwieństwie do tego, 
każde rozszerzenie wpływów Euro 
py wschodniej było związane z ku! 
turalną i gospodarczą reakcją. 
Straszliwa nędza była udziałem sze 
rokich mas Europy wschodniej; a- 
nalfabetyzm i zacofanie kulturalne 
sźłó o lepsze z najbardziej' prymi
tywnymi formami produkcji — i 
nie bez przyczyny myśliciele euro
pejscy patrzyli z troską na szero
kie i zaniedbane kulturalnie i gos
podarczo tereny wschodniej Euro
py i byli nawet w niepewności, do
kąd je zaliczyć: do Europy, czy do 
Azji.

Kiedy Rewolucja Listopadowa o- 
baliła carat i ustrój feudalny w Ro 
sji, wirstwy posiadające Europy 
uważały, że jest to nie więcej, niż 
przejaw kultury azjatyckiej; taki 
sam pogląd chociaż przybrany w 
inną formę, panował w obozie so
cjaldemokratycznym: Czegóż to — 
mówiono — można oczekiwać od 
takich ■ zacofanych krajów? W jaki 
sposób można zrealizować socja
lizm, jeżeli nie zdołano wprzód za
znać w odpowiedniej mierze dobro 
dziejstw kapitalizmu, z jego po
stępem i cywilizacją?

Socjaldemokraci i kapitaliści by 
Ii pewni, że bez gospodarki kapi
talistycznej nie można mieć nadziei 
na odbudowę zrujnowanej gospo
darki. Przeoczyli tylko, „drobną" 
okoliczność: że kapitalizm świato
wy dawno już przestał być czynni
kiem postępu w historii ludzkości 
i że właśnie postęp techniczny za
ostrza kryzys organiczny, z którego 
kapitalizm nie jest w stanie się wy
plątać...

I oto minęły już prawie trzy lata 
od końca drugiej wojny i znowu 
głębokie różnice dzielą Europę 
wschodnią od zachodniej. Te same 
różnice — zdawałoby się — a jak 
bardzo inne w porównaniu z daw
niejszymi. Huragan wojny, który 
szalał nad Europą w przeciągu 
sześciu lata blisko i niósł wszędzie 
zniszczenie, nie zasypał tej przepaś 
d; ale przepaść ta zmieniła się w 
śposób radykalny.

Trzy lata niespełna, to oczywiś
cie okres zbyt krótki dla oceny ki
ły i zdolności ustroju do odbudo 
wy arujnowancj gospodarki, a te

OJCZYZNĘ
dzielna — i ktokolwiek jest wro
giem czyjejkolwiek wolności, 
jest wrogiem wszystkich wol
nych ludów.

Kiedy przed kilku laty tragi
czni mieszkańcy getta przywie- 
dzeni do rozpaczy wznieśli broń 
przeciw naszym wspólnym be
stialskim ciemiężycielom, nad 
murami walczącej dzielnicy wy
wiesili obok siebie sztandary o 
polskich i żydowskich barwach 
narodowych. W ten sposób bo
jownicy getta zamanifestowali,

przecież jest pierwszym kamieniem 
probierczym każdego ustroju. Je
żeli można jednak porównać, co 
zdziałały dwa różne systemy na 
dwu różnych zrujnowanych obsza
rach w ciągu tego samego okresu 
czasu, — trzyletni okres wystarcza 
dla otrzymania pewnego obrazu.

Mamy więc przed sobą w istocie 
dwa różne obrazy, kiedy obserwu
jemy osiągnięda gospodarcze po 
obu stronach starej granicy pomię 
dzy zachodnią a wschodnią Eu
ropą.

Z jednej strony Europa zachod
nia z jej kapitalistycznie — najem 
nym materiałem ludzkim, z daw
nym wyższym stopniem kultury, z 
aparatem technicznym, przygoto
waniem administracyjnym i z wysz 
koleniem; z drugiej strony — Eu
ropa wschodnia, z dawnym ubó
stwem, z niewyszkolonym materia
łem ludzkim i z nieporównanie 
większymi zniszczeniami. Cóż więc 
widzimy w zachodniej Europie, 
przy całej pomocy kapitału amery 
kańskiego i imporcie amerykań
skich towarów?

Jakkolwiek by się to nie wyda
wało dziwnym, faktem jest, że 
właśnie zachodnia część Europy, 
nie mogąc, pomimo wszystkich swo 
ich udogodnień starokapitalistycz- 
nej kultury i cywilizacji osiągnąć 
najmniejszej stabilizacji, stoi zagu 
biona i bezradna przed widmem no 
wego, jeszcze większego kryzysu, a 
właśnie wschodnia część, którą łą
czą mocne więzy ze Związkiem Ra
dzieckim, idzie szybkimi krokami 
naprzód, we łvszystkich dziedzi
nach odbudowy, bez obawy przed 
kryzysem gospodarczym. We wszy 
stkich tych krajach —- w Polsce. 
Czechosłowacji, Jugosławii, Bułga
rii i Rumunii trwa gorączkowa pra
ca nad przebudową gospodarki na 
nowych, ludowych podstawach, o- 
partych na upaństwowieniu technicz 
nego aparatu przemysłowego, li
kwidacji monopolu kapitalistyczne 
go i zniesieniu warstwy obszarni
ków, przez którą ujarzmione było 
dotychczas ekonomiczne i politycz 
ne życie najszerszych mas. Nie dar 
mo kapitalistyczna i reformistycz- 
na prasa światowa przemilcza, lub 
też szkaluje to wszystko, co doko
nane zostało w krajach Europy 
wschodniej pod władzą nowej de
mokracji ludowej na drodze nacjo 
nalizacji przemysłu i gospodarki 
planowej. Obraz osiągnięć gospo
darczych Europy wschodniej pod
kreśliłby bardziej jeszcze upadek 
gospodarczy Europy zachodniej.

Przypatrzmy się temu, co dzieje 
się w Polsce. Polska liczyła dawniej 
32 miliony ludności, różnych naro 
dowości; obecnie posiada Polska 
24 miliony ludności, prawie wyłącz 
nie Polaków.

W 
dła 
.helskiej afccjt

że walcząc przeciw hitleryzmo
wi, podjęli bój o wolność polskie 
go i żydowskiego ludu.

Trzeba, ażeby dziś, kiedy to
czy się w Palestynie wyzwoleń
cza walka ludu żydowskiego o 
ojczyznę przeciw wrogom wol
ności, sztandary Polski demo
kracji ludowej schyliły się przed 
walczącą Paiiestyną.

Bo wolność nasza jest wspól
na i niepodzielna.
Stanisław Ryszard Dobrowolski

nów ludzi, w tym 3 miliony Ży
dów. Ogromna część ■ inteligencji 
polskiej została przez hitlerowców 
wymordowana. Utracony majątek 
oceniany jest na około 6,8 miliar
da dolarów. Fabryki, ich urządze
nia, — całe miasta zostały zrujno
wane. Polska nie tylko racjonali
zuje aparat techniczny, lecz prze
de wszystkim musi go odbudować. 
Demokracja polska ma przed so
bą bardzo ciężkie zadanie. Ale w 
ciągu krótkiego czasu, który minął 
od chwili jej dojścia do władzy, do 
konała ona rzeczy, które muszą 
wzbudzić podziw u każdego obser
watora. Przede wszystkim zasiedlo
no zachodnie ziemie odzyskane mi 
liorami obywateli polskich.

Również w roztwoju gospodar
czym czuje się silną i pewną rękę, 
która kieruje pracami nad rekon
strukcją.

Wydobycie węgla postępuje w 
szybkim tempie naprzód. W dru
gim kwartale 1947 r. doszło ono do 
13,7 miliona ton, wobec 4 milio
nów ton w drugim kwartale 1945 Ł 
Metalurgia osiągnęła już niemal 
poziom z 1938 r. — 213 tysięcy 
ton żelaza w drugim kwartale 
1947 r., wobec 23 tysięcy ton w 
drugim kwartale 1945 r. Również 
przemysł włókienniczy wzmógł swe 
ją produkcję w ciągu V/2 roku 
2% razy. To samo widzimy w 
przemyśle chemicznym, w garbar
stwie, przemyśle papierniczym, pro 
dukcji materiałów budowlanych 
itd. Szczególnie wzmogła się pro
dukcja energii elektrycznej, która 
znacznie już przewyższa poziom z 
1938 r.

W ruchu budowlanym zatrudni© 
nych jest obecnie 100 tysięcy robot 
ników budowlanych. Na odbudo
wę kraju przeznaczył rząd sumę 
1445 milionów złotych, w tym na 
odbudowę Warszawy — ćwierć mi
liarda złotych.

Wszystkie te osiągnięcia byłyby 
niemożliwe bez udziału i kierowni
czej roli polskiej klasy robotniczej 
i ruchu zawodowego, który obej
muje dziś porad dwa miliony zor
ganizowanych robotników, wobec 
300 tysięcy, którzy byli rozbici na 
rozmaite organizacje zawodowe. 
Ruch zawodowy jest też najaktyw
niejszą siłą nowej Polski. Rada za
łogowa fabryki reprezentuje inte
resy robotnika, a równocześnie czy 
ni go współodpowiedzialnym za 
rozwój zracjonalizowanego przed
siębiorstwa. Po raz pierwszy setki 
tysięcy robotników korzystają w 
Polsce z dorocznego odczynku w 
tamach wczasów pracowniczych.

Nowa Polska jest klasycznym 
przykładem ducha inicjatywy de- 
inofcracji ludowej i zasięga tej śni-
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W ciągu długich tygodni podk< 
pywaliśmy się aż do bram getta, 
przy których stały posterunki nie 
tnieckie, i zakładaliśmy miny. Wy 
chodząc z założenia, że ŻOB be 
dzie mogła stawić skuteczny opór 
jeśli będzie miała całkowite i bez 
względne poparcie ze strony ży 
dowskiego społeczeństwa, z cal-- 
stanowczością i bezwzględną suro 
Wością wystąpiliśmy do walki z elf 
mentami, które dopuściły się zdra 
dy, współpracowały z Niemcam 
lub też przez swą niegodną postawc 
zdemoralizowały getto.

Kto spośród tych ludzi nie szu 
kał ucieczki z dzielnicy aryjskiej, 
ginął z rąk ŻOB. Wśród straco 
nych z naszego wyroku znajdował 
się także Dr. Alfred Nossig. Atmo 
sferę oczyszczono. Resztki żydo 
stwa warszawskiego, oczyszczone w 
najpotworniejszych próbach ognia 
i krwi, odetchnęły swobodniej. W 
ciągu akcji styczniowej zadokumen 
towało getto warszawskie przeo
brażenia, jakie się dokonały w u- 
mysłach i postawie pozostałych 
przy życiu Żydów. Musieli się z 
tym liczyć Niemcy. Zrozumiałą 
jest rzeczą, że ani heroiczna posta 
wa ludności, ani zażartość obrony 
Organizacji Bojowej, nie mogły 
mieć wpływu na ukształtowanie się 
losu getta, który był przypieczę
towany. Niemcy jednak nie chciełi 
ponosić ofiar i postanowili poło
żyć koniec istnieniu getta drogą 
„pokojową" mając przy tym na 
oku dwa cele: 1. uzyskanie zdol
nych do pracy elementów dla ce
lów produkcji wojennej, póki o- 
czywiście elementy te będą jeszcze 
niezbędne. 2. odgradzając „zdol
nych do pracy" od „nieproduktyw 
nych“ (którzy w przeważa jącej 
części byli również zdolni do pra 
cy, lecz uchylali się od zatrudnię 
nia ich w przedsiębiorstwach nie
mieckich), dążyli do osłabienia 
getta i złamania go moralnego 
przez wywołanie wrogości i zawiści 
między tymi, którzy mieli „pozo
stać przy życiu" a tymi, których 
2agłada była tylko kwestią dni. Z 
początkiem lutego 1943 roku podję 
li niemieccy właściciele przedsię
biorstw szeroko zakrojoną akcję 
propagandową wśród pracowników 

■ „szopów" ochotnicze zgłaszanie 
się na wyjazd. „Warszawa będzie 
oczyszczona z Żydów"—głosili oni 
na specjalnie organizowanych ze
braniach robotniczych, a tylko ci 
którzy wyjadą do Poniatowa i Traw
nik, dokąd miano przenieść szopy, 
będą mieli zabezpieczony chleb 
pewność „że przetrwają wojnę1 
Mistrzem ceremonii propagando 
wej zamianowano spólnika Toebben 
sa, zdegenerowanego kabotyna 
Stehmana, który już poprzednio 
zyskał sobie pewną popularność 
wśród żydowskich robotników uda 
ną wobec nich przychylnością, ilu 
strowaną komedianckimi sztuczka
mi, równocześnie będąc „grubszą 
szyszką" w rozmaitych hitlerów 
skich formacjach partyjnych, byl 
bodajże najlepiej ze wszystkich 
wtajemniczony we. wszystkie posta 
nowienia. jakie odnośnie ostatecz
nej likwidacji żydostwa zapadły u 
władz SS. w Berlinie.

Tak w swych patetycznych prze 
mówieniach roztaczał przed słucha 
czarni rajski wręcz obraz życia na 
łonie przepięknej natury, urozmai
conego wspaniałymi rozrywkami w 
godzinach i w dniach wolnych od 
pracy, opowiadał niestworzone rze

czy o plaży, pływalniach, końce: 
tach, przedstawieniach teatralnych.
doskonałym wyżywieniu,
nych warunkach higien cznych
szkołach i ochronkach etc. — Dla
podkreślenia zaś „cywilnego" cha 
rakteru przesiedlenia, jako komisu
rza przesiedleńczego ustanowiono 
nie przedstawiciela SS lecz fabry 
kanta Toebbensa. — Pierwszymi za
kładami, które miały ulec likwida 
cji, były: Fabryka stolarska Hal;
mana, oraz warsztaty szczotkraskie. 
ZOB podjęła natychmiastowe 
kontrakcję i to zarówno w słowie 
jak i w czynie. W nocy w przed
dzień zapowiedzianego przesiedle
nia fabryki Hallmanna oddział 
Organizacji Bojowej przedostał się 
przez mury fabryczne i spalił do 
szczętnie zabudowania fabryczne, 
cały surowiec oraz pakowane już 
maszyny. Znajdujący się na terenie 
zakładów Niemcy uciekli w popło 
chu. Oddział ŻOB wycofał się bez 
strat. Nazajutrz z 1000 robotników 
stawiło się do wyjazdu 25, spośród 
zaś 3.500 robotników warsztatów

które są nie do naprawienia. W 
„schronach" nie ma żadnego bez 
pieczeństwa i życie nie jest możli
we, podobnie jak i -w dzieln<cv 
aryjskiej. Sama niepewność i bez
czynność rozbije moralnie przy
zwyczajonych do pracy robotników 
zbrojeniowych. Zapytuję was, dla
czego sami przychodzą do mnie bo 
gaci Żydzi z dzielnicy aryjskiej 
aby mnie prosić o przyjęcie do pra 
cy, mają dość pieniędzy, aby żyć 
w dzielnicy aryjskiej, ale nie są w 
stanie tego wytrzymać. Z pełnym 
przekonaniem mogę wam tylko po 
radzić, jedźcie do Trawnik, jSdi 
cie do Poniatowa, gdyż tam jest 
możność życia i tam przetrwacie 
wojnę! Komenda Organizacji Bo
jowej nie pomoże Wam dając tyl
ko czcze obietnice. Sprzedają wam 
za grube pieniądze miejsca w 
schronach, potem was znów wygo
nią na ulicę i pozostawią własne
mu losowi. Sami już macie dość 
doświadczenia z oszukańczymi 
chwytami. Wierzcie tylko niemiec 
kim kierownikom zakładów, któ

*) Raport tow Antka stanowi część 
większej pracy sprawozd-wczej o 
Żydowskie! Organizacji Boiowei i o
powstaniu w getcie, napisanej w 
piracji i przesłanej przez 2K.N. 
pomocy polskiego ruchu podzie 
go za granice

szczotkarskich nie zgłosił się ani 
jeden. Grupę 60 Żydów, uwięzio
nych na terenie szopów Schultza 
zwolniła ŻOB na oczach straży 
niemieckiej. Autorytet ŹOB wzrósł 
nie tylko u ludności żydowskiej. 
Bardzo poważnie musieli się z nią 
liczyć także Niemcy. Dnia 14 mat 
ca ŻOB rozlepiła odezwy, w któ
rych wzywała do przeciwstawienia 
się zarządzeniom niemieckim, pod 
kreślając, że „dobrowolne przesie
dlenie nie jest niczym innym, jak 
nieuchronną zagładę getta. 20 
marca Tóbbens wywiesił obok iia 
szych odezw swoje własne plakaty 
(większą ich część ZOB skonfisko 
wała, dowiedziawszy się o ich wy
drukowaniu) o następującetn 
brzmieniu: „Do żydowskich pra 
cowników zbrojeniowych w dzielni 
cy żydowskiej. Komenda Organi
zacji Bojowej rozplakatowała w no 
cy z 14 — 15 marca odezwę, r>a 
którą chcę Wam odpowiedzieć 
Stwierdzam kategorycznie, że; 1) 
o akcji wysiedleńczej w ogóle nie 
ma mowy; 2) ani panu Schultzowi 
ani mnie nikt nie kazał pod groźbą 
rewolweru przeprowadzić takiej 
akcji; 3) stwierdzam kategorycznie 
że ostatni transport nie przepadł 
Jest ubolewania godne, że pracow 
nicy zbrojeniowi pana Schultza nie 
poszli za dobrze pomyślanymi je 
go radami. Ubolewam z tego powo 
du, że musiałem wkroczyć i prze 
nieść jeden z warsztatów, ażeby 
wykorzystać istniejące możliwości 
transportowe. Zostało zarządzone 
aby nazwiska robotników, którzy 
przvbvli do Trawnik, został'/ na
tychmiast ustalone i aby ich bagaż 
bvł przenoszony wraz z nimi 
Utrzymywanie, jakoby eskorta dru 
gieeo transoortu z ulicy Prostej dc 
Poniatowa nie wiedziała, co się sta 
ło z transportem, iest nikczemnym 
jątrzeniem robotn-ków zbrojenio
wych i naiordvnarnieiszym kłam
stwem Członkowie eskorty pozo
stali wszyscy na miejscu, odprawi 
li pociąg, a poza tvm przyie'dżal'- 
tu w międzyczasie wielekroć aut3
mi ciężarowymi razem z robotnika
mi z Poniatowa, aby sprowadzić 
sprzęt itp. Bagaże nie odeszły z ul! 
cv Prostej i pozostają pod opieka 
Żyda, inż Lipszyca, który jest go 
tów w każdej chwili udzielić o tym 
informacji. Bagaże odejdą następ 
nvm transportem do Poniatowa. 'X' 
Trawnikach i Poniatowie każdy ro
botnik otrzymał i zachowuje swó‘ 
całkowity bagaż, własność osobi 
stą. Żydowscy robotnicy zbrojenio 
wi, nie wierzcie tym, którzy chce 
was wprowadzić w błąd. Chcą was 
podnieść, aby spowodować skutki

rzy chcą razem z wami prowadzić
produkcję w Poniatowie i Trawni
kach. Zabierajcie ze sobą swoje 
żony i dzieci, gdyż dba się także 
i o nich! Walther C. Tóbbens —
jako pełnomocnik do przesiedle
nia przedsiębiorstw dzielnicy ży
dowskiej w Warszawie".

W swej perfidii niemieccy wła
ściciele przedsiębiorstw nie pozo 
stali w tyle za swymi kompana 
mi z SS. Pan Tóbbens pozwolił sc. 
bie jeszcze za pośrednictwem 
swych żydowskich pachołków, za 
prosić Organizację Bojową na.. 
rzeczową konferencję! Propaganda 
niemiecka owoców „jed.nak nic wy 
dała. Nikt jej nie wierzył. Jeżeli 
zaś stawiło się kilkuset Żydów, to 
zmusił ich do tego głód, a w pierw
szej mierze beznadziejne jutro. W 
rezultacie widzieli się Niemcy zmu 
szeni uciec do przemocy, co im 
jednak było mocno nie na rękę. Z 
jednej strony zdemaskowałoby to 
ich prawdziwe zamiary, z drugiej 
zaś rezultaty byłyby niewielkie 
Żydzi się poukrywali. Widocznie 
ostateczna likwidacja getta nie le
żała jeszcze w zamiarach Niemców 
i uważali ją za przedwczesną. Zwró 
ciii się tedv do „Rady żydowskiej", 
by ona akcję tę przeprowadziła 
„Rada żydowska" za pośrednic
twem Dra Szypera zaprosiła Orga 
nizację Bojową na naradę. Zapro 
szenie to, oczywiście, odrzucono z 
pogardą, po czym prezes rady 
osławiony inż. Marek Lichten- 
baum udzielił Niemcom następuią- 
cei charakterystycznej odpowiedzi: 
„Nie mam władzy w getcie; panuje 
tu rząd- inny". Plany niemieckie 
zakończyły się zupełnym fiaskiem 
Tym razem nie powiodło się już 
rozproszkowanłe sil pozostałej 
garstki. Jeżeli Niemcy wydali wy 
rok śmierci na całe żydowskie sku-

go zmierzała Z. O. B.

W nocy z 18 — 19 kwietnia roz 
począł sie os: itni akt tragedii gett.? 
warszawskiego (m:al to być poda 
rek urodzinowy dla Fuhrera). Z 
O. B. stanęła do walki. O godzinie 
2-giej w nocy rozstawiają Niemcy 
gęste patrole (co 25 metrów) nie
miecko — ukraińsko — łotewskie 
dookoła murów getta. Pojedyńczo. 
dwójkami, trójkami, wchodzą nie 
mieccy żołnierze na tereny gett? 
niezamieszkałego, chcą zaskoczyć 
bojowników i ludność, a o godzi 
nie 2-giej minut 30 nadchodź? 
pierwsze meldunki od wysuniętych 
czujek, o koncentracji większych 
formacji woiskowych na terenie 
getta. O godzinie 4-tej nad ranem 
wszystkie grupy bojowe znajdują

w ęe/cśe*)  
się na swych stanowiskach. Gotowe 
są należycie przyjąć wkraczającego 
wroga. O godzinie 6-tej rano wkra 
cza na teren getta centralnego 
2.000 uzbrojonych SŚ-manów, 
czołgi, armatki szybkostrzelne, 3 
ciągniki załadowane amunicją i 
ambulansy. Wraz z formacjami 
SS. Waffen zj'awia się cały niemiec 

- ki sztab wysiedleńczy w skład któ- 
■ rego wchodzą-oficerowie SS. i Ge

stapo; Michelsen, Handtke, Hóff- 
le, Mireczko, Barteczko, Brandt i 
Mende. Ludności żydowskiej nie 
ma na powierzchni, wszyscy znaj
dują się w schronach podziemnych 
lub innych kryjówkach, czuwa na 
powierzchni tylko Z. O. B. Bojow
cy znajdują się w 3 kluczowych 
punktach getta, zamykających wej 
ście do głównych ulic. Pierwsze 
starcie odbywa się na Nalewkach, 
gdzie dwie zabarykadowane grupy 
bojowe bronią ulicy. Walka koń
czy się zwycięstwem bojowców. 
Niemcy wycofują się, pozostawia
jąc wielu zabitych.

Jednocześnie u zbiegu Miłej i 
Zamenhofa toczy się główny 
bój. Zabarykadowani we wszyst
kich 4 rogach ulicy bojowcy zaata
kowali główną kolumnę niemiecką, 
wkraczającą do getta. Po pierw
szych strzałach z pistoletu maszy
nowego i celnie rzuconych grana
tach w zwarte szeregi SS-manów, 
ulica pustoszeje. Nie widać zupeł
nie zielonych mundurów. Pochowa 
li się w sklepach i bramach pobli
skich domów. Odbywa się wymiana 
pojedynczych strzałów. Po 15-tll 
minutach przez „wachę" wjeżdża
ją czołgi. Podjeżdżają tuż pod po
zycję bojowców. Spokojnie i cel
nie rzucone butelki zapalające tra
fiają w tank. Płomień rozlewa się 
nadspodziewanie szybko. Naśtęou- 
je wybuch. Maszyna jest unierucho 
miona. Załoga spłonęła żywcem. 
Pozostałe dwie tankietki natych
miast wycofują się, a za nimi w no 
płochu wszyscy kryjący się Niem
cy, odprowadzeni celnymi strzała
mi i granatami. Niemcy stracili 
około 200 zabitych i rannych Na
sze straty-1 bojowiec. Po dwóch go 
dżinach ustawili Niemcy na terenie 
międzygetcia armatki i ostrzeliwu- 
ją nasze pozycje. Dojście jest wol
ne, pozycje zdobyte. Nagle z prze
ciwległych okien (Zamenhofa 
29) walą się granaty. To jedna z 
naszych grup, która dotychczas me 
strzelała i nie zdradziła swego 
istnienia, zaatakowała Niemców do 
raz drugi na tym samym miejscu. 
Niemcy tracą około 50-ciu zabi
tych. Nasza grupa wycofuje się 
bez strat. O godzinie 5-tej po po
łudniu — na terenie getta nie by
ło już Niemców. Zostali oni wyco
fani na tereny niezamieszk.>łe. 
Przewaga nasza soowodowana by
ła tym, że działaPśmy niesood?ie- 
wanie i szybko z dobrze zamasko
wanych pozycji. Drugi dzień akcji 
rozpoczyna się koncentracją więk
szych oddziałów SS. na tcr—--h 
międzygetcia i po stronie aryjsHej.

Gros sił nie wchodzi jedne!-: na 
tereny mieszkalne. O’:oło go drny 
3-ciej po Dołudniu oddział złożony 
z 300 SS-manów podchodzi pod 
bramę terenu szczotkarskiego Za
trzymują się tylko na chwilę, a1- to 
wystarcza dla bojowców, by 'ą- 
ezyć kon-nkt elektryczny r- ’o-

Niemcy uciekają, ptzo.?;.;. ic 
80 — 100 zabitych i rann i . Do

Ostróźnie pojedyńczo u
bojowym Oczekują ich na s> vch 
pozycjach bojowcy. 30 Niemców 
weszło, ale wyszło tylko 2-ch. Zo
stali oni zaatakowani granatami, 

(Dokończenie na str. 16-ej)



(Dokończenie ze str. 15-ej) 
flaszkami zapalającymi. Kto nie 
zginął od granatu, spłonął żywcem. 
Teraz dopiero Niemcy wprowadza
ją artylerię. Ostrzeliwuję blok z 
4-ch stron. W tym samym czasie 
przychodzi na teren 2 wyższych ofi 
cerów SS, wzywając bojowców do 
złożenia broni, i proponując przer
wanie działań na 15 minut, — w 
przeciwnym razie grożą zbombar
dowaniem terenu. Odpowiedzią by 
ło kilka strzałów. Z drugiej strony 
bloku od ulicy Franciszkańskiej 
wchodzi oddział SS, niedaleko jed 
nak zaszedł. Spłoszyło go kilka 
wolnych strzałów karabinowych. I 
znów na terenie nie ma Niemców. 
Jest to drugie kompletne zwycię
stwo bojowców. Na terenie szo
pów Tóbbensa i Schultza, tego sa
mego dnia ogłoszono dobrowolny 
werbunek do obozów pracy. Nie 
ma jednak chętnych, nikt się nie 
zgłasza. Wszyscy mieszkańcy, po
dobnie jak w getcie centralnym 
znajdują się w schronach podziem-

Dyrekcje szopów co kilka godzin 
przedłużają termin dobrowolnego 
wyjazdu, lecz i to nie skutki*:.  Po 
oświadczeniu, że będą oni zmusze
ni zastosować te same metody, co 
w getcie centralnym, grupy bojo
we, skoszarowane na tych terenach, 
atakują granatami i bombami od
dział SS, po stronie aryjskiej. 40 
zabitych i wielu rannych oraz od
działy zdążające do getta central
nego na ulicach Nowolipie — Smo 
cza. Na rozkaz specjalnie sprowa
dzonego na czas akcji z Lublina 
Polizeifuhrera Globotsnika, w dru 
gim dniu akcji zaczęli Niemcy pod 
pałać gętto. W pierwszym rzędzie 
domy i bloki domów, w których 
natrafili na opór, a więc: Nalew
ki 33, 35, 37, Miła 28, 19, Zamen 
hofa 28, a następnie cały blok 
szczotkarski (był to pierwszy ogrom 
ny pożar). W odpowiedzi na pod
palenie getta, bojowcy palą wszyst 
kie magazyny „Werterfassung" i 
magazyny szopów — wartości kil
kudziesięciu milionów złotych. 
Akcja dalej trwa. Niemcy szukają 
schronów. Jest im o tyle łatwiej, że 
z powodu wielkiego gorąca, ludzie 
na noc wychodzą na podwórze. 
Pozostawiane ślady wskazują dro
gę do schronów. Bardzo pomocne 
są Niemcom aparaty podsłuchowe 
i psy gończe. W tym czasie bojow 
cy przechodzą z taktyki zaczepnej 
na obronną. Chcą, o ile się da, ra
tować ludzi w schronach. Odbywa 
się przegrupowanie sił. Do wielu 
schronów przydziela się grupę bo
jowców. 6-tego dnia akcji rozpoczę 
ły się walki obronne na terenach 
Tóbbensa i Schultza. Bojowcy’ 
obwarowali się w domach i na stry 
chach, nie dopuszczając Niemców 
do schronów. Codziennie w innym 

■ miejscu bronili bojowcy ludności 
w schronach. Szczególnie ostre wal 
ki toczyły się na Nowolipkach 41, 
Leszno 78, 76, 74, Nowolipie 67, 
69. Grupy bojowe prowadziły ak-. 
ćję nie tylko defensywną lecz i za
czepną. Ilekroć Niemcy próbowali 
wedrzeć się do getta, musieli się 
cofać, odpierani przez bohater
skich obrońców, pozostawiając po
nadto na pobojowisku setki tru 
pów. Wstydząc się swych ciągłych 
klęsk, rozpuścili pogłoskę, że obro
ną getta kierują niemieccy dezer
terzy. Getto jednak trzeba było 
zdobyć. Sprowadzili tedy artylerię 
i umieścili ciężkie baterie na Placu 
Krasińskich, Placu Muranowskim, 
na ul. Św.-Jerskiej i Bonifrater
skiej. Rozpoczęło się formalne obie 
źenie getta. Miotacze ognia siały 
śmierć wśród ludności. Krążące 
nad gettem samoloty rzucały bom
by kruszące i zapalające.

*) Raport tow. Kazika napisany 
został w czasie okupacji i przesłany 
przez Ż. K. N. drogą konspiracyjną 
przy pomocy polskiego ruchu pod
ziemnego za granicę.

Cała dzielnica podpalona ze 
wszystkich stron stała w płomie
niach, w których ginęły tysiące lu
dzi. Zdesperowani Żydzi skakali 
na bruk z najwyższych pięter do
mów. Ci którym powiodło się ujść 
z nich z życiem, znajdowali śmierć 
od kul niemieckich. Gruoy bojowe. 

które szalejące płomienie wygna
ły z ich stanowisk musiały zmienić 
swą taktykę, zorganizowały par
tyzantkę, które czyhały na niemiec 
kie oddziały. Walki trwały bez 
przerwy we dnie i w nocy. Niemcy 
musieli zdobywać każdą ulicę, kaź 
dy dom. Położenie jednak stawało 
się coraz bardziej nie do zniesie
nia dla wyczerpanych nieustanną 
walką, gdyż całe getto spłonęło; 
asfalt pod wpływem żaru zmieniał 
się w ciepłą masę smolną. Spłonęły 
rezerwy żywnościowe, wykopane z 
mozołem studnie zostały zasypane 
gruzami walących się domów, a co 
najgorsze, wyczerpał się zapas 
amunicji. W małych grupkach 
przesuwali się teraz po ulicach bo
jowcy, odziani w hełmy i mundury 
niemieckie ze stopami okręconymi 
w szmaty, celem zgłuszenia odgło 
su kroków, i atakowali przemasze- 
rowujących Niemców, których jed 
nak coraz mniej się pojawiało. 
Walczyły zamiast nich płomienie, 
samoloty i artyleria, ustawiona oo 
za murami gett. Po gruntownym 
rozpatrzeniu położenia, Komenda 
Organizacji Bojowej postanowiła 
wysłać swych przedstawicieli do 
dzielnicy aryjskiej, celem nawiąza
nia kontaktu ze znajdującym się 
tam przedstawicielem Z. O. B. (w 
przeddzień akcji wydelegowano w 
tym charakterze Icchaka Cukier- 
mana w miejsce Arie Wilnera, któ
ry schwytany przez Niemców zdo
łał ujść z Pawiaka i musiał wrócić 
do getta). O własnych siłach zorga 
nizowano akcję ratunkową. Wy
słannik getta Simche Rathauser w 
nocy 8 maja wrócił do getta, ce
lem wydostania stamtąd ludzi; by 
ło już jednak zapóźno. Z pomocą 
specjalnych aparatów i psów poli
cyjnych przystąpili Niemcy do 
wykrywania podziemnych schro
nisk żydowskich. Dnia 8 maja oto 
czyli Niemcy główny schron Orga

Relacja bojowca Symchy Rathajzera („Kazika") *’
1. Obrona terenu szczotkarskie- 

go. W niedzielę, dnia 18 kwietnia 
o godz. 12-ej w nocy budzi nas na
gle dzwonek alarmowy czujki. Zry 
wamy się wszyscy. Ubieramy się 
szybko i zajmujemy nasze pozycje 
Jesteśmy grupą bojową pod do
wództwem Henocha Gutmana — 
Wałowa 6. Do grupy naszej nale
żą: Cwi Edelsztajn, Szlamek Szu
ster, Dwora Baran, Cypora Lerer, 
Fejcia Rabów, Adolf Hochberg, 
Josef Obersztyn, Jasiński, Basia 
Sylman, Szlamek Alterman, Abram 
Ajger i ja. A więc to, do czegoś 
my się przygotowywali — nadeszło 
Teren szezotkarzy został obstawio 
ny przez żandarmerię i najmitów 
ukraińskich. Pozycją moją jest bal 
kon, wychodzący na ulicę Wałową 
Po drugiej stronie muru widać 
Niemców i Ukraińców, którzy od 
czasu do czasu strzelają do na
szych okien, ot dla zabawy. Mamy 
rozkaz nie prowokować. O godzi
nie 4-ej rano przez wylot na Na
lewkach zaczyna się pochód hitle
rowców na teren getta centralne
go. Idą i idą bez końca. Jest ich 
kilka tysięcy. Za nimi wtacza się 
kilka czołgów. Samochody pancer
ne, działka, wreszcie kilkaset SS 
Waffen na rowerach. „Idą jak na 
wojnę" — mówię do mojej towa
rzyszki na pozycji — Cypory. I na
gle wydaje mi się, że jesteśmy bar 
dzo słabi: cóż my poczniemy prze 
ciw dobrze wyposażonej armii, 
przeciw czołgom, samochodom pan 
cernym — mając tylko rewolwer 
w garści, a w najlepszym wypadku 
— granat. Nie tracimy jednak du 
cha. Czekamy na naszych opraw
ców, aby wreszcie się z nimi poli- 

nizacji Bojowej i zamknęli wzystkie 
5 prowadzących do niego wejść. 
Wobec beznadziejnego położenia, 
by nie wpaść żywcem w ręce Niem 
ców wezwał Arie Wilner bojow
ców do popełnienia samobójstwa. 
Jako pierwszy Lu tek Rotblat za
strzelił naprzód swą matkę, a po 
tern sam siebie. W schronie zna
lazła śmierć większość członków 
Organizacji Bojowej z jej komen
dantem Mordechajem Anielewi- 
czem na czele. Uratowaliśmy z get 
ta około 80-ciu ludzi, których więk 
sza część zginęła w dzielnicy aryj
skiej i w lasach. Grupy Józefa Far 
bera i Zachariasza Arcsztajna, z 
którymi nie udało się nawiązać 
kontaktu, walczyły w getcie jeszcze 
przez długie tygodnie, po czym za
ginął po nich wszelki ślad. Po bo
haterskiej obronie getta warszaw
skiego, nastąpiła likwidacja i obro 
na gett w Częstochowie, Będzinie, 
Białymstoku i innych miastach. 
Najbardziej zacięta i bohaterska 
była walka, prowadzona przez bia
łostocki oddział Z. O. B. Dzięki 
pomocy wiceprezesa Rady żydow
skiej w Białymstoku Barascha, któ 
ry postawił do dyspozycji Z.O.B. 
pirotechników i dostarczył jej su
rowców, wytwarzano w samym 
getcie granaty i rozmaite kwasy 
potrzebne do obrony. Na czele 
walczących oddziałów Z.O.B. stal 
Mordchaj Tennenbaum. Pierwsze 
starcie miało miejsce na ulicy Fa
brycznej, najostrzejsze walki toczy 
ły się przy ul. Białostockiej, gdzie 
operował żydowski karabin maszy
nowy. Niemcy wprowadzili w akcję, 
podobnie jak w Warszawie, brofi 
pancerną i artylerię połową. Zacię 
te walki trwały 8 dni. Akty zbroj
nego oporu ze strony Żydów nie 
ustawały przez dłuższy czas, trwały 
przeszło miesiąc. Żydzi zabili bądź 
ciężko ranili kilkuset Niemców i 
Ukraińców. Walczyli z niezwykłą 

czyć. Z centralnego getta docho
dzi już nas terkot karabinów ma
szynowych, wybuchy granatów, sal 
wy karabinów ręcznych. Rozróżnia 
my każdy strzał: to niemiecki, to 
nasz, to nasza mina, nasz granat. 
Na naszym terenie dzień mija spo 
kojnie. Przed wieczorem nadcho
dzi pismo Tóbbensa, wzywające 
wszystkich do stawienia się do pra 
cy, gdyż na terenie szezotkarzy żad 
nej akcji nie będzie. Przed wieczo
rem opuszczamy nasze pozycje, zo
stawiając czujki i udajemy się na 
miejsce zamieszkania grupy. Znaj
dujemy się w pogotowiu już od 
kilku dni, ale dziś jest stan wyjąt
kowy. Każdy ma przy sobie broń 
i amunicję, jaka mu została przy 
dzielona.

2. Wtorek. Godzina 3-a popoł 
Stoję akurat na warcie w punkcie 
obserwacyjnym, gdzie znajduje się 
wtyczka do włączenia miny. Od 
strony Franciszkańskiej skręca w 
Wałową na nasz teren oddział, zło 
żony z około 300 Niemców. Mo
mentalnie jedną ręką łapię wtycz
kę, drugą naciskam dzwonek alar
mowy. Wpada do mnie dowódca. 
Niemcy się zbliżyli, są tuż przed 
bramą wlotową. Nagle daje się sły 
szeć straszna detonacja: widzę ftu- 
wające ciała, ręce i nogi osobno 
Jest około 80 — 100 zabitych, resz 
ta Niemców cofa się w popłochu 
My tymczasem zajmujemy nasze 
pozycje. Czekamy. Mija godzina 
dwie. Niemcy tymczasem zbierała 
się, naradzają. Przyjechało kilku 
wyższych oficerów. Nagle słyszy 
my głosy pod bramą. Niemcy wsv 
pują się na podwórze. Idą gęsiego 
Mają miny wystraszone i karabiny 
gotowe do strzału. Nie idą, raczej 
biegną pod murami domów. Ja ze 
swoim towarzyszem przepuszczamy 
pierwszą szóstkę, gdyż szkoda nam 
granatu dla tak małej garstki. Za 

determinacją, wprawiając w podziw 
ludność całego miasta i okręgu. 
Dla złamania bojowców, Niemcy 
podobnie jak w Warszawie podpa
lili getto ze wszystkich stron. Get
to spłonęło doszczętnie. Cały szlak 
kolejowy między Bialymstokiem, 
Małkinią i Treblinką usłany był 
trupami uciekinierów, którzy ska
kali z pociągów. Na dachach wa
gonów Ukraińcy strzelali bezustan 
nie do uciekających z karabinów 
maszynowych. Jedynie nielicznym 
jednostkom udało się zbiec i ukryć 
po wsiach i lasach. Złotymi zgło
skami zapisze się w kronice żydow
skiego oporu, zniszczenie przez 
skazańców żydowskich dwóch wiel
kich obozów śmierci, miejca kaź- 
ni w Treblince i Sociborze. Walkę 
w Treblince opisuje uczestnik jej 
w autentycznym reportażu „rok w 
Treblince". Walka w Sociborze ko
ło Chełma Lubelskiego, miała prze 
bieg następujący:

Reszta skazańców żydowskich 
znajdujących się w obozie śmierci, 
w liczbie około 600, zorganizowa
ła się w 5-ki bojowe i w oznaczo
nym terminie przystąpiła do akcji 
bojowej. Dnia 14 października 
1943 r. Żydzi wycięli w pień całą 
niemiecką i ukraińską załogę, spa
lili krematorium, komory gazowe i 
baraki odzieżowe i mieszkalne, 
przerwali druty i uciekli do okolicz 
nych lasów. Przy przechodzeniu 
przez teren zaminowany dokoła 
drutów zginęło około 200 ludzi, a 
na drugi dzień w czasie obławy zła 
pano około 60, których na miej
scu rozstrzelano. Reszta ukryła się 
w lasach i po wsiach. Dzięki pomo
cy warszawskiej Z. O. B. organi
zacje bojowe w Częstochowie (w 
walce wyróżnił się Marek Folman), 
w Będzinie i Trawnikach stawiły 
opór Niemcom w dniach likwidacji 
tych ośrodków, broniąc się, aż do 
ostatniego naboju.

nimi wtacza się cała banda. Mamy 
dwa granaty własnej roboty, dzie
sięć butelek zapalających i broń 
krótką. „Szlamek, zapalaj**  — wo
łam do towarzysza i rzucam gra
nat w sam środek całej bandy 
Huk.... Kilka trupów. Rzucamy bu 
telki i kilku Niemców staje w pło
mieniach. Zasypują nas gradem 
kąl. Mając jeszcze jeden granat, 
którego oszczędzamy, wycofujemy 
się wyżej, zajmując pozycje wspól
nie z resztą bojowców. Naraz wszy
stko cichnie. Niemcy uciekli. Po 
upływie pół godziny zjawiają się 
ponownie. Zostają znów przyjęci 
butelkami i granatami. Ostrzeliwu 
jąc się gęsto, wycofują się, zosta
wiając wielu zabitych i rannych. 
Jeden z Niemców zauważył naszą 
dziewczynę na pozycji: „Hans, eine 
Frau“! — krzyknął do swoich 'o- 
warzyszy i zaczęli ją ostrzeliwać, 
ale ona się cofnęła. Przyjęła ich na 
leżycie. Bojowiec mający pozycję 
na strychu obstrzeliwał obstawę 
murów. Pomimo gęstego ognia ze 
strony Niemców, zabił z nich 6-ciu 
Na podwórzu bloku S-to Jerska 
32 — Wałowa 6 zjawia się jeden 
z dyrektorów firmy szczotkazskiej 
Dr Laus z dwoma Niemcami umuti 
durowanymi. Wymachują karabi
nami dla zaznaczenia swych poko
jowych zamiarów. Dr. Laus nawo
łuje Organizację Bojową do złoże
nia broni w przeciągu 15 min. Od
powiadamy strzałami. Jeden Nie
miec zostaje zabity, dr. Laus ucie
ka. Zaczyna się formalne oblęże-

3. Oblężenie. Grają działka, ter
koczą karabiny maszynowe, miota
cze granatów. Sypią się kule jak 
•grad z nieba. Stoimy wszyscy na po 
zycjach, ale wroga jak nie ma, tak 
nie ma. Jesteśmy zrozpaczeni. Nie

(Dokończenie na str. 17-ej)



(Dokończenie ze str. 16-ej) 
ma z kim walczyć. Niemcy zajęli 
pozycje na zewnątrz murów i zasy
pują nas gradem kul i granatów 
Nagle dom nasz staje w płomie
niach. Jesteśmy zmuszeni, wypy
chani dymem i ogniem, opuścić po 
zycje. Odwrót kryje trzech chłop
ców, cofamy się na Śto-Jerską 34 
do schronu. Jest to punkt zborny 
wszystkich operujących na terenie 
szczotkarzy grup bojowych. Zasta 
jemy już tam jedną grupę. Dwóch 
grup brak. Odbywa się zbiórka 
obydwu grup, na której zostaję 
wyznaczony dowódcą warty. Na 
tychmiast wyznaczam ludzi, chociaż 
nie jestem do tego zmuszony, 
gdyż zgłaszają się ochotniczo i wy 
ruszamy celem odszukania naszych 
towarzyszy. Po drodze staczamy 
potyczki z Niemcami, lecz nie uda- 
je się nam nawiązać z nimi kontak 
tu. Ponawiamy kilkakrotnie próby 
nawiązania łączności ze wspomnia
nymi grupami, ale bez skutku. O 
godzinie 11 w nocy wyruszamy w 
trójkę: komendant terenu szczotka 
rzy — Marek, dowódca mojej gru 
py Heniek Gutman i ja. Na stry
chu znajdujemy trupa naszego to
warzysza Michała Klepfisza, który 
dostał całą serię kuł z rkm, obszu 
kujemy go, lecz pistoletu już przy 
nim nie znajdujemy. Prawdopo
dobnie Niemcy mu zabrali. Idzie
my dalej, trafiając na patrol na
szych dwu grup, który z kolei szu
kał nas. Ściągamy wszystkich do 
schronu Śto-Jerska 34. Ludność w 
schronie przyjmuje nas bardzo ser 
decznie. Wszyscy się do nas zwra 
cają, że chcą wstąpić do ŻOB. Nie 
stety, nie mamy broni nawet dla 
wszystkich bojowców. Wszyscy są 
ogarnięci chęcią walki. Do schronu 
dochodzi nas huk wybuchających 
granatów i nieprzerwana kanonada 
ckm‘ów. Przez całą noc zajęci jesteś 
my czyszczeniem broni, sprawdza
niem amunicji, lontów przy grana 
tach własnej konstrukcji, no i 
wreszcie trochę odpoczywamy.

4. W środę przez cały dzień pa
trolują bojowcy ŻOB na całym te 
renie, lecz Niemcy się nie pokazu
ją. Przed wieczorem napływają do 
nas ludzie z terenu. Schrony ich 
zostały spalone. Są już ofiary spa
lenia się żywcem; Cały teren obję
ty jest płomieniami. Postanowiliś
my przedrzeć się na teren getta 
centralnego. Zbiórka. Ustawiamy 
się i wychodzimy na podwórze. Wi 
doku tego, póki będę żył, nie za
pomnę. Noc jest ciemna, a tu jas
no, jak w dzień, słychać tylko trzask 
palących się belek i domów. Jesteś
my objęci płomieniami. Przecho
dzimy przez palące się sklepy. Bi- 
je żar nie do opisania. Szkło w 
proszku na całym podwórzu topi 
się. Biegniemy przez podwórze gę
siego z mokrymi chusteczkami na 
ustach. Wreszcie przedostaliśmy 
się na teren domu Franc. 21, ce 
lem naszym jest przedarcie się do 
domu Franciszkańska 20. Chodzi 
tylko o przejście jezdni. Zdaje się, 
że zadanie bardzo łatwe. Muszę 
jednak zaznaczyć, że mur biegnący 
wzdłuż Bonifraterskiej na skrzyżo
waniu z Franciszkańską jest rozbi 
ty. Mur, oddzielający teren szczot
karzy od pasa neutralnego też jest 
rozwalony, a między nimi czuwają 
patrole Łotyszów, Ukraińców, 
Niemców i policji granatowej. Pró 
buje przejść jedna grupa. Wraca 
twierdząc, że w miejscach rozwalo 
nych są ustawione ckm-y; wobec te 
go dowódcy postanowili rozrzucić 
grupy. Grupa Praszkiera odchodzi 
na teren szczotkarzy, a my mamy 
się przedrzeć. Jako pierwsza idzie 
grupa Gutmana. Grupę dzielimy 
na dwie 5-tki. Na czujkę wychodzą: 
Szlamek i ja. Szlamek zostaje 
przed bramą, ja się skradam do 
rozwalonego muru, rozglądam się 
bacznie, daję mu znak i pierwsza 
piątka przeszła szczęśliwie. Ocze
kuję kilka minut, daję znów znak 
— druga piątka przechodzi, a ja 

za nimi. Po tym przeszły grupy 
Marka i Berlińskiego. Getto 
przedstawia mniej więcej ta.ci 
sam obraz, jak teren szczotkarzy 
Udaliśmy się do schronu Zakładu 
Zaopatrywania przy Franciszkań
skiej 30.

5. Czwartek i dni następne. Od
poczywamy cały dzień czwartkowy 
W nocy z czwartku na piątek wy
rusza patrol dla nawiązania kontak 
tu z grupami operującymi na tere
nie getta centralnego. Dwóch lu
dzi wyrusza w kierunku Gęsiej. Ju
rek i ja kierujemy się na Nalewki 
Ulica jest zawalona trupami. Nie- 
chcąc po nich deptać, przeskakuje 
my z miejsca na miejsce. Na Na
lewkach 36 natknęliśmy się na gru 
pę bojową z Lutkiem Rotblatem 
na czele. Od tej chwili mamv sta
ły kontakt z Komendą ŻOB 
wszystkimi grupami. Żadnych wiek 
szych akcyj nie ma. są tylko po
tyczki z patrolami. Trzeciego dnia 
naszego pobytu w ZZ. jesteśmy 
zmuszeni schron ten, jako bazę wy 
padową opuścić. Przenosimv się nd 
pas neutralny. Także i tu jesteśmy 
zmuszeni opuścić schron, wypycha 
ni dymem i ogniem. Sytuacja w 
schronach jest rozpaczliwa i bez
nadziejna. Odczuwa się silny brak 
powietrza, wody i pożywienia. Mi
jają dni: jest 10-tv dzień akcji 
Getto spalone. Wszędzie zwęglo
ne trupy na ulicach, w podwórzach 
i w piwnicach. Ludzie spalili się 
żywcem. Wobec tak strasznej sytu 
acji i wobec niemożliwości, kontynu 
owania walki, jesteśmy zmuszeni 
z powodu: 1. dotkliwego braku a- 
municji, 2. braku wody i pożywie
nia, 3. niemożliwości zetkn-ecia się 
z wrogiem, który nie znajduje się 
na terenie getta, dokonując dzie
ła zniszczenia z zewnątrz, do za
stanowienia się nad wyprowadze
niem ludzi do lasu, celem dalszego 
kontynuowania naszej walki.

6. Szukamy kontaktu ze stroną 
aryjską. Dnia 2g_ kwietnia Komen
da w osobach Mordchaia, Gywii 
Marka, Michała, Berlińskiego po
stanowiła wysłać Zygmunta i mnie 
do nawiazania kontaktów z Komen 
dantem ŻOB po stronie aryjskiej 
Antkiem. W nocy z 29 na 30 
kwietnia udaliśmy się na strych, by 
przeczekać do rana. Nad ranem 
rozglądamy się i spotrze"amv na 
sąsiednim dachu trupy. -Wybiega 
my na podwórze, szyby powybija
ne, pełno gilz rewolwerowych i ka
rabinowych. Wyda je nam się, że 
dom jest niezamieszkały. W ogóle 
nie wiemy, gdzie się znajdujemy 
Postanawiamy zejść i wyjrzeć na 
ulicę. W tym sootykamy tramwa
jarza, Polaka. W toku rozmowy z 
nim dowiaduiemv sie. że w tvm do 
mu nakryto 60 Żvdów. Wyjść na 
ulicę nie można. Zaczynamy go bu 
jać, że poszliśmy w niedziele wie
czorem do getta, oo „ciuchy* 1 (sta
ra odzież) i wsiąkliśmy, a teraz 
udało nam się stamtąd wydostać 
Jeśli tak, to zaczyna nam gratulo 
wać, podaje nam rękę i mówi, że 
będziemy mogli całą książkę na
pisać. Wskazuie nam dziurę, która 
wychodzi na Sierakowską. Udało 
nam się szczęśliwie wydostać na u- 
licę. Na ulicy poznał nas „szmal- 
cown:k“ (szantażysta), który za na 
mi idzie. ZwMiśmv mu jednak 
z przed nosa. Te^o dnia jeszcze na 
wiązaliśmy kontakt z Antkiem i je 
go łącznika Franią Beatus i Tad
kiem. Zdaliśmu mu sprawozdanie 
z sytuacji w getcie i omówiliśmy 
kwestię akcji pomocy. Jak się do
wiaduję, gotowość rea'nej pomocy 
wyraziła jedynie PPR i Gwardia 
Ludowa.

7. Eksnedycja do getta. W no
cy z 7 na 8 maja wyruszyła ekspe
dycja do getta w osobach Ryśka 
i dwóch kanalizatorów. Wyprawa 
się nie udała. Musieli zawrócić. Na 
zajutrz zorganizowano drugą wy
prawę. Poszło dwóch kanalizato
rów, Rysiek i ja. Tadek i Kostek 

zostali na wierzchu. Dodać należy 
że, aby umożliwić wyprawę, musie 
liśmy nawiązać stosunki z królem 
„szmalcowników**  Placu Kazimie

rza i jego pomocnikami. W nocy 
z 8 na 9 maja, o godz. 10 min. 30 
zeszliśmy do kanału. Kanalizato- 
rzy prowadzą, my idziemy za ni
mi. Po przejściu kilkudziesięciu me 
trów stają i oświadczają, że dalej 
nie pójdą. Są zalani w pestkę. Od
powiadam wręcz tonem kategorycz 
nym: „Jesteście pod moimi rozka
zami. Marsz naprzód! “ Nie jestem 
w stanie opisać drogi z nimi. Cc 
kilka metrów stawali, żądając wód 
ki, kwasu i jedzenia. Żadne per
swazje nie pomogły. Jedynie moja 
maszyna przemawiała do nich. Wy 
szedłem z kanału o godz. 2 w nocy 
przez klapę na rogu Stawek i Za
menhoffa. Rysiek został z kanali- 
zatorami. Ulica Zamenhofa jest 
oświetlona reflektorem ze strony 
Dzikiej. Muszę się czołgać na brzu 
chu do ulicy Muranowskiej. Mam 
kilka adresów naszych grup bojo 
wych. Przede wszystkim kieruję sie 
do schronu ZZ — Franciszkańska 
30. Schron ten opuściłem, wycho
dząc na stronę aryjską. Wpadam 
na podwórze, ale zastaję już szcząt 
ki gruzów po schronie — widocznie 
został nakryty. Na drugim podwó
rzu spotykam w ruinach 3-ch lu
dzi. Nie są to jednak już ludzie 
raczej upiory lub widma. Leżą na 
gruzach: dwóch mężczyzn i kobie
ta. Kobieta jęczy, ma złamaną no
gę. Chcę ich zabrać ze sobą na 
stronę aryjską, lecz nie mają sił 
nawet wstać. Podczas rozmowy z 
nimi, dowiaduję się, że schron zo 
stał nakryty kilka dni temu. Bojow 
cy stoczyli tu jedną z najpiękniej
szych walk, walczyli z kilkudziesię
ciu Niemcami. Opowiedziano mi, 
że bojowiec Abram Ajger leżąc 
ranny wzywał do siebie Niemców 
lecz ci bali się podejść do niego 
Szlamek Szuster mimo swoich 17-u 
lat wykazał niesłychaną odwagę 
walcząc jak lew. Poległ potem po 
stronie ,ayyjskiej*  Zos.yjviłem łych- 
troje nieszczęśliwców swojemu lo
sowi, udając się na Franciszkańską 
22. Schronów na tym podwórzu 
nie znam. Sygnalizuję latarką, na 
wołuję naszym hasłem. Nagle odzy 
wa się jakiś głos z ruin, który chce 
mnie poprowadzić do schronu 
gdzie są bojowcy. Po głosie pozna 
ję, że jest to kobieta. Powiedziała 
mi, że ma złamaną nogę i żebym 
ją odszukał w gruzach. Szukałem 
pół godziny i nie znalazłem jej 
Musiałem zaprzestać dalszych po
szukiwań. Zrezygnowany biegnę 
jeszcze na Nalewki 33, 35. Mila 19 
Zamenhofa 29, lecz nigdzie niko
go nie zastaję. Getto jest do
szczętnie spalone. Stosy trupów na 
ulicach, w podwórzach i w ruinach. 
Zastanawiam się, poco ja wracam. 
I nagle czuję się dobrze wśród tych 
drogich mi zgliszczy i trupów 
Chcę się zemścić i zginąć. Ale nie 
poddaję się słabości. Obowiązek 
wzywa z powrotem. O godzinie 
4-ej wróciłem do kanału Zatrzas 
nąłem za sobą klapę. „Idziemy**!  
krzyknąłem nieludzkim głosem do 
Ryśka i kanalizatorów. ,.Nie ma 
nikogo". Rozpoczęła się .droga po 
wrotna. Jesteśmy przemoczeni do 
nitki, gdyż klapy i śluzy zostały 
zamknięte. Woda sięga do pasa 
Idziemy, a ja sygnalizuję latarką, 
wciąż jeszcze myśląc, a nuż się ktoś 
jednak znajdzie. Na mój okrzyk 
-,Jan! Jan!" (hasło bojowców) n? 
gle wyskakuje z bocznego kanału 
grupa 10 bojowców. Ze łzami w 
oczach witamy się. W k:lku słowach 
dowioduję się wszystkiego, - co za
szło podczas mojej nieobecności 
Odsiecz przyszła o jeden dzień za 
późno! Trudno, trzeba ratować 
tych, co zostali. Dwóch bojowców 
wraca do getta zabrać pozosta
łych. My tymczasem posuwamy się 
wolno w kierunku na Prostą. Co 
kilkadziesiąt metrów rozstawiamy 
czujki. Przez drogę rozmawiam ze 
Szlamkiem Szusterem, od którego 

dowiaduję się szczegółów. Schron 
Miła 18 został dopiero 8 maja w 
dzień nakryty. Większa część po
pełniła w ostatniej chwili samobój
stwo. Rozumiem to doskonale: 
głodni, wyczerpani, sytuacja bez 
wyjścia, znikąd żadnej pomocy 
Po podprowadzeniu ludzi pod kła 
pę na Prostej, wyszedłem znowu 
na aryjską stronę. Wstępuję do 
szmalcownika, u którego zostawi
łem ubranie schodząc do kanału 
Czekają już na mnie Tadek i Ko
stek. Przedstawiłem im wszystko, 
jak jest. Umówiliśmy się na jucro, 
na godzinę 5-tą rano, by wyciągnąć 
ludzi z kanału i przewieźć ich do 
lasu. Kostek ma załatwić auta. O 
godzinie 5-ej przed wieczorem do 
chodzę z Tadkiem do klapy i otrzy 
mu jemy list od bojowców, że o 
godz. 5-ej rano wszyscy będą pod 
klapą.

8. Poniedziałek 10 maja. O go
dzinie 5-ej rano jestem już przy 
klapie. Czekam na auta, które miał 
załatwić Kostek i na Tadka. Po 
upływie poł godziny zjawia się Ta
dek; przechadzamy się po ulicy 
Prostej. Minęła godzina, dwie, 
Kostka nie widać. Jesteśmy strasz
nie zdenerwowani. Postanowiliśmy 
na własną rękę wykombinować au 
ta. Ponieważ Tadek miał możiiwoś 
ci załatwienia auta — więc on po
szedł. Zostałem sam. Jest godzina 
9 rano, a jeszcze nikogo z nich nie 
widać. Jest zbyt późno, by zaryzy
kować teraz wyciąganie ludzi. Z 
drugiej jednak strony zdaję sobie 
sprawę: niewydobycie ludzi dziś 
oznacza dla nich zagładę w kanale 
A więc powiadam sobie, o której 
by nie było, ludzi musimy dziś wy 
prowadzić. Przydałaby się obstawa 
przy wyciąganiu. Niestety nie ma 
my nikogo. Dochodzi godz. 10: 
nagle podjeżdża auto. Przybyli też 
Kostek i inni chłopcy z dobrvnii 
wyglądami: Jurek, Rysiek i Wa 
cek. Obstawiamy klapę, uprzednio 
przygotowanymi platformami,
gdyż od rogu Żelaznej stoi patrol 
niemiecko-ukraiński (obstawa ma
łego getta). Otwieramy klapę. Za
czyna się wychodzenie spod klapy 
Nie poznaię nikogo. Wszvstk:ch 
dobrze znałem. Bo nie są to ludzie, 
lecz wycieńczone, słaniające się ta 
nogach widma. Naokoło zebrał się 
tłum ludzi, który przygląda się nó 
wiąc: „Koty wychodzą". Nagle za
uważyłem, że klapa jest otwarta 
lecz nikt nie wychodzi. Koste! zde 
nerwowany, auto jest już pełne. W 
tym pomencie nadjechało drugie 
auto. Doleciałem do Kostka, któ
ry mi powiedz’..!, że to drugie auto 
nie jest nasze. „Auto jest pełne" 
mówię do niego „a nikt więcej nie 
wychodzi, na co czekamy"? Wy- 
daję rozkaz zamknięcia klapy i 
odjazdu. Na samochodzie dowia
duję się, że w kanale zostało 15 bo
jowców; byli oni w bocznym ka
nale. Wychodzenie z kanału trwa
ło pół godziny. Grupa bojowców 
która została, tyła oddalona od 
klapy o jakieś 15 minut drogi w 
jedną stronę. Postanowiliśmy, je 
auto po przetransportowaniu tej 
grupy wraca po resztę. Odjechaliś
my do lasku pod X. Ja żcśtaTeui 
by odpIO’ -adzić _l'u^zi_ do grn—> Hó 
jowców od Toebbensa, których dwa 
tygodnie temu wyciągnęliśmy z uli 
cy Ogrodowej, Rysiek, Wacek i Ju
rek wrócili autem do Warszawy 
Przed wieczorem, widząc, że oni 
nie wracają, udałem się do Warsza 
wy. Przejeżdając przez pi. Banko
wy zauważyłem zbiegowisko. Tkmę 
ty przeczuciem wyskoczyłem z 
tramwaju. Dochodzę.. Rysiek leży 
zabity, trochę dalej Jurek. Później 
się dowiedziałem: przyjechali oni 
do Warszawy i udali sie na Prostą 
do klapy. Lecz była ona już obsta 
wioną przez żandarmerię. Wydala 
ich kobieta, która ich poznała, że 
brali udział przy wyciąganiu. Po
zostali w kanale wyszli silą przez 
klapę. Wywiązała się walka, w któ 
rej wszyscy zginęli.



Robotnicy Palestyny o Armii Czerwonej
W 30?tą rocznicę Czerwonej 

Armii zamieszczony został w piś 
mie „Najwelt" (Tel-Aviv), orga 
nie Światowego Związku „Poalej 
Sjon“ lewicy, poniższy artykuł. 
Trzydziestolecie istnienia Czer

wonej Armii jest świętem mas ro
botniczych całego świata.

Czerwona Armia powstała w 
pierwszych miesiącach Rewolucji 
Listopadowej; celem jej była obro
na zdobyczy rewolucyjnych mas 
robotniczych. Był to okres, kiedy 
wszystkie siły międzynarodowej 
reakcji i kontrrewolucji zjednoczy
ły się, ażeby zatopić w morzu krwi 
młode państwo robotnicze. Robot
nicy i chłopi, studenci i nauczycie
le, mężczyźni i kobiety z wszystkich 
zakątków wielkiego kraju śpieszyli 
pod broń. Ich niezłomnym posta
nowieniem było bronić socjalistycz 
nej ojczyzny, której groziło nie
bezpieczeństwo.

Od lutego 1918 r. stawiała Czer 
wona Armia opór światowej reakcji 
i odbiła jej wszystkie ataki. Z ro
ku na rok potężniała budowla, 
wzniesiona przez Rewolucję Listopa 
dową, a równocześnie rosły potęga 
i autorytet Czerwonej Armii, któ
ra siłę swą i odwagę, swego ducha 
i swój entuzjazm czerpała z rosną
cych zdobyczy państwa robotnicze 
go we wszystkich dziedzinach bu
downictwa.

Najwyższe uznanie na terenie 
międzynarodowym zyskało sobie 
Państwo Robotnicze i jego Czerwo
na Armia w czasie wojny przeciw
ko hitlerowskim Niemcom. Zwią
zek Radziecki kroczył na czele 
wszystkich państw, które zjedno
czyły się dc walki z faszyzmem i hi 
tleryzmem i świat cały podziwiał 
zwycięski marsz Czerwonej Armii, 
genialną strategię jej wodzów, jej 
wspaniałe Wyposażenie techniczne, 
doskonale wyszkolenie jej żołnie
rzy. Ale przede wszystkim wzbu 
dzal podziw duch rewolucyjnej ar-

Tak bić się mogli tylko żołnierze, 
świadomi swego zadania, żołnierze, 
którzy wiedzieli, że w niebezpie
czeństwie jest nie abstrakcyjne pań 
stwo, lecz oni sami, ich dzieci i ro
dziny mogą stracić wszystko, gdy
by wróg zwyciężył. Tylko żołnierze, 
którzy wiedzieli, że walczą na 
prawdę o nowy świat i dlatego byli 
gotowi zmobilizować wszystkie swo
je duchowe i fjzyczne siły, wszyst
kie swoje zdolności, ażeby zwycię 
żyć, albowiem w ten sposób przy 
tioszą zbawienie całej ludzkości.

Dlatego każdemu krokowi Czer
wonej Armii towarzyszył nie tylko 
podziw, lecz również najgłębsze i 
najszczersze uczucia setek milio 
nów uciskanych i gnębionych lu
dzi; Czerwona Armia przyniosła 
ze sobą masom ludowym wszędzie 
radość nowej wiary w człowieka i 
w ludzkość.

My, Żydzi, 'mieliśmy podwójny 
powód do radości ze zwycięstw 
Czerwonej Armii. Po pierwsze, nio 
sła ona ratunek pozostałym przy 
życiu resztkom narodu żydowskie
go: Czerwona Armia wkroczyła 
do Majdanka i uwolniła Oświę
cim i — co się stało, jak gdyby 
symbolem wzniosłego zwycięstwa 
nad hitleryzmem — pierwsza wkro 
czyła do Berlina. Drugim powodem 
tej radości był fakt, że w szeregach 
Czerwonej Armii odznaczyło się 
zaszczytnie bardzo wiele synów i 
córek naszego narodu, którzy wal 
czyli we wszystkich formacjach 
Czerwonej Armii, na różnych sta
nowiskach i w różnych stopniach. 
Na lądzie i na morzu, w powietrzu 
i pod wodą, — jak również na ty
łach w różnych dziedzinach pracy 
i nauki zajmowali Żydzi wybitne 
miejsce w wyzwoleńczej armii pań
stwa robotniczego.

Cieszymy się więc i bierzemy ca 
łym sercem udział w święcie Czer
wonej Armii. Pozdrawiamy potęż
ną twierdzę władzy robotniczej; 
wiemy, że będzie ona stała na stra
ży pokoju wszystkich ludów i 
wszystkich krajów. Samo jej istnie 
nie poskramia apetyty podżegaczy 
wojennych i studzi rozgotączkowa 
ne umysły tych, którzy mieliby 
ochotę wpędzić całą ludzkość w no 
wą krwawą wojnę.

Wielka jest dziś radość nasza 
również dlatego, że nasi bracia żoł
nierze - Żydzi z Armii Radzieckiej 
są dumni z naszych osiągnięć w Pa 
lestynie. Witali oni żołnierzy Bry
gady Żydowskiej z Palestyny jako 
braci w pracy i walce, albowiem

H. Abrcmson (Te!-Aviv)

Funt palestyński a blok szterlingowy
Dnia 22 lutego b. r. rząd angiel

ski oświadczył — bez jakiegokol
wiek uprzedniego zawiadomienia, 
czy też pertraktacji — że Palesty
na zostaje wyłączona z „bloku 
szterlingowego". Innymi słowy, zna 
czy to, że jako baza stosunków go
spodarczych Palestyny z państwami 
bloku szterlingowego służvć ma 
odtąd nie funt palestyński, lecz
funt szterling.

Równocześnie rząd angielski o- 
świadczył, że sto milionów funtów 
szterlingów, które Anglia jest win 
na palestyńskim bankom, ulega 
zamrożeniu w Londynie, na 7 mi
lionów funtów szterlingów, które 
Anglia przeznacza na okres do 
15 maja. Zamrożona suma zosta
nie zarezerwowana dla dwu przysz
łych państw; w tej sprawie nastą
pią dopiero pertraktacje z komisją 
ONZ

Co oznacza ten krok rządu an
gielskiego? Po rozpatrzeniu szcze
gółów staje się jasne, że w istocie 
jest to tylko ciąg dalszy tej sa
mej polityki, którą imperializm an
gielski w labourzvstowskim wyda
niu prowadzi od dłuższego już cza 
su przeciwko społeczeństwu żydów 
skiemu w Palestynie.

Blok szterlingowy obejmuje 
wszystkie kraje, na które wpływ 
ma Anglia, jak Australię. Afrykę 
Południową. Egipt, Irak. Transjot 
danię, Cypr itp., a między innymi 
również Palestynę. W Londynie są 
skoncentrowane wszystkie zapasy 
złota i mocne waluty zagraniczne 
państw zjednoczonych (dolary, 
franki szwajcarskie i in.). Służą 
one jako pokrycie i gwarancja za 
angielski funt.

Dlatego wszystkie państwa blo
ku szterlingowego mają dla swoi,cb 
baknotów ogólne pokrycie angiel 
skiego' funta. Teoretycznie maja 
one takie same prawa, jak zapasy 
złota i mocne waluty zagraniczne 
w Londynie. W praktyce jednak 
jest inaczej. Dzięki temu, że wszyst 
kie waluty państw bloku szterling<- 
wego są skoncentrowane w Londy
nie, wyzyskuje je Anglia na inwe 
stycje w akcjach angielskich i ko
rzysta w ten sposób z rozszerzone- 
gospodarki różnych państw bloku 
Klasycznym tego przykładem jes: 
właśnie Palestyna.

Ilość obiegowa funta palestyń
skiego wzrosła z 3.5 miliona w r. 
1935 do 37 milionów w 1947 i. 

Z powodu braku miejsca ciąg dalszy pracy S. Wiesenthala 
p. t W.ielki mufti — wielki agent osi faszystowskiej" zamie
ścimy w następnym numerze.

przekonali się, że również my je
steśmy żołnierzami idei rewolucyj
nej i ruchu wyzwoleńczego.

Stąpali oni po ziemi, przesiąk
niętej krwią żydowską na okupowa 
nych terenach Związku Radzieckie
go i Polski. Świadomość tragedii 
żydowskiej wzmagała ich odwagę i 

’ waleczność. Z radością przyjęli 
fakt uznania naszego dzieła w Pa
lestynie przez przedstawicieli Zwią2 
ku Radzieckiego, za który przele
wali swoją krew.

Toteż dojdzie do nich nasz glos 
w te tragiczne dni naszej walki o 
przyszłość narodu żydowskiego i o 
jego niepodległość państwową.

Również przeciw nam gromadzą 
się siły międzynarodowej reakcji,

W okresie brytyjskiego mandatu 
inwestowali Żydzi w kraju ponad 
150 milionów funtów. Każdy dolar, 
frank lub inna waluta zagraniczna,
napływająca do banków palestyń
skich, jest wymieniana na funty, a 
obca waluta wędruje do Anglii. 
Znaczy to, że obcy kapitał, napły
wający do kraju, powiększył właści 
wie zapasv wa’ut, które Anglia 
nam zabrała. Zamiast niego, rada 
finansowa palestyńskiego skarbu 
państwowego otrzymała angielskie 
funty.

Nastąpił teraz punkt zwrotny w 
stosunkach wzajemnych palestyń
skiego funta i funta szterlinga. 
Przed drugą wojną światową po
siadała Anglia około 3 i pół mi
liarda w zlocie i inne obce walu-?.
Nie było tedy konieczne ograni
czanie operacji funtem, przy im

zagranicznych.porcie towarów
Dziś sytuacja jest inna. Anglia 
straciła połowę swoich zagranicz
nych inwestycii. jej zanas złota jest 
nader nie wielki. Anglia jest wiec
zmuszona do zaostrzenia
nad cjłym blokiem szterlingowym 
i zmniejszenia odpływu rozmai
tych funtów, ażeby uchronić funt 
szterling i rezerwy dolarowe. W 
Palestynie Anglia ma możność 
kontroli zarówno rozmiarów
portu przez „zezwolenia importo
we", jak przez ograniczenie odpły 
wu funta w skali międzynarodowej. 
Posunięcie Anglii z 22 lutego b. r 
ma na celu wyraźnie efekt ze
wnętrzny, wstrząśnięcie krajem, wy 
tworzenie nastroju paniki, ale w 
istocie nie wprowadza niczego no
wego w tej dziedzinie. Ogranicze
nia importowe istnieją nie od dz:ś 
Dolary, które Palestyna otrzymuje 
zabiera Anglia tak. czy inaczej 
dla siebie, przydzielając krajowi 
tylko niewielką ich część.

A więc Londyn zamroził 100 mi 
'ionów funtów na dłuższy okres. 
W kraiu funt nie jest ograniczo
ny, jak przed tym. Palestyńskie 
funty będą nadal w takim obrocie 
■ak tego państwo będzie potrzebo 
wało. Toteż wewnętrzne -stosun'•' 
'-andlowe i operacje gospodarcz- 
będą się odbywały bez przeszkód 
Ograniczenia odnoszą się tv1ko dc 
-ransakcji zagranicznych. Do 15 
maja rząd ma dać 7 milionów firn

zyskanie dla handlu zagraniczneg< 
również wpływów z eksportu pp- 

faszyści wszystkich krajów i naro
dów. A my wołamy stąd do na
szych braci: Pomóżcie nam!

Dzień trzydziestej rocznicy Czer 
wonej Armii będzie dla nas dniem 
nadziei; siła ducha i wierność dla 
ideałów narodowego i społecznego 
wyzwolenia powiedzie również nas 
do zwycięstwa. Czerwona Armia bę 
dzie naszym wzorem: jak najwięcej 
wytrwałości i hartu! Nie upadać na 
duchu w najcięższych momentach, 
lecz kroczyć odważnie naprzód, 
przez mogiły poległych, prze» 
dym i ogień — zawsze naprzód!

Będziemy mieli sprzymierzeń
ców w naszej sprawiedliwej histo
rycznej walce. Również i my zwy
ciężymy!

marańcz w wysokości 9 — 10 mi
lionów funtów.

Ale zato wstrzymany został do
pływ dolarów, który istniał dotąd. 
W 1948 roku Palestyna dostanie 
100 milionów dolarów od żydow
skich organizacji w Ameryce, a w 
ciągu najbliższych miesięcy gospo
darka żydowska będzie miała do 
swej dyspozycji 50 milionów dola-

Punktem spornym pomiędzy 
Agencją Żydowską, a rządem są 
dolary, które wpływają z fundu
szów żydowskich, a z których Ży
dzi nie korzystają.

Staliśmy w ogóle przed próbie.- 
mem, czy opłaca się nam pozo
stać w „bloku szterlingowym" i da 
wsć się krępować przez obce siły. 
Żydzi nie uczyniliby napewno zbyt 
szybko kroku, wiodącego do zer
wania z angielskim funtem, ale sko 
ro to się już stało — to sprawa 
jest zadecydowana. Nie n loże byc 
mowy o powrocie do bloku szter
lingowego. Otwarta jest więc tylko 
kwestia okresu do 15 maja. Aż do 
tego terminu mamy do naszej dy
spozycji do 25-ciu milionów fun- 
rów z eksportu (razem z 7 milio
nami funtów, które da Londyn), a 
oprócz tego dolary, które Agencja 
otrzymuje teraz z Ameryki.

Jeśli chodzi o sytuację finanso
wą, nie ma powodu do obaw. Cho 
dzi tylko o to, w jakim stopniu 
Anglia będzie również teraz inge
rować i przestrzegać uprzednich 
ograniczeń importowych.

I jeszcze jedno zagadnienie. Jak 
długo nie mieliśmy kontroli nad 
importem, wzrósł on ostatnio do 
80 — 90 milionów. Teraz jednak 
musimy ograniczyć import, wyklu
czając z niego wszystkie towary, 
które nie są koniecznie potrzebne 
i wszystkie towary luksusowe. Aż 
do ostatniego okresu Palestyna po
krywała import eksportem, docho
dami z wojska w kraju i importem 
dolarów i obcego kapitału. Jutro 
dochodów z wojska nie będzie w 
ogóle, albo też zostaną bardzo wy
bitnie ograniczone (w wypadku, je
żeli Anglicy na prawdę stąd odej
dą). Ale wzrośnie zato import ka- 
nitału i dolarów, które będziemy 
mogli wyzyskać, ażeby kupować 
tańsze towary i surowce i obniżyć 
ceny w kraju w ogóle. Ta obniżka 
cen da naszej gospodarce większą 
możność konkurowania z innymi 
eksporterami na rynku światowym.

Nie ma powodów do paniki; ży
dowskie społeczeństwo w Palesty
nie zdaje sobie z tego doskonale 
sprawę i zareagowało na krok An
glii z całym spokojem, dowodząc, 
że to uderzenie — nie trafiło.

H. Abram*--  ‘



Jo»eł Rosensaft (Bergen-Belsen)

Antysemityzm w Niemczech*)

•) Tow. Józef Rosensaft, wielolet
ni działacz „Poalej Sjonu“ lewicy w
Polsce, więzień hitlerowskich obo
zów koncentracyjnych, jest obecnie 
przewodniczącym Centralnego Ko
mitetu Żydowskiego w strefie bry
tyjskiej Niemiec.

Cierpieliśmy zawsze na niezdol
ność do słusznej i obiektywnej o- 
ceny tendencji i procesów histo
rycznych, zachodzących zarówno 
w świecie żydowskim, jak i poza 
nim. Nasza skłonność do ideali
zowania świata i ludzkości nie po
zwoliła nam dojrzeć niebezpieczeń 
stwa, które groziło naszemu naro
dowi. Widzieliśmy ludzi miłujących 
pokój i wolność tam, gdzie właści
wie ukryta była bestia. Szukaliśmy 
zawsze godności człowieka, a czło 
wiek w tak niegodny sposób nas 
zdradził. W ciągu lat byliśmy 
przedmiotem brutalnego, barba
rzyńskiego ataku zorganizowanego 
narodu morderców; wśród osiem
dziesięciu milionów jego członków 
nie znalazł się ani jeden, który by 
podniósł głos przeciwko hańbie je 
go czynów. My, nieliczni, którym 
udało się wydobyć z morza krwi i 
łez, wierzyliśmy, że naród nasz nie 
pozwoli się już nigdy łudzić ilu
zjom, a w każdym razie iluzjom co 
do Niemców.

Ale okres, który nastąpił bezpo
średnio niemal po wyzwoleniu, 
niósł nam wiele niespodzianek w 
tej dziedzinie. Oczywiście, z rozwa 
żań naszych wykluczamy a priori 
tych wyrzutków — nieliczne jed
nostki, które zmieszały się z naro
dem morderców i usiłują zmyć zna 
mię Kaina z jego czoła. O nich nie 
mówimy, oni nie należą już do spo 
łeczeństwa żydowskiego.

Są jednak inni Żydzi, którzy z 
innych powodów usiłują oczyścić 
ten naród z winy. Tacy Żydzi, jak 
Golanz, A. Kahan, jak William 
Gołańcz, A. Kahan, jak William

Skłania nas do tego zbrodnia ich 
proniemieckiego stanowiska, ich 
sdrada wobec milionów zabitych i 
wobec niewielu uratowanych Ży
dów. I ażeby umotywować nasze 
stanowisko, nie będziemy szukać 
argumentów z przeszłości. Przy
wołamy wszystkie siły, ażeby za
pomnieć o stosach Oświęcimia i 
Majdanka i o rzeziach w Polsce i 
na Ukrainie, albowiem bilans ostat 
nich dwu lat wystarcza już, ażeby 
dowieść, jak bardzo stoczył się w 
przepaść nienawiści cały naród, 
wszystkie jego klasy i warstwy.

W ostatnich czasach prasa nie
miecka bierze udział w podłej hecy 
antyżydowskiej; w hecy, która 
przypomina chuligańskie wystąpie
nia „Stuermera" i „Voelkischer 
Beobachter**.  I najbardziej godne 
uwagi: w tym chórze szerzących 
nienawiść głosów nie brak nawet 
prasy „socjalistycznej11.

W tym samym czasie, kiedy dr 
Schumacher bawił na zaproszenie 
Williama Greena w Ameryce i za
przeczał, jakoby w Niemczech ist
niał antysemityzm, organ Schuma 
chora w Hanowerze zachłystywał 
się nienawiścią do Żydów: „Gos
podarka narodu niemieckiego 
chwieje się, a odpowiedzialni za to 
są Żydzi. Żydzi są podporą czar
nego handlu, oni demoralizują ży
cie publiczne, oni niszczą podsta
wy odbudowującej się gospodarki 
niemieckiej".

Bezpośrednio po tym ataku na
stąpiła kampania przeciwko „Exo- 
dusowi**.  W Lubece ukazuje się pis 
mo, które chciało dać swoim czytel 
nifcom obraz obozów w Amstau i 
Peppendorf. Ale rozbudzona fan
tazja antysemicka maluje obrazy, 
które przypominają propagandę 

antysemicką „dobrych", . hitlerow
skich czasów. Znana jest ogólnie 
gospodarcza sytuacja Niemiec, sa
botaż wsi w dostarczaniu produk
tów żywnościowych, kombinacje 
ludności, które zaprowadziły go
spodarkę niemiecką w ślepy zaułek. 
Otóż gazeta lubecka w reportażach 
z Amstau i Peppendorf opowiada 
swoim czytelnikom o materialnym 
raju, w którym — w przeciwień
stwie do ludności niemieckiej — ży 
ją uchodźcy z „Exodusa“. Przyje
chali biedni, jak myszy kościelne— 
podaje reporter gazety lubeckiej — 
a do obozów w Emden i Wilhelm- 
shaven przybyli obładowani ciężki
mi walizami. Dzieci swoje kąpali w 
mleku i kakao (w carskiej Rosji 
była to chrześcijańska krew, przy, 
autora). A potem oskarżenia pod 
adresem „Jointu" i „Reliefu**,  ja
ko instytucji odpowiedzialnych za 
ten niedopuszczalny stan.

Szkoda czasu na dyskusję z tymi 
degeneratami. Notujemy tylko ten 
fakt dla informacji wspomnianych 
wyżej Żydów.

Szczyt podłości i niemieckiej 
bezczelności osiągnęła „Hanove- 
rische Zeitung**,  organ niemieckich 
związków zawodowych. W gazecie 
tej znajdujemy dłuższą notatkę o 
Bergen-Belsen pod wiele mówią
cym tytułem: „Jeszcze nie jest za 
późno**.  Notatka mówi o Bergen- 
Belsen jako o mieście, które okry
wa hańbą całą Dolną Saksonię. 
Bergen-Belsen jest — twierdzi no
tatka — nie tylko ośrodkiem czar 
nego handlu, lecz bazą wypadową 
uzbrojonych band, które niepokoją 
swoimi rabunkami cały okręg Lue- 
neburg. Około 20 tysięcy ludzi mo 
głoby tu znaleźć spokojne miejsce 
zamieszkania, gdyby nie „displa- 
ced persons**.  Jeszcze nie jest za 
późno — kończy autor notatki — 
na likwidację tego gniazda rabun
ku i czarnego handlu.

Perspektywy rozwoju gospodarki palestyńskiej
Kierownik Instytutu Badań Gos 

podarczych przy Agencji Żydow
skiej, Dawid Horowitz, który zo
stał w swoim czasie przesłuchany 
przez komisję palestyńską ONZ 
jako świadek, wzbudził swoimi wy 
wodami powszechne i wysokie za
interesowanie. Ze względu na o- 
gromną wagę tych — popartych 
nie tylko logicznym rozumowa
niem, lecz również przekonywujący 
mi faktami i cyframi — wywodów, 
postaramy się poniżej zapoznać z 
nimi naszych czytelników przynaj
mniej w streszczeniu.

Horowitz dążył w swoich wywo 
dach przede wszystkim do udowod 
nienia dwu faktów: że chłonność 
gospodarcza Palestyny zezwala na 
imigrację na szeroką skalę oraz, że 
wielka imigracja będzie miała po
zytywny wpływ na gospodarkę A-

Chłonność gospodarcza kraju — 
wywodził Horowitz — nie jest pro 
blemem arytmetycznym, lecz zale
ży od różnych czynników. W Pale 
stynie żyją dwa miliony ludzi, pod 
czas, gdy na takim samym obsza
rze, na Sycylii żyją cztery miliony, 
w Lombardii — sześć milionów, w 
Belgii — osiem milionów. Z dru
giej strony w Transj-ordanii żyje 
wszystkiego 350 tysięcy ludzi na 
przestrzeni trzy i pół razy większej, 
niż Palestyna.

W XVI wieku sir Walter Raleign 
sprowadził kilkuset imigrantów do 
położonego na wschodnim wybrze
żu Ameryki portu, który jest dziś 
jednym z najbardziej zaludnionych 

Po zbrodniach niemieckich w 
Oświęcimiu i Treblince, takie osz
czerstwa nie wywołują już żadnego 
wrażenia. Ale co na to ci Żydzi, o 
których wspominaliśmy? Czy oni 
nie widzą, że Niemcy są źródłem, 
z którego bije tylko strumień nie
nawiści? Czy nie widzą, że Niemcy 
już ostrzą miecz przeciwko innym 
narodom? Nic się tam nie zmieni
ło! Na tej ziemi płonie nadal 
wieczna nienawiść do innych naro
dów, a w pierwszym rzędzie do Ży 
dów. Reedukacja narodu niemiec
kiego nie dała dotąd żadnych po
zytywnych rezultatów. Wszystko zo 
stało po staremu; nie zmieniona 
jest brutalność Niemców, ich żą
dza mordu. Z dnia na dzień nie 
zmienia człowiek skóry; tym bar
dziej nie może tego uczynić tępy 
„Michel**.  Został on tym, czym go 
uczyniono — czeka znowu na cza
sy, kiedy będzie mógł bez prze
szkód plądrować i mordować, kie
dy będzie mógł pisać do swych sy
nów na frontach listy z prośbami: 
„Przyślijcie mi ubrania i rzeczy, 
mogą być pokrwawione, my je już 
oczyścimy**,  — kiedy będzie mógł 
napełnić swoje piwnice zrabowanym 
mieniem.

To już jest więcej, niż bezczel
ność, z jednej strony żebrać u ame 
rykańskich Żydów pomocy, a. z 
drugiej szczekać przeciwko Żydom 
w obozach i miąsta. Pytamy więc 
Żydów, współczujących Niemcom, 
co sądzą o wzmożonej propagan
dzie antyżydowskiej w Niemczech? 
Czy zdają sobie sprawę, że ta heca 
ma przygotować grunt dla nowe 
go „wybuchu gniewu narodu"? 
Czy zdają sobie sprawę, że nawet 
mała ilość dynamitu wystarczy do 
eksplozji? A do tej eksplozji nie 
trzeba wcale wiele czasu — w o- 
becnych warunkach i w obecnej 
atmosferze Niemiec.

i najbogatszych w Stanach Zjedno 
czonych. Imigranci ci siedzieli tam 
dwa lata i musiano ich odwieźć z 
powrotem do Anglii, bo nie mieli 
z czego żyć w okolicy, która żywi 
dziś miliony ludzi.

Charakterystyczny jest kierunek 
ruchów migracyjnych Arabów na 
Bliskim Wschodzie. Arabowie imi 
grują do Palestyny z takich kra
jów, które są rzadziej zaludnione, 
niż Palestyna, np. z Syrii i Trans- 
jordanii, podczas, gdy migracji w 
przeciwnym kierunku nie ma. Na
wet w samej Palestynie przenoszą 
się Arabowie z rzadziej zaludnio
nych okolic do gęściej zaludnio
nych, gdzie znajdują się osiedla 
żydowskie.

Żydzi dowiedli, że z tej samej 
jednostki uprawnej możne mieć 
wielokrotnie lepszy plon, jeżeli 
jest ona odpowiednio uprawiona. 
Z dunama ziemi otrzymują Żydzi 
120 — 180 kilogramów jęczmienia 
wobec 70 — 80 kilogramów u A- 
rabów. Winnice żydowskie dają 
około 3 razy więcej winSgron, niż 
arabskie, ogrody warzywne' dają 
dwa i pół razy więcej jarzyn itd. 
Analogicznie w gospodarstwach ży 
dowskich otrzymuje się z jednei 
krowy w ciągu roku cztery tysiące 
litrów mleka wobec 600 — 800 u 
Arabów, a jedna kura znosi w cią 
gu roku 140 — 160 jaj wobec 60.

Co się tyczy przemysłu żydow
skiego, wyzwala się on coraz bar
dziej od zależności od warunków 
klimatu i przyrody oraz pokonuje 
coraz lepiej trudności, wynika

Jest objawem straszliwego upad*  
ku moralnego, jeśli Wiktor Go 
lancz w dniach narastającej niena
wiści publikuje w prasie niemieo 
kiej oświadczenie, w którym mówi 
że on i wielu ludzi takich, jak on, 
poważa naród niemiecki! Kogo pan 
poważa, panie Gołańcz — tych, któ 
rzy stworzyli Majdanek, tych, któ 
rzy milczeli, kiedy nasi rodzice, na 
sze żony i dzieci ginęły na stosach 

■ brunatnej Europy, czy też może po 
waża pan dzisiejszych publicystów 
i tysiące ich zwolenników, którzy 
czekają na dzień, kiedy świat zac? 
nie znowu płonąć?

A wy, panowie A. Kahan i Wił 
liam Green — czyjegoż to wysłan
nika przyjmowaliście tak serdecz
nie w Stanach Zjednoczonych? 
Czy może przedstawiciela innych, 
nowych Niemiec? Jeżeli sądzicie 
tak na prawdę, oŁdamujećie sami 
siebie. Nowe Niemcy jeszcze nie 
istnieją. Rośnie natomiast w Niem
czech fala antysemityzmu, szerzo 
nego przez niemieckich podżega
czy. A nie ograniczają oni swej 
działalności tylko do świata nie 
mieckiego. Stykają się codziennie 
z Anglikami, Amerykanami, Fran
cuzami i zatruwają ich dusze.

A niebezpieczeństwo jest wielkie, 
dla nas i dla świata. Abstrahujemy 
jednak od rachunku, jaki ma > 
Niemcami do załatwienia ludzkość 
Oświadczamy: Pokolenie żydowskie, 
które przeżyło Oświęcim, nie za 
pomni nigdy niemieckiej zbrodni. 
To pokolenie odwraca się z odrazą 
od tych, którzy usiłują wznieść 
most między nami a nimi. Zarów
no ze względu na przeszłość, która, 
krwią i ogniem wryła się w nasz? 
dusze, jak i na teraźniejszość, w 
której Niemcy wsAlkimi środka 
mi usiłują kontynuować nauki Hi 
tlera i Goebbelsa.

Josef Rosensaft 

jące ze znacznej odległości od 
źródeł surowca. Przemysł ba
wełniany, dla przykładu, koncen
truje się w Anglii, Japonii i Euro, 
pie, gdzie nie ma własnej bawełny 
A właśnie tam, gdzie bawełna roś 
nie, przemysł bawełniany jest roa 
winięty nieznacznie. Szwajcaria jes' 
drugim krajem na świecie pod 
względem procentu robotników fa 
brycznych (44 procent), a Szwaj
caria właśnie jest najuboższym w 
surowce krajem Europy.

Pamiętam — powiedział Horo 
witz — jak w 1940 roku naradza’ 
się ze mną wysoki urzędnik pań 
stwowy przed konferencją w Delhi 
zwołaną celem zorganizowania 
przemysłu wojennego na Wscho
dzie. Ten wysoki urzędnik skarży’ 
się, że nie może niczego zapropo 
nować w imieniu Palestyny, która 
nie posiada własnych surowców 
Odpowiedziałem mu na to, że Pa 
lestyna jest bogata w bardzo waż 
ny surowiec, może najważniejszy
— w mózgi. Mózg i doświadczeni'
— oto decydujące czynniki we 
współczesnym przemyśle. Bilans 
palestyńskiego przemysłu wojenne 
go dowiódł słuszności tżgo twier 
dzenia. Zdolności, inicjatywa 
środki materialne decydują w prze

Ilustrując wszystkie swoje argv 
menty odpowiednimi wykresami, 
przedłożył Horowitz komisji cha 
rakterystyczny, niemal paradoksał 
ny wykres, z którego wynika, że zi

(Dokończenie n=. str. 20-ej)



„Polska—walczącej Palestynie"
Wielki wiec w Wearszeawip

W sobotę dnia 3 kwietnia w sa
li „Roma" w Warszawie odbyło 
się wielkie zgromadzenie ludo
we, zwołane w związku z sytua
cją w Palestynie i walką narodu 
żydowskiego o niepodległy byt 
państwowy.

Na zgromadzenie przybyły licz 
ne rzesze społeczeństwa polskie
go — delegacje stronnictw de
mokratycznych, przedstawiciele 
związków zawodowych i orga- 
n zacji społecznych oraz wybit
ni przedstawiciele literatury i 
nauki polskiej.

Trybuna udekorowana biało- 
czerwono - niebieskimi wstęga
mi Nad trybuną na niebiesko- 
białym tle widnieje wielkie ha
sło: „Polska — Walczącej Pale
stynie. Cześć bojownikom o de
mokratyczne państwo żydow
skie!“.

W imieniu zarządu głównego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Pa'estyńskleŁ zagaja prof. Ro
stafiński i zaprasza do prezy
dium m. in. min. J. Grosickiego, 
min. W. Sokorskiego, Ewę Szel- 
burg - Zarembinę, pos. P. Ga
jewskiego, Leona Kruczkowskie
go, dr Irenę Sztachelską, płk. pos. 
Józefa Ozgę - Michalskiego, St. 
Ryszarda Dobrowolskiego, pre
zesa St. Janusza, przewodniczą
cego CKZwP dr A. Bermana oraz 
przedstawiciela Walczącej Pa
lestyny Icchaka Palgi.

„Polacy szczególnie rozumieją 
ćo to jest walka o ziemię, o wol
ność" — mówi prof. Rostafiński 
— „Palestyna będąca przez sze
reg wieków pod panowaniem suł 
tanatu tureckiego i Arabów, by 
la skrawkiem ziemi o którą nikt 
się nie troszczył. Przybyli ży
dzi, którzy słynęli na świecie ja
ko dobrzy matematycy i twórcy 
głębokich nauk — i okazali się 
doskonałymi rolnikami i robotni 
kami. Dzięki ich wysiłkom Pale
styna zaczęła kwitnąć.

Perspektywy rozwoju gospodarki palestyńskiej
(dokończenie ze str. 19-ej)

spadkiem imigracji żydowskiej do 
Palestyny wzrasta be®robocie. Imi 
grant jest nie tylko robotnikiem, 
lecz również konsumentem.

Przy pomocy całego szeregu wy 
kresów dowiódł Horowitz, że ze 
zwiększeniem nasilenia imigracji 
poprawia się stale poziom życiowy 
Arabów, a śmiertelność — zarów
no wśród dzieci arabskich, jak i 
wśród dorosłych — stale spada.

♦ *»
W kraju, pulsującym dynamicz

nym rozwojem, rośnie gospodarka 
narodowa również w okresach kry 
tsysu. T«k wyrósł przemysł żydów 
ski w Palestynie w latach 1936 — 
*939 pomimo bezrobocia oraz po
litycznych i gospodarczych wstrzą 
sów. Musimy o tym pamiętać rów
nież, gdy chodzi o najbliższe dwa 
lata, mimo chwilowych zaburzeń. 
Stały rozwój nowych sektorów gos 
podarczych jest również najskutecz 
niejszym środkiem przeciw bezro
bociu i wstrząsom gospodarczym.

Naszym zadaniem na najbliższe 
dwa lata powinno być: wzmożenie 
chłonności kraju, wzmocnienie 
struktury gospodarczej społeczeń
stwa żydowskiego przez zdobycie 
nowych gałęzi pracy w przemyśle. 
Żydów jest obecnie w Palestynie 
660 tysięcy, z czego 190 tysięcy (30 
procent), to robotnicy. Ilość żywi 
cieli rodziny wynosi 270 tysięcy, 
oo stanowi 41 procent ludności. 35 
tysięcy, to robotnicy przemys'owi, 
11 tysięcy — rzemieślnicy, 13 ty
sięcy — personel techniczny. W 
sumie armia przemysłowa liczy 60

Polacy rozumieją słuszną wal 
kę o wolność i własny kąt".

Następnie prof. Rostafiński 
przekazuje przewodnictwo min. 
J. Grosickiemu.

W imieniu Komisji Porozumie 
wawczej Stronnictw Politycz- 
nych — głos zabiera min. tow. 
Włodzimierz Sokorski.

„Drodzy Obywatele! Kiedy 
jednoczyły się siły dla zniszcze
nia faszyzmu, wszyscy wierzyliś 
my głęboko, że walka toczy się 
nie tylko o to, żeby odrzucić i 
zn szczyć hordy niemieckie, ale 
żeby wszystkie narody mogły 
żyć bezpieczenie. Naród żydow
ski nie tylko poniósł niezmierne 
ofiary, ale był wszędzie, gdzie 
toczyła się walka — o godność 
człowieka. Mam na myśli boha
terską walkę getta warszawskie
go. Walka ta wykazała dobitnie 
wielkość i siłę narodu żydowskie 
go, jego godność narodową.

Dlatego zdawało się, że zwy
cięstwo nad faszyzmem w pierw 
szym rzędzie da wolność narodo 
wi żydowskiemu, że naród ży
dowski będzie mógł w swoim 
kraju budować swoje państwo 
zgodnie z zasadami sprawiedli
wości społecznej, współpracując 
z Arabami. Zdawało się rzeczą 
bezsporną, że nikt nie będzie 
kwestionował elementarnych 
praw narodu żydowskiego do 
swojej Siedziby Narodowej.

Stanowisko, które reprezento
wały wszystkie rządy państw 
demokracji ludowej ze Związ
kiem Radzieckim na czele, wpły 
nęło na decyzję ONZ o podziale 
Palestyny na dwa państwa.,

Palestyna, która posiada dla 
angielskiego i amerykańskiego 
.imperalizmu- specjalne znacze
nie, — stała się przedmiotem 
nędznej gry, której cel jest pro
sty: nie dopuścić, żeby naród 
żydowski mógł budować własne 
państwo. Dlatego też w tym ce-

tysięcy ludzi. Robotnicy przemy
słowi i rzemieślnicy stanowią 23 
procent ogólnej liczby żywicieli ro
dziny w kraju.

Ażeby zachować również na 
przyszłość strukturę zawodową kra 
ju, musimy dbać o to, ażeby na 
100 tysięcy imigrantów 30 tysięcy 
szło do pracy, z czego 9 tysięcy do 
przemysłu i rzemiosła. Jeżeli przyj 
mierny, że w ciągu najbliższych dwu 
lat przybędzie do Palestyny 200.000 
imigrantów, to sektor przemysło
wy winien wchłonąć z tej liczby 
18.000, co oznacza wzrost o 30 pro 
cent. Jest to związane z wielkim 
wysiłkiem, ale nasza gospodarka 
jest w stanie mu podołać. Jest to 
również związane nie tylko z dal
szym rozwojem istniejącego prze
mysłu, lecz równie z zakładaniem 
nowych gałęzi (pracujących żarów 
no dla rynku wewnętrznego, jak i 
na eksport), z wielkimi pracami 
badawczo-gospodarczymi, z mobili
zacją ekspertów i talentów, jak rów 
nież z geograficznym przegrupowa 
niem i nowym rozplanowaniem 
różnych 'przedsiębiorstw przemyslo 
wych i warsztatów.

Zbytecznym jest podkreślać, że 
także żywotne potrzeby przyszłego 
państwa żydowskiego dadzą bodź
ca do zakładania szeregu nowych 
przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tak na przykład wymogi bezpie
czeństwa żydowskiego spowodują 
powstanie szeregu wielkich zakła
dów metalurgicznych, które zatrud 
nią znaczną ilość robotników i sił 
tec^issttych. 

lu zaczęto wykorzystywać reak
cję feudalne - arabską, oraz 
wszystkie wpływy międzynaro
dowej reakcji, żeby sparaliżo
wać uchwałę ONZ. Dz>i® aj kwe
stia palestyńska znowu wraca 
do ONZ, w celu zupełnego po
grzebania uchwały o podziale.

W obecnej sytuacji, Anglicy 
nie zawahali się przed wetknię
ciem broni w ręce Arabów prze- 
c wko bezbronnym żydom. A na
ród żydowski zalewa się krwią 
i walczy. Ta walka nie może być 
obojętną dla wolnego narodu, 
który równocześnie walczy o 
wolność innych narodów dla 
każdego człowieka, który jest 
w pełni człowiekiem (oklaski).

Walka ta jest również walką 
narodu polskiego (oklaski).

Pamiętamy dobrze, że walka 
żydów w gettach była odcin
kiem walki o wolność naszego 
narodu", której zawdzięczamy 
dziś naszą niepodległość (oklas
ki);

Walka żydów w Palestynie 
jest częścią składową wielkiej 
walki, obejmującej wszystkich 
ludzi, pragnących wolności.

Tak jak idea pookju jest nie
podzielną — tak też niepodziel
ną jest walka o wolność narodu.

Oto dlaczego dziś mogę zade
klarować w imieniu wszystkich 
stronnictw politycznych, rządu, 
w imieniu klasy robotniczej Pol 
ski, w imieniu ludu polskiego, że 
naród żydowski ma nie tylko 
przyjaciół w Polsce, ale że przy
czynimy się do tego, by naród 
żydowski mógł budować swój 
kraj wolny, demokratyczny i 
wielki".

Swe płomienne przemówienie 
min. W. Sokorski kończy życze
niem, by ta walka o wolność za
kończyła się zwycięstwem.

Z kolei min. Jerzy Grosicki u- 
dziela głosu przedstawieniowi 
Komisji Centralnej Z w. Zawo
dowych — pos. Piotrowi Gajew
skiemu.

„Sumienie anglosaskich impe
rialistów spośród wielu zbrod
ni obciąża jeszcze ;edna zbrod
nią. Tą zbrodnię inspirują oni ’ 
w Palestynie. Od chwili podję
cia uchwały ONZ o utworzeniu 
dwóch państw niepodległych w 
Palestynie leje się obficie krew.

Anglosascy imperialiści ukry
wając swoje zbrodnie, chcą po
kazać wobec świata, że współ
życie między dwoma narodami, 
żydowskim i arabskim, jest 
niemożliwe.

Gdy tymczasem Żydzi jako 
naród nie mają z Arabami spo
rów, wręcz przeciwnie żydow
ska i arabska ludność pragnie 
w spokoju poświęcić się pracy 
nad podniesieniem dobrobytu i 
kultury własnych krajów.

Lecz są siły, które tego poku- 
ju nie pragną. Anglosascy im - 
perialiści, jak powiedział Jac - 
ques Ducłos „w których żyłach 
zamiast krwi płynie nafta" ten 
niepokój podsycają. Arabscy 
feudałowie, którzy pragną od
wrócić uwagę wynędzniałych 
mas arabskich od wałki q popra
wę swego bytu wspólnie z im - 
perialistami anglosaskimi orga
nizują napady zbrojne, i mordu
ją ludność żydowską Na Ra
dzie generalnej Światowej Fe - 
deracji Związków Zawodowych, 
delegaci robotników arabskich 
i żydowskich występowali soli
darnie, potępiając wewnętrzną 
reakcję i imperialistycznych pod 
żegaczy wojennych. Co to zna
czy, towarzysze? Znaczy to, że 
między ludem pracującym ży
dowskim i arabskim niema prze 
ciwieństw, że możliwe są: współ 
życie i współpraca. Polski ruch 

zawodowy wyraża swoją solidar 
ność z walczącym ludem żydów 
skim w jego walce obronnej o 
uzyskanie pełnej niepodległoś- 
ści. Takie było nasze stanowis
ko na światowej Federacji Zw< 
Zaw. Takie stanowisko dziś zaj 
muje KCZZ.

Nie ma i nie może mieć pra
cujący lud arabski pragnień u- 
jarzmienia ludu żydowskiego, 
bowiem lud arabski zaintereso
wany jest w zniszczeniu obszar- 
niczo - feudalnej niewoli włas
nych reakcjonistów i uwolnieniu 
krajów arabskich od eksploata
cji anglosaskich imperialistów.

Polska klasa robotnicza ,ak 
najostrzej potępię zbrodnicze 
knowania anglosaskiej reakcji, 
która w celu utrwalenia swoich 
gospodarczych i politycznych 
wpływów na bliskim wschodzie 
zaopatruje reakcyjne bandy 
arabskie w broń i podburza do 
morderczej walki przeciw Ży
dom. Polska klasa robotnicza 
stwierdza, że te same metody 
imperialiści anglosascy stosują 
wiobec innych ludów, jak w Gre 
cji, Indonezji, Chinach, jedynie 
poto, aby zagwarantować sobie 
eksploatację tych ludów dla 
swego klasowego panowania. 
Polska klasa pracująca solida
ryzuje się z ludem żydowskim 
w jego walce razem ze świato
wą Federacją Związków Zawo
dowych i stwierdza, że wojny i 
waśnie między narodami organi
zują wielkie trusty i monopole 
kapitalistyczne. Zniszczyć woj
ny między narodami, znaczy 
zniszczyć źródła tych wojen, zna 
czy zniszczyć władę monopoli i 
trustów, to znaczy zniszczyć im
perializm. Polska klasa robotni
cza stwierdza, że utworzenie 
wolnych, niezależnych dwóch 
państw leży w interesie świato
wego pokoju i demokracji, w in
teresie dobrobytu gospodarcze
go i rozwoju kulturalnego lu
dów zarówno arabskiego jak i 
żydowskiego. Niepokój i wojna 
w Palestynie leżą tylko w inte
resie imperialistycznych podże
gaczy wojennych. Nasze miej
sce — miejsce polskiej klasy o 
botniczej — jest po stronie po
koju i postępu — po stronie de
mokracji, po stronie poszanowa
nia praw narodów do ich sa
modzielnego bytu".

Na trybunie ukazuje się wy
bitna psarka polska Ewa Szel- 
burg - Zarembina, która dziel' 
sęi reminiscencjami z ruin getta 
warszawskiego w 1945 roku

Z kolei głos zabiera posłanka 
dr Irena Sztachelska — w imię- 
ńiiu Ligi Kobiet.

„Tragiczna i bohaterska walk# 
narodu żydowskiego o własna 
Państwo, o prawo do życia Na
rodu, jest jednocześnie walką o 
suwerenność innych narodów, o 
sprawiedliwość społeczną, jest 
walką o pokój.

I dlatego my, Kob:ety Pol
skie, zorganizowane w Lidze 
Kobiet w całej pełni odczuwa
my głęboką tragedię narodu ży
dowskiego, śpieszymy z pomo
cą w jego mężnych, ofiarnych 
zmaganiach.

Żądamy poszanowania uchwa
ły Organizacji Narodów Zjedno
czonych o stworzeniu suweren
nego państwa żydowskiego — 
bo Organizacja Narodów Zjed-

•) Pełne teksty przemówień wy
bitnych pisarzy polskich, Ewy Szel- 
burg-Zarembiny, Leona Kruczkow
skiego i Stanisława Ryszarda Do-~ 
browolskiego, podajemy oddzielnie.

(Dokończenie na str. 22-ej)



Z RUCHU PODZIEMNEGO
Polsku prasa podziemna

Powstanie w getcie warszawskim wywołało wstrząs wśród 
całego społeczeństwa polskiego. Warszawa a wraz z nią cała 
Polska stała przez szereg miesęcy pod znakiem tych tragicz
nych zmagań. Polska prasa podziemna poświęcała wiele miej
sca informacjom i rozważaniom o powstaniu.

Poniżej zamieszczamy głosy szczerze demokratycznej prasy 
podziemnej, poświęcone I-ej rocznicy powstania.

RADA NARODOWA
O r g ■ n KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ
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o powstaniu w getcie

19 kwietnia minął rok od wy
buchu zbrojnego oporu ludności 
żydowskiej getta warszawskie
go przeciw akcji przesiedleńczej 
do obozów śmierci. Przebieg tej 
akcji, metody, przy pomocy któ 
rych władze niemieckie ją prze
prowadzały, wreszcie sama wal 
ka żydów, są dla nas nauką, z 
której społeczeństwo polskie 
winno wyciągnąć właściwe wnio 
ski na przyszłość. Ilustrują one 
wyraźnie niemieckie sposoby 
niszczenia narodów podbitych, 
całą bezwzględnąść, z jaką kon
sekwentnie realizują swe plany, 
wykazują, że nie ma zbrodni, 
przed którą Niemcy cofnęliby 
się, jeśli leży ona na drodze ich 
celów. Winny one nadewszystko 
rozwiać ostatnie złudzenia, ja
kie tu i ówdzie u nas panują, że 
można biernością i posłuszeń
stwem wobec okupanta uniknąć 
zagłady.

Sianie złudzeń stało się w ak
cji likwidacji getta warszaw
skiego drugim potężnym środ
kiem obok przewagi fizycznej, 
w rękach niemieckich katów. 
Na tych złudzeniach budowali 
Niemcy pomyślne przeprowa
dzenie akcji „przesiedleńczej" i 
aż do 19 kwietnia złudzenia lud
ności żydowskiej były im ogrom 
nie pomocne. Przełamanie tych 
złudzeń było tym trudniejsze, 
zt> ludność żydowska nie była 
zaopatrzona w broń i tym bar
dziej unikała myśli o walce.

Przypomnij my sobie, że akcja 
przesedleńcza przeprowadzona 
została w dwóch etapach. Po
czątek jej, jeśli nie liczyć po
przednich drobniejszych wywó
zek i lokalnych „likwidae/j", 
datuje się 22.7.42 r. Już wów
czas zastosowali Niemcy swoją 
starą metodę. Podziel ili całą 
ludność skazaną z góry n-i za
gładę na dwie kategorie. Na 
tych, którzy pracują dla wojska 
i w przemyśle nietmieck.m, oraz 
na tzw. element nieproduktyw
ny. Pierwsza kategoria miała 
mieć zapewnione prawo spokoj
nego przeżycia, druga miała 
ulec „przesiedleniu". W ten spo
sób aa jednym zamachem zła
mano solidarność ludności ży
dowskiej, rozładowano jej wolę 
oporu, wówczas, gdy opór ten — 
wobec ogromnej liczby miesz
kańców getta, przekraczają
cej 600.000 — mógł być jeszcze 
skuteczny. Rezultatem tego 
podstępu było wywiezienie bez 
żadnych przeszkód ok. 300 ty
sięcy ludzi do komór parowych. 
Również to, że nie wszyscy 
chcieli uwierzyć w tę okrutną 
prawdę i że, szczególnie w pier
wszym okres e akcji łudzono się, 
jakoby transporty szły istotnie 
do obozów pracy, paraliżowało 
wolę oporu, oddało Niemcom 
ogromne usługi. 21.11.42 r. pier
wszy etap likwidacji został za
kończony. Nastąpiły potem dłu
gie mieś ące pozornej sielanki. 
Pozostali przy życiu, w więk
szości mężczyźni, zaprzągnięci 

do katorżniczej pracy, do ostat
ka oddawali za grosze swe usłu
gi mordercy ich żon, matek i 
dzieci. Niemcy jednak ze swych 
ostatecznych planów nigdy nie 
zrezygnowali, wyrok bowiem 
śmierci zapadł na wszystkich.

Nadeszła wreszcie pamiętna 
krwawa wiosna 43 r. Oto prze- 
bieg wypadków: Początkowo 
Niemcy sądzili, że uda im się 
bez przeszkód zlikwidować całą 
pozostałą przy życiu ludność. 
Gdy jednak po pierwszej nieu
danej próbie przesiedlenia za
kładów stolarskich Halmana, 
które zostały przez robotników 
podpalone, po wywiezieniu od
działu kuśnierzy z fabryki odz e 
żowej Schulza do Trawnik, oka
zało się, że grozi otwarty bunt 
ludności, gdy na murach poka
zały się odezwy organizacyj bo
jowych, wzywające do zbrojne
go oporu — Niemcy pozornie 
cofnęli s'ę. Posypały się oficjal
ne oświadczenia, podpisane m. 
in. przez Tóbbensa, który miał 
powierzone rzekome przeniesie
nie zakładów do Trawnik i Po
niatowa, że o dalszych przesie
dleniach nie ma mowy. Ale to 
był tylko manewr dla uśpienia 
czujności. Wbrew zapewnieniom 
akcja przesiedleńcza rozpoczęła 
się.

Aby pogłębić złudzenia agenci 
niemieccy rozpuszczają wieści o 
dobrych warunkach w jakich 
żyją przesiedleni robotnicy w 
Trawnikach i Poniatowie. Gdy 
jednak z pierwszego transpor
tu zbiegło kilkunastu żydów i 
opowiedzieli, że wywiezionym 
kazano kopać doły, a następnie 
rozstrzelano ich nad tymi doła
mi z karabinów maszynowych, 
masy uwierzyły w straszną 
prawdę. Rano 19-go kwietnia na 
murach getta pojawiły się na
pisy: „zginąć z honorem". Niem 
cy sądzili jednak, że uda im się 
złamać opór metodą zastrasze
nia. Taki też charakter miała 
ich pierwsza akcja w rejonie 
ule: Smoczej, Gęsiej i Lubec- 
kiego. Gdy jednak przekonali 
się, że ludność stawia desperac
ki opór, gdy pierwsze oddziały 
żandarmerii i SS musialy wy
cofać się pod gradem kul, a czoł
gi. wprowadzone przez bramę 
Nalewkowska, zostały obrzuco
ne granatami i butelkami z ben 
zyną, przerwali akcję i sprowa
dzili większe siły. Ale i one nie 
pomogły. Okazało s:ę, że get
to jest tw’erdzą trudną do zdo
bycia. Zrezygnowano więc z 
otwartej walki, zastosowano 
rc>gu’arne cbińżenie i nostano- 
wiiono zniszczyć obrońców nrzy 
pomocy ognia. Na oczach War-

kiej świat n> w'dzń*  r»z:<’siąt- 
ki tvsioev ludzi płonęło żywcem, 
a wśród zgliszcz, zdo-hywaiąe 
dom za domom wkraczali zbrod 
niarze - tryumfatorzy. Obrona 
getta warszawskiego, która 
trwała od 19 kwietnia do nie
mal Dołowy mai a 43 r. nie była 

drobnym starciem zbrojnym 
lecz regularną walką z całą po
tęgą współczesnego oręża 
niemieckiego, z tankami, z ar
tylerią, z granatami i miotacza
mi płomieni, z bombami gazo
wymi i zapalającymi i samolo
tami. Co spowodowało, że pozba 
wieni większej . ilości broni 
cbrońcy mogli przez długie ty
godnie wytrzymywać napór tak 
groźnej siły?

Trzeba cbalić legendę, jakoby 
na czele bojowców żydowskich 
stali zawodowi i przeszkoleni 
wojskowi. Faktem jest, że w 
komendzie bojowców nie było 
ani jednego oficera. Na czele 
walki stali działacze organiza
cyj robotniczych • i młodzieżo
wych. Komendantem bojowców, 
ich czołowym przywódcą był 24- 
letni działacz młodzieżowy M. 
Amelewicz, który zginął w wal
ce z całym niemal sztabem kie
rowniczym. Przywódcy żydow
skich bojowców wyrośli z mas 
ludowych, przyświecały im idee 
społecznego i narodowego wy
zwolenia.

Siłą bojowców było szerokie 
oparce w masach ludowych. 
Tylko dzięki zjednoczeniu 
wszystkich demokratycznych 
odłafnów społeczeństwa żydow
skiego za wyjątkiem rewizjoni
stów i ortodoksów można było 
stawiać tak długi opór uzbrojo
nemu w nowoczesną broń wro
gowi.

Wydatne polepszał pozycję 
obrońców, i nie tylko polepszał,
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W dniu 19 kwietnia 1943 r. 
rozgorzała w centrum Warsza
wy regularna bitwa, żydzi, 
zamknięci za murami getta, po
stanowili się bronić, postanowili 
nie iść dobrowolnie do nowych 
obozów śmierci w Poniatowie i 
Trawnikach. Brunatnych mor
derców, którzy siłą chcieli zapę
dzić żydów do wagonów, przy
witał ogień karabinów maszy
nowych i pistoletów. Dowódca 
SS i policji przypuszczał, że przy 
pomocy broni pancernej w cią
gu kilku godzin złamie zbrojny 
opór żydów. Na ulice getta 
wjechały czołgi, za czołgami po
suwała się piechota. Zam ast 
dział przeciwpancernych żydzii 
użyli granatów i butelek z ben
zyną. Mimo tak prymitywnej 
obrony pierwszy frontalny atak 
niemiecki został odparty.

W ciągu dwóch dni Niemej’ 
kilkakrotnie próbowali opano
wać główne punkty oporu, za 
każdym razem obrońcy getta 
utrzymali swe pozycje. Straty 
niemieckie wyriosły około 200 
zabitych i rannych. Getto w 
ataku frontalnym było nie do 
zdobycia. Każdv dom przeksztal 
cił się w twierdzę. System połą 
czeń podziemnych umożliwiał 
zaskakiwanie wroga.

Wówczas Niemcy przystąpił’ 
do oblężenia getta, ściągnęli 
artylerię i zaczęP system-tycz
nie ośtrzriiwać dom po domu. 
Rów ?;-,m ' ty i ”zii—

lącymi. Przez trzy tygodnie sza 
lały rozległe pożary. Czwartą 
część miasta strawił doszczętnie 
ogień. 

ale wprost decydował o całym 
. rozwoju walki, fakt, że byli oni 

od początku panami domów, ka
nałów i schronów, że znali róż
ne tajne przejścia i plan miasta.

W obliczu tragedii ludności 
żydowskiej łatwiej możemy zro
zumieć całą obecną politykę oku
panta w stosunku do narodu pol
skiego. Również i na tym odcin
ku opiera się ona przede wszyst
kim na sianiu złudzeń, że po
korą i niewolniczą pracą zdobę- 
dziemy sobie prawo do życ ia. 
Okupant gotów nas nawet tole
rować, tak jak owych pracowni
ków żydowskich z zakładów Tob 
bensa, Bauera, Halmaua i Schul 
za, dopokąd pracujemy dla ar
mii hitlerowskiej, dopokąd je- 

. st-eśmy mu potrzebni. Okupant 
— tak jak w getcie — swój; 
plan wyniszczenia narodu pol
skiego realizuje etapami, usiłu
je wytworzyć opinię, jakoby je>- 
go mordy miały tylko „lokalne" 
znaczenie, podczas gdy reszta 
społeczeństwa może spać spo
kojnie. Tak jak w getcie Gmi
na żydowska, tak samo u nas 
reakcja polska, pomaga jak mo
że w utwierdzaniu narodu w 
tych złudzeniach. Ale Naród poi 
ski nie da się oszukać. Dlatego 
wzmaga swą walkę partyzanc
ko - sabotażową, bo wie, że tył-' 
ko tą drogą najprędzej dojdzie
my do powstania zbrojnego, któ
re położy ostatecznie kres zbrod 
niem niemieckim. Każdy dz’eń, 
o który skracamy niewolę, przy
nosi ocalenie tysiącom Polaków*

Cena 50 gn
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Obroną getta kierował mło
dy bojowiec Anielewicz. Wiedzę 
i doświadczenie wojskowe zdo
bywał dopiero w toku walki*  
Przy minimalnej pomocy z zew
nątrz, wyposażona skąpo w broń 
i amunicję, żydowska Organiza
cja Bojowa stawiała bohaterski 
opór stokrotnej przewadze nie
przyjaciela. Obrońcy getta u- 
leg’i przemocy, ale walką swoją 
zadokumentowali wobec śwata*,  
że nawet w sytuacji najbardziej 
niekorzystnej można skutecznie 
bić uzbrojonych po zęby wro
gów. Jeśli żydzi przegrali kam
panię kwietniową 43 r., to dlate- 
go, że prowadz'li ją w warun
kach całkowitego odosobnienia, 
że prowadzili ją sam na sam z 
nowoczesną potęgą hitlerow
skiej machiny wojennej.

Delegatura i dowództwo Ar
mii Krajowej odmówiły pomo
cy M’ędzyorganizacyjnemu Ko
mitetowi. żydowskiemu. Jedy
nie oddziały wypadowe Gwardii 
Ludowej i RPPS w kilku miej
scach zaatakowały posterunki 
SS i żandarmerii, otaczając że- 
leznym pierścieniem płonące 
getto, ' podkreślając tym sa
mym swe poparcie dla akcji bo
jowej, wymierzonej przeciwko, 
okupantowi. Gdy walki w get
cie dogasały, żołnierze Gward:i 
dopomagają tym bojowcom ży
dowskim. którzy t bronią w rę
ku przedzierają się na ‘ naszą 
stronę, aby pójść w lasv i dalej 
prowadzić walkę z najeźdźcą.

Zbrojne wystąpienie żydów 
nie było aktem improwizacja 
lub ostatecznej rozpaczy. Było 
ono przygotowane w ciągu kii- 

(Ciąg dalszy na str. 22-ej)



Polska prasa podziemna o powstaniu w getcie 
(dokończenie ze str. 21-ej)

ku miesięcy.. Po sierpniu i wrze
śniu 42 r. żydzi nie m/eli już złu
dzeń co do losu, który im oku
pant szykuje. Potrafili wyciąg
nąć wnioski z tragicznych dni 
sierpniowych i wrześniowych.

Dokonało się w społeczeństwie - 
żydowskim zjednoczenie wszyst 
kich ugrupowań politycznych, 
powstał jednolity front demo
kratyczny, z wyłączeniem ży
dowskiej Gminy i żydowskich 
faszystów, którzy jawnie współ 
działali z niemieckimi morder-

PO PRZECZYTANIU ODDAJ DRUGIEMU

GŁOS W A
Rok III

Rok temu, kiedy jeszcze najbliż
szy od nas front przebiegał o tysiąc 
kilometrów, w Warszawie zagrzmią 
ły działa, ruszyły czołgi i samoloty 
przeciwko garstce bohaterskich o 
bropców getta. W potwornej trage
dii żydowskiej w Polsce dzień 19 
kwietnia 1943 r. stał się symbolem, 

eami. Robotnicy żydowscy sta-
• nowili ośrodek krystalizacyjny

1 najaktywniejsza część w tym 
froncie obrony, o który oparła 
się żydowska Organizacja Bo
jowa, czyniąc przygotowania 
wojskowe, budując bunkry, gro 
modząc broń i zapasy żywności.

W pierwszą rocznicę bohater
skich walk w getcie warszaw- 
skim oddajemy cześć Żydom, po 
ległym w pamiętne dni kwietnio 
we w walce przeciw hitlerow
skim wrogom.

Cena 30 gr.
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Warszawa, 18 kwietnia 1941 r. Ns 31 (123)

stal się wkładem, jaki społeczeń
stwo żydowskie wniosło do walki o 
wyzwolenie spod hitlerowskiego pa
nowania, panowania „fabryk śmier
ci" i komór gazowych.

Dziś, kiedy koszmar rozstrzygają
cych się na naszych oczach potwor
ności stał się już kartą historii, co

raz trudniej zrozumieć rzeź prze- 
szło trzymilionowej masy ludzkiej, 
dokonaną planowo, z zastosowa
niem wszystkich zdobyczy techn:cz- 
nych. Wystarczy uprzytomnić sobie, 
że równa się to całkowitemu wymor
dowaniu takich narodów, jak Fin
landia, lub Dania, że ilość wymor
dowanych Żydów w Polsce równa 
się łącznej ludności Łotwy i Esto-

Dla całego obozu demokratycz
nego w Polsce jasne było od pierw 
szej chwili, że likwidacja ludności 
żydowskiej była ciosem, jaki oku
pant wymierzył narodowi polskie
mu, osłabiając go liczebnie w cza
sie toczącej się walki, osłabiając go 
na przyszłość, przygotowując grunt 
pod niemiecką kolonizację i eks
pansję gospodarczą.

Dla narodu polskiego wymordo 
wanie Żydów było groźnym ostrze
żeniem, jaka czeka go przyszłość, 
jeśli mordercy hitlerowscy nie na
trafią od początku na zdecydowany 
i zorganizowany odpór, jeżeli po- 
zwolimy się obezwładnić, jak obez
władniono społeczeństwo żydow
skie.

Walka, jaką rok temu podjęła 
garstka obrońców warszawskiego 
getta przyszła za późno, aby mo
gła wpłynąć na losy wymordowa

nej już w większości ludności ży
dowskiej. Dla całej Polski była 
jednak wskazaniem drogi ocalenia 
przed zagładą. Dla morderców sta 
nowiła ostrzeżenie, ij okres bier
nego poddawania głowy pod nóż 
już minął, że odtąd każdy zamach 
na istnienie narodu spotka się z 
taką determinacją i ofiarnym boba 
terstwem, jakiego przykład dali bo
jowcy żydowscy w dniach kwietnio
wych. Złotymi głoskami w dziejach 
zmagań Polski i całej walczącej 
Europy zapisała się pamięć o tych, 
którzy zginęli, nie przekazawszy po 
tomności swych imion.
’ W getcie warszawskim potężna 
maszyna wojenna, jaką mieli do 
dyspozycji hitlerowscy zbrodniarze, 
doznała ciężkiego moralnego cio
su. Garstka źle uzbrojonych, izo
lowanych bojowców stawiła opór 
szturmowym oddziałom artylerii i 
broni pancernej. Nikczemny wróg 
zdołał złamać opór dopiero spaliw
szy całe getto, używając do tego 
samolotów, a nawet bomb gazo
wych.

Nierówna walka, jaka rok temu 
rozegrała się w Warszawie udowo
dniła całemu narodowi, że walka 
z krwawym okupantem jest nie tyl
ko konieczna — jest również moż-

„Polska — walczącej Palestynie"
(dokończenie ze str. 20-ej)

noczonych jest powołana do u- 
trzymania zgodnej współpracy 
narodów — a istotną treścią dą
żeń kobiet całego świata jest 
walka o pokój.

Walczymy z imperializmem 
anglosaskim, który w intere - 
sach tych, co się wzbogacili na 
najokrutniejszej wojnie, przele
wa krew kobiet i dzieci w Gre
cji, Hiszpanii, Chinach, Pale - 
stynie, — który miliony kobiet 
i dzieci w krajach kolonialnych 
pozbawia praw możności nauki, 
prawa do własnego, niezależ
nego Państwa.

Dlatego jesteśmy z Narodem 
Żydowskim w jego walce. My 
kobiety polskie, wiemy lepiej, 
niż ktokolwiek inny, co znaczy 
nie mieć własnego Państwa, co 
to jest tułaczka i tęsknota za 
domem i Ojczyzną, co to jest gi 
nąć w walce o Niepodległość.

Dlatego walczyć będziemy o 
własny dach nad głową i własną 
Ojczyznę kobiety i dziecka ży
dowskiego.

Walka narodu żydowskiego, 
w której pierwszych szere
gach walczą i giną kobiety, jest 
jednocześnie naszą walką".

Z kolei przemówienie wygła
sza wybitny pisarz, Leon Krucz 
kowski.*)'

Następnie min. J. Grosicki u- 
dziela głosu płk. pos. Józefowi 
Ozga - Michalskiemu, który prze 
mawia w imieniu Komisji Poro
zumiewawczej Organizacji Mło
dzieżowych.

„r-zemiany, któr< nastąpiły 
w świecie — stanowią rezultat 
rewolucji październikowej. Ten 
wiatr spowodował, że obecnie 
wyłaniają się nowe narody na 
świecie i takie, które już dawno 
utraciły swoją niepodległość.

Przez morza i lądy podają so
bie ręce walczące siły postępu.

Nasza solidarność z ludem ży
dowskim rośnie.

Toczy się walka o zbudowanie 
i osiągnięcie żydowskiego pań
stwa demokracji ludowej w Pa
lestynie.

Jedynie zbrodniczy- imperia
lizm odpowicdzilany jes; za to. 
co się dzieje dziś w getcie Jero
zolimy i za getto Warszawy, za 
Majdanek : Oświęcim.

-Jesteśmy przekonani, że krew 
przelana na Ziemi świętej nie 
pójdzie na marne."

Z kolei przemawia przewodni
czący CKżwP. dr A. Berman;

„Odbywa się dziś wielkie sym 
boliczne zgromadzenie w chw'li, 
gdy Palestyna znajduje się w 
ogniu walki. Odbywa się ono 
przy dalekim akompaniamencie 
strzałów i wybuchu bomb i po
cisków. Na naszych oczach, na 
oczach całego świata rodzi się 
w krwi i męce państwo żydow
skie. Oczy 12-milionowego na
rodu żydowskiego z zapartym 
tchem śledzą te wydarzenia.

Gdy trzeba będzie, gdy będzie 
tego wymagała chwila — będzie 
my gotowi również złożyć dani
nę krwi (oklaski).

„Chcemy tu podkreślić z car 
łym naciskiem, iż to co zachodzi 
obecnie w Palestynie nie jest 
walką m ędzy dwoma narodami.

Pracujące masy żydowskie 
pragną sojuszu z arabskimi ma
sami pracującymi".

Przytaczając szereg faktów 
współpracy żydowsko - arabskie 
go ruchu robotniczego, mówca 
stwierdza burzycielską rolę im
perializmu brytyjskiego, który 
obawiając się wzrostu postępo
wych sił — dławi budzący się 
ruch postępowy, wśród Arabów. 
Ostatnie posunięcie Stanów 
Zjednoczonych oznacza hanieb
ną zdradę.

„Nie jesteśmy samotni w tej 
walce. Po naszej stronie stoją 
potężne siły demokracji i postę
pu z niezwyciężonym Związkiem 
Radzieckim na czele (oklaski).

Mówca podkreśla wielkie za
sługi przedstawicieli radziec
kich, którzy bronili i bronią słu
sznych praw narodu żydowskie
go, oraz wystąpienia przedsta
wicieli Polski, które stanowiły 
potężny oręż w walce ę te pra
wa.

„W imieniu społeczeństwa ży
dowskiego i całego narodu ży
dowskiego, , wyrażam głęboką 
wdzięczność dla rządu Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Braterstwo broni między j»ul- 
sk-ini i żvdowskim narodem da
tuje się nie od dzisiaj. Wspania
łą kartę stanowi okres wspól
nych zmagań podczas okupacji".

Dr Berman stwierdza, iż ist
nieje związek między walką w 
Palestynie a interesami narodu 
polskiego..

„Jesteśmy przekonani, że kra
je demokracji ludowej z Polską 
i ZSRR na czele będą w dalszym 
ciągu czyniły wszystko, aby nie 
została całkowicie storpedowana 
uchwała ONZ, by zostało utwo
rzone państwo żydowskie".

• Następnie przemawia poeta 
Stanisław Ryszard Dobrowol
ski.*)

Z kolórmin. J. Grosicki udzie
la glóśu przedstawicielowi Wal
czącej Palestyny, Icchakowi Pal 
gi:

„Dwie cechy charakteryzują 
żydowską samoobronę — Haga- 
nę. Pierwsza cecha to świado- 
mbść oparta na doświadczeniu 
lat kolonizacji i budownictwa, 
które nauczyło nas, że możemy 
i musirny liczyć jedynie na wła
sne siły.

Pomna tego doświadczenia, 
nielegalna i prześladowana przez 
władze Hagana, prowadziła sze
roką i dobrze zakonspirowaną 
działalność. Zdobywano i produ
kowano broń, ćwiczono kadry, 
umacniano nowe osiedla. Nie 
przerywano pracy w chwilach 
największych represji, rewizji 
rujnujących osiedla i bezwzględ
nych wyroków sądowych dla 
członków Hagany. Szkolono w pi 
wnicach i zamkniętych gajach 
pomarańczowych, następnie 
przerzucano się do odległych ob
szarów pustynnych, gdzie wła
dza angielska nie sięgała.

Druga cecha, charakteryzują
ca bojowników Hagany, rozpro
szonych po całym kraju, w osied 
lach rolniczych i miastach, to 
ich wysoki poziom moralny i go
towość bojowa. Są to pionierzy, 
którzy przybyli do kraju, by 
uczciwą pracą swych rąk zbudo
wać, ojczyznę dla siebie i naro
du. źródłem ich siły j’est świado
mość wyników swej mozolnej 
pracy.

Młode pokolenie palestyńskie 
wychowane w normalnych i zdro 
wych warunkach, cechuje od
waga, poświęcenie i uświadomie
nie.

Nie znalem młodego dowódcy 
Dani, który prowadził swój plu
ton przez góry na pomoc oblężo
nym w wiosce Kfar Ecjon, odcię 
tej od innych osiedli. Na terenie 
czysto arabskim zostali osacze
ni przez wielokrotnie większa si

ły. Walczyli do ostatniego, zada
jąc ciężkie straty nieprzyjacie
lowi. Ostatnimi granatami zni
szczyli swą broń, by nie dostała 
się w ręce wroga. Do dzisiejsze
go dnia, nawet Arabowie opowia 
dają legendy o bohaterskiej wal
ce i śmierci zaginionego pluto
nu. Nie znałem Dar.i, ale znam 
wielu jego towarzyszy jemu po
dobnych. Bojownicy Hagany ni
gdy nie składają broni. Prawdy, 

,tej nie zdołają zmienić fałszy
we doniesienia londyńskiego ra
dia.

Znamy i potrafimy ocenić sta
nowisko Rządu Polskiego oraz 
wielkie zasługi jego przedstawi
cieli na forum ONZ dla sprawy 
utworzenia państwa żydowskie
go. Wierzymy, że Demokratycz
na Polska w dalszym ciągu po
prze nasze dzieło i zapisze się 
złotymi głoskami w dziejach 
powstania niezależnego państwa 
żydowskiego — w myśl hasła 
„Za naszą i waszą wolność! 1“ (o- 
klaski).

Pod żadnym warunkiem i pre
tekstem, w żadnej formie nie do 
puścimy do kontynuowania obec 
nego reżimu w Palestynie. De
mokratyczne państwo żydow
skie powstanie i znajdzie drogę 
do porozumienia z sąsiadnim na
rodem arabskim.

Państwo żydowskie nie zosta
ło nam dane w drodze łaski. Pow 
staje ono jako akt sprawiedliwo 
ści historycznej.

Naród żydowski budował swą 
ojczyznę w pocie czoła i potrafi 
bronić jej swą krwią (oklas- 
ski)“.

Po powzięciu przez zebranych 
rezolucji przez aklamację, min. 
J. Grosicki oświadcza:

„Obrady nasze wykazały, że 
wspólna akcja wywołała głęboki 
rezonans w szerokich rzeszach 
społeczeństwa polskiego.

Zapewniam przedstawiciela 
walczącej Palestyny, że iry Po- 
iacy sercem jesteśmy z Wami 5 
wierzymy w Wasze zwycięstwo".

Następnie min. Grosicki od
czytał tekst rezolucji, która 
przyjęta została przez zebranych 
przez aklamację wśród burzli
wych oklasków. Pełny tekst rezo 
lucji podajemy oddzielnie.
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Arabski problem agrarny w Palestynie
Przedstawiciel arabski, Dżamal 

el Husseini, biiski.krewny muftiego. 
poruszył w swoim przemówieniu, 
wygłoszonym przed komisją pale
styńską Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych, sprawę długów, cią
żących na arabskiej gospodarce 
rolnej oraz wysokich procentów, 
które zmuszeni są spłacać chłopi 
arabscy. Odpowiedzialność za to 
zrzucił na żydowską imigrację. 
Ale przedstawiciel arabskich effen 
dich nie powiedział Komisji, że to 
on sam wraz z jeszcze kilkudzie
sięciu innymi feudałami z Wyso
kiego Komitetu Arabskiego, pono
si odpowiedzialność za nędzę fek 
lachów, których wielcy obszarni 
cy eksploatują w najbardziej lia- 
niezny sposób.

Sądzimy, że należy uchylić rąb
ka zasłony, okrywającej stosunki, 
które klika Husseinich i podob
nych im opiekunów" ludu arab
skiego chciałaby utrzymać w Pa
lestynie. W tym celu publikujemy 
poniższy artykuł, który stanowi 
rozdział „Czerwonej Księgi", ogło 
szonej przez żydowsko - arabską 
organizację antyfaszystowską „An 
tifa" w Palestynie w czasie krwa 
wych wypadków w r. 1936. Od 
wydania „Czerwonej Księgi" sy
tuacja zmieniała się jedynie/w kie 
runku pogłębienia eksploatacji a- 
rabskidh chłopów przez tych, któ
rzy w Lakę Success leli krokody
le łzy nad ich dolą.

„Wszędzie tam, gdzie widzimy 
koncentrację dóbr ziemskich w rę
kach obszarników, obserwujemy ró 
wnocześnie głód ziemi u chłopa" — 
to zdanie radzieckiego badacza pro
blemów rolnych Rasławlewa znaj
duje pełne potwierdzenie również w 
odniesieniu do stosunków palestyń
skich. Wielcy obszarnicy arabscy 
koncentrują tam dziś w swoich rę
kach nie mniej, niż cztery miliony 
dunamów ziemi (1 duman-0,1 hek
tara); cztery miliony dunamów ie- 
mi obejmują gospodarstwa fellachów 
(chłopów arabskich), a około milio
na dunamów posiada Wakuf (kler 
muzułmański). Drobna grupa obszar 
ników posiada więc taką samą i'ość 
ziemi, co 96 tysięcy arabskich ro
dzin chłopskich!

Jaskrawą ilustracją tego monopo 
li kilku obszarniczych rodzin na zie 
mię stanowią następujące cyfry:

Rodzina El Husseini posiada 50 000 
dunamów ziemi, rodzina Abu Hadra 
— 30.000 dunamów Szaawa Dosiada 
30.000 dunamów, Abdull Hadżi posia 
da 60 000, Sadzi posiada 50 000. Ra
zem 220.000 dunamów ziemi.

Tylko pięć wymienionych rodzin 
posiada tyle ziemi, ile trzy tysiące 
rodzin chłopskich; należy dodać, że 
cyfry powyższe zostały podane 
przez przychylną arabskim effendim 
(obszarnikom) komisję brytyjską, ha 
której czele stal Johnson-Crdsby.

iPrzy takim monopolu wielkiej 
własności na ziemię nie 'może dzi
wić nas stwierdzony w sprawozda
niu Johnson - Crosby*ego  fakt, że 
31,8 procent arabskiej ludu iści ro'n' 
czej źyje nie na własnej, lecz na 
dzierżawionej ziemi. Fellachowie nie 
mają przecież innego wyjścia. Ten 
proces koncentracji ziemi postępuje 
w istniejących warunkach feudalnej 
własności ziemskiej coraz gwałtow
niej naprzód.

Nawet mr Franch, inmy spec rządu 
brytyjskiego, który otrzymał po'ece 
nie „wzmocnienia" specjalnych anty 
żydowskich wywodów Sńnpsona. mc 
si«l przyznać, że w „okręgach gór
skich w przeciągu dziesięciu lat 
trzydzieści prócen*  ziemi przeszło w 
ręce wielkich właścicieli ziemski'-!’.'' 
(strona 19 sprawozdania).

Rząd ze swojej strony pomaga w

dalszej koncentracji ziemi w rękach 
obszarników w Palestynie: zarówno 
bezpośrednio, obdarowując wielkich 
obszarników znacznymi połaciami 
ziemi, jak i pośrednio, stwarzając 
takie warunki, ażeby fellachowie ’ 
Beduini musieli odstępować swoją 
ziemię obszarnikom. Wyraźne świa 
tło na tę politykę rządu brytyjskie
go rzuca pouczająca historia iozdzia 
tu ziemi rządowej w Bet-Szan. Rol
nictwo żydowskie nie otrzymało tam 
oczywiście ani jednego dimama zie
mi, natomiast obszarnicza rodzi
na El Kani z Tel - Sok dostali 
2.081 dunamów, rodzina Josei Bey 
el Kani — 1.041 dunamów, Jozis Go 
bin 1.380 dunamów, George Ma rad 
z Bejrutu 1.700 dunamów itd. Bedin 
ni i fellachowie otrzymali nierów
nie skromniejsze przydziały ziemi- 
jakkolwiek również daleko przekra
czające zwyczajną .normę, a miano
wicie po 150 dunamów na rodzinę i 
po 30 na każde dziecko. Płacili za tę 
ziemię nie wiele — po 1,25. do 1,50 
funta za duham. To tanie „błogosła
wieństwo" zmieniło się jednak szyb 
ko w drogie przekleństwo. W wa
runkach prymitywnej, gospodarki i 
ucisku społecznego fellachowie i Be 
durni nie mogli spłacać regularnie 
nawet tak niskiej należności za zie
mię i bardzo szybko przeważna 
część przydzielonej im ziemi prze
szła w ręce obszarników. 'Powtó
rzyło się to samo, co miało iuż miej 
sce w Transjordanii, gdzie Bank Roi 
ny sprzedawał ziemię fellachów na 
licytacjach za niezapłacenie dłu
gów. Bezpośrednio przed krwawy
mi wypadkami 1936 roku rząd poda
rował rodzinie e! Dażani, jednego z 
głównych „narodowych" przywód
ców arabskich, 10 tysięcy dunamów 
pod Jerycho — dziesięć tysięcy du
namów najlepszej ziemi, która przy 
najskromniejszych obliczeniach mo
że zabezpieczyć los trzystu rodzin 
fellachów. W ten sposób koncentra
cja ziemi w rękach wielkich obszar

Akcja dra Rafała Mahlera 
na rzecz walczącej Palestyny

Dnia 8 marca br. przybył.do 
Polski dr Rafał Mahler jako 
przedstawiciel Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Palestynie 
oraz Światowego Związku 
„Poalej Sjon" lewicy.

Dr Rafał Mahler zwiedził Pol
skę w drodze powrotnej do A- 
meryki z Palestyny, gdzie spę
dził dłuższy okres czasu. Celem 
pobytu dra Rafała Mahlera w 
Polsce było nie tylko zaznajo
mienie społeczeństwa żydow
skiego i polskiego z sytuacją w 
Palestynie, ale również uzyska
nie pełnego poparcia szerokich 
warstw ludności Polski dla bo
haterskiej walki narodu żydow
skiego w Palestynie o wolność 
i niepodległość.

Dr Mahler został zaproszony 
na posiedzenie CK Żydów w 
Polsce, na którym zdał sprawo
zdanie o sytuacji w Palestynie. 
Dr Mahler wziął również udział 
w posiedzeniu CK Zjednoczonej 
Żydowskiej Partii Robotniczej 
„Poalej Sion”, na którym po
dzielił się uwagami o obecnym 
stanie wałki oraz o nowopow
stałej partii lewicy robotnicze! 
w Palestynie, Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. W ciągu 
swego pobytu w Polsce dr Mah
ler wygłosił szereg odczytów 
w języku żydowskim, między 
innvmi w Łodzi w kinoteatrze 
„Włókniarz", we Wrocławiu w 
sali hotelu „Polonia", w War
szawie oraz w Szczecinie.

Dnia 16 marca dr Mahler po

dków staje się najważniejszym czyn 
nikiem wydziedziczenia, fellacha.

W kierunku przyśpieszenia tego 
procesu działa formująca się klasa 
arabskiej burżuazji, związana jesz
cze ściśle z operacjami lichwiarskie 
go i handlowego kapitału w Pałesty 
nie.

Oto, co mówi o tym spec rządu 
brytyjskiego Streakland, którego nie 
można posądzić o polityczne antypa 
tie do arabskich warstw panujących: 
„Biedą chłopa arabskeigo są jego 
długi... Jeżeli całe jego zbiory wy 
starczają mu tylko na to, ażeby za
płacić połowę procentów od jego 
długu, nie ma on żadnego bodźca 
do ulepszenia metod, gospodarki po 
to tylko, ażeby móc zapłacić tę po
łowę procentów. Cały jego zarobek 
przechodzi dó wierzycieli... Długi,.— 
oto co gniecie chłopa i co hamuje 
wszelkie próby gospodarczego po
stępu".

Według sprawozdania Johnson- 
Crosby‘ego przeciętny dług rodziny 
chłopskiej wynosi 27 funtów, od cze 
go płaci on 30 procent, to znaczy 
8 funtów rocznie. Stanowi to ni 
mniej, ni więcej, jak przeciętnie 23 
procent jego całorocznego dochodu. 
Można tu tylko dodać, że-ten sam 
proces zachodzi wszędzie, gdzie pa 
nuje feudalna własność ziemska i ka 
pitał lichwiarski. Tak jest na wyspie 
Jawie, „gdzie chłop zaczyna od po
życzki na nasiona ryżu, potem bie- 
rze pożyczkę na przednówku.. a koń 
czy utratą ziemi z powodu długów 
i narastających procentów (Hasel- 
mann: „Die Vołkswelwaart“ — w 
jęz. holenderskim). Tak dzieje się w 
Indiach, gdzie w Pendżabię bp. „pła 
ci chłop trzy piąte swojego rocznego 
dochodu obszarnikowi, jako procen
ty od długu"..

Wielokrotnie gorszą ięszcze jest 
sytuacja dzierżawców . ziemi, a?, ci- 
stanowią przecież wśród palestyń
skich Arabów mniej więcej 30 pro- 

nadto wygłosił referat o dorob
ku naukowym bohatera getta 
warszawskiego dra Emanuela 
Ringelbluma, którego czwarta 
rocznica męczeńskiego zgonu 
przypadła na ten dzień. Odczyt 
wygłoszony został w ramach u- 
roczyslej sesji naukowej Żydow
skiego Instytutu Historycznego.

12 marca odbyła się w sali 
hotelu „Polonia" w Warszawie 
konferencja prasowa z udziałem 
dra Mahlera, na którą przybyli 
przedstawiciele prasy stołecznej 
oraz agencji prasowych. Po za
gajeniu nrzez prezesa Central
nego Komitetu Żydów w Polsce, 
dra Adolfa Bermana, dr Mah
ler wygłosił wyczerpujący refe
rat o sytuacji w kraju. Świadec
twem zainteresowania prasy 
były liczne pytania, skierowane 
do prelegenta przez obecnych 
dziennikarzy polskich. Obszer
ne sprawozdania z konferencji 
prasowej ukazały się w całej 
prasie stołecznej.

Dnia 14 marca odbył się w 
sali Muzeum Narodowego w 
Warszawie odczyt dra Mahlera 
w języku polskim pt. „Palesty
na w ogniu walki o niepodle
głość" przy udziale około 500 
osób z wszystkich sfer społe- 
czeńs'wa polskiego i żydow
skiego. Zebraniu przewodniczył 
płk dr Feigin.

Dnia 18 marca odbył się od
czyt dra Mahlera na ten sam te
mat w Krakowie w wielkiej sak 
Zjedn. Partii Robotniczej „Poa- 

cent ludności wiejskiej. Oplata za 
dzierżawę stanowi zwykle jedną pią 
tą zbiorów. Ale oprócz tego musi 
dzierżawca -płacić jeszcze tradycyj 
ny procent za pożyczkę na ziarno:

w listopadzie pożycza on 10 fun
tów, a w okresie zbiorów ma zapla 
cić 15 funtów. To po prostu gospo
darczo zabija fellacha. Formalnie nie 
jest on co prawda niewolnikiem ef- 
fendiego, ale w istocie jest on w 
niewoli.

Tak się przedstawia w zasadzie 
problem agrarny w Palestynie.

Monopol wielkiej własności na zie 
mię, lichwiarskie operacje Kapitału 
haftowego we wsi arabskiej i fiskal 
na polityka rządu stwarzają sytuą*  
cję istotnie nie do zniesienia dla a*  
rabskiego fellacha. Nie tylko wydzie 
dziczą się go z ziemi, lecz tonie on 
jeszcze po prostu w długach. Gospo 
darstwa fellachów są winne wielkiej 
własności 600 tysięcy funtów, tj. 28 
procent całorocznego swojego przy
chodu, prócz tego płacą one czynsz 
za dzierżawioną ziemię w wysoko
ści 162 tysięcy funtów, tj. 7,6 pro
cent ogólnego dochodu, oraz podat
ki państwowe w wysokości 291 ty
sięcy funtów, czyli 13,73 procent 
dochodu. Innymi słowy. 49,3 proc*  
ciężkiego i znojnego trudu, wyrywa 
się jego biednemu, prymitywnemu 
gospodarstwu, które w tych warun 
kach, nie może nigdy stanąć na nogi.

Nic tedy dziwnego, że w arabskiej 
wsi wzrasta głębokie niezadowole
nie, które może w przyszłości bar
dziej poważnie zagrozić pozycji a- 
rabskich klas panujących i ich opie
kunowi — rządowi manda‘owemu*

Sparaliżowanie tego społecznego 
niebezpieczeństwa, zagrażającego ze 
strony chłopa arabskiego stało się 
najważniejszym zadaniem politycz
nym dzisiejszego ruchu „narodt.wo- 
ąrabskiego". Europejski ruch faszy
stowski dodał mu jeszcze odwagi 
doświadczenia, dostarczył mu swo 
ich „ideowych" haseł i metod.

lej Sjon". Sala była wypełniona 
po brzegi. Dnia 21 marca odbył 
się odczyt dra Mahlera w języ
ku polskim w sali Rady Miej
skiej w Łodzi.

Dr Mahler został podczas 
swego pobytu w Polsce przyję
ty przez szereg członków Rzą
du R. P. oraz przywódców ru
chu politycznego i zawodowego 
w Polsce, których zaznajomił ze 
szczegółami sytuacji w Palesty
nie. W czwartek dnia 11 mar
ca dr Mahler został przyjęły 
przez podsekretarza stanu Pre
zydium Rady Ministrów, mini
stra Jakuba Bermana. W sobo
tę dnia 19 marca dr Rafał Mah
ler złożył wizytę sekretarzowi 
generalnemu MSZ min. Stefano
wi Wierbłowskiemu. Dnia 24 
marca dr Mahler był na dłuż
szymi posłuchaniu u min:slra 
dra Stanisława Skrzeszewskie
go.

Poza tym dr Mahler spotkał 
się z szeregiem kierowników 
resortów różnych ministerstw. 
Podczas pobytu swego we Wro
cławiu dr Mahler był przyjęty 
przez wojewodę dolnośląskiego 
mgra Piaskowskiego, oraz odbył 
dłuższą konferencję z sekreta
rzem wojewódzkim PPR.

Wszyscy przedstawiciele Rzą
du okazali wielkie zaintereso
wanie dla sprawy palestyńskiej 
oraz zapewnili dra Mahlera o 
tym, że przedstawiciele Rządu 
R. P. w ONZ. jak dotąd, tak i 

(Dokończenie na str. 24-ej)



, Przed Plenarnq( Sesją 
Światowego Kongresu Żydowskiego W IV rocznicę śmierci dra Ringelbluma

23 maja r. b. odbędzie się w 
Montreux (S«w»iear.'a) plenarna 
sesja S. K. Ż . na k’órą maju przy
być del ga. je z 60 krajów Poraź 
pierwszy będzie w sesji uczestni
czyć jako część składowa Kongre
su delegacja C. K. Ż., reprezenta
cja społeczeństwa żydowskiego w 
Polsce.

Przedmiotem oLcad będą m. in. 
następujące punkty: sytuacja naro 
du żydowskiego na całym święcie, 
walka r antysemityzmem i dyskrymi 
nacjanr rasowymi, pańsr/o żydow
skie, a zadania Światowego Kongte 
su, problethy gospodarcze, prawne 
i kulturalne społeczeństw żydow
skich.

Delegacja » Polski i z innych 
krajów ludowej demokracji będzie 
wspólne z postępowymi delegacja
mi z innych krąjów zmierzać do 
politycznej i organizacyjnej demc 
kratyzacji Kongresu i do uspraw

Nowe władze Tow. przyjaźni Polsko-Palestyńskiej
W Warszawie odbyło się po 

siedzenie nowowybranego Za - 
rządu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Palestyńskiej. Władze 
Towarzystwa ukonstytuowały 
się w sposób następu’ący :

Do Prezydium weszli : Prof. 
dr Jan Rostafiński (przewodni
czący, wiceminister Jerzy Gro- 
sicki (wiceprzewodniczący), wi
ceminister Stefan Pietrasie - 
•wicz (wiceprzewodniczący), pre
zes Stanisław Janusz (wiceprze 
wodniczący), ob. Wiktor Kamiń
ski (sekretarz generalny), ob. Ja 
nusz Malinowski (zastępca se
kretarza), radna Maria Płotnic
ka (skarbnik), Władysław Bro
niewski, dr Adolf Berman, po

(Dokończenie ze str. 23-ej) 
nadal domagać się będą reali
zacji uchwał, ONZ i utworze
nia dwóch państw niepodle
głych: żydowskiego i arabskie
go w Palestynie. Przedstawicie
le Rządu wykazali też swe za
interesowanie i sympatię dla 
nowoutworzonej Zjednoczone) 
Partii Robotniczej w Palesty
nie.

Niezwykłe zainteresowanie 
sprawą Palestyny okazali przy
wódcy ruchu zawodowego w 
Polsce, z którymi dr Mahler 
odbył konferencję. Dr Mahler 
odbył szereg wyczerpujących 
konferencji z władzami KCZZ, 
przewodniczącym Witaszew- 
skim oraz sekretarzem general
nym Gebertem, którym złożył 
obszerny memoriał o ' sytuacji 
politycznej w Palestynie, popar
ty cytatami z prasy palestyń
skiej.

T. Witaszewski i Gebert 
wykazali głębokie zrozumienie 
dla powyższych spraw oraz za
pewnili delegata robotników ży 
dowskich w Palestynie o szcze
rej solidarności polskiej klasy 
robotniczej z bohaterską walką 
żydowskich mas pracujących w 
Palestynie. Takie same stano
wisko zajęli przywódcy Okrę
gowych Rad Zawodowych, z 
którymi dr Mahler odbył posie
dzenie.

Konferencja przedstawicieli 
związków zawodowych w Kra
kowie z udziałem dra Mahlera, 
która odbyła się dnia 18 marca 
w lokalu Rady Zw. Zawodo
wych w Krakowie, postanowi
ła po wysłuchaniu referatu dra 
Mahlera wystosować do Rządu 

nienia jego działalności w duchu 
postępowym. Zwalczać będzie przy 
tym tezę „neutralizmu" w walce 
między „dwoma blokami politycz
nymi”, którą głoszą niektórzy przy 
wódcy Kongresu oraz wszelkie ten 
dencje reakcyjne lub oportuni- 
styczne.

Niezbędne będzie również pobu 
dzenie władz Kongresu do akcji 
politycznej, zmierzającej do prze
ciwstawienia się odbudowie gospo
darczo • militarnej Niemiec, które 
nadal zagrażają zarówno narodowi 
żydowskiemu, jak polskiemu i in
nym narodom.

Istotnem zadaniem będzie akty
wizacja Kongresu i związanych z 
nim organizacji i środowisk w wal 
ce przeciw wszelkim próbom stor
pedowania uchwały ONZ o Utwo
rzeniu państwa żydowskiego w Pa
lestynie.

A.

seł Władysław Dworakowski, 
(członkowie Prezydium).

W skład Zarządu Głównego 
weszli: Jarosław Iwaszkiewicz, 
minister pełnomocny Ksawery 
Pruszyńśki, Pola Gojaw:czyńska, 
poseł Luc:an Marek, poseł Sta
nisław Dobrowolski, poseł Alek 
sander Juszkowicz. Jerzy Za - 
wieyski, Gabryel Karski, Ro
muald Gauomski, dyr, Michał 
Pankiewicz, red. Stanisław 
Knauff, Ewa Wąsowicz, mjr. Pa 
weł Stern, Władysław Świdow- 
ski, Mieczysław Walczak.

W skład Komisji Rewizyjnej 
weszli : niinis‘er Wincenty Rzy 
mowski, poseł Lucjan Marek, 
red. Jerzy Winnicki.

Rzplitej apel o trwanie na do
tychczasowym stanowisku po
parcia słusznych żądań żydow
skich oraz powzięła rezo'ucję 
solidarności z walką Żydów pa
lestyńskich, potępiając równo
cześnie krwawe intrygi imperia
lizmu brytyjskiego.

Rezolucja, przyjęta entuzja
stycznie przez aklamację, zo
stała ogłoszona w prasie. Po
dobny odzew wywołała konfe>- 
rencja dra Mahlera z przedsta
wicielami warszawskich związ
ków zawodowych, która odby
ła się dn. 20 marca. Z inicjaty
wy zebranych została powzięta 
rezolucja o pełnym poparciu 
walki obronnej i wyzwoleńczej 
Żydów w Palestynie. Również i 
tę rezolucję uchwalono przesłać 
Rządowi. Mimo, że prelegent 
ograniczył się do apelu o pomoc 
moralną i polityczną polskiej 
klasy robotniczej, zebrani wy
razili gotowość poparcia brat
nich robotników żydowskich w 
Palestynie również i w sposób 
konkretny, skoro tylko zajdzie 
potrzeba.

Przebieg akcji dra Mahlera w 
Polsce w sprawie Palestyny do
wiódł, że klasa robotnicza Pol
ski przejęta jest uczuciem soli
darności z bohaterskim wysił
kiem narodu żydowskiego w Pa
lestynie i jego walką o wolne 
i niepodległe państwo żydow
skie.

Po przeszło dwutygodniowym 
pobycie w Polsce dr Rafał Mah
ler wyjechał do Pragi czeskiej, 
skąd, w drodze powrotnej do 
Stanów Zjednoczonych, zatrzy
ma się jeszcze w Paryżu i w 
Brukseli.

Żydowski Instytut Historycż- 
ny w Warszawie, pragnąc ucz
cić pamięć wybitneg-o historyka, 
tow. dra Emanuela Ringelblu
ma, zamordowanego cztery lata 
temu przez Niemców, zorgani
zował publiczne posiedzenie 
naukowe. W sali odczytowej 
Żydowskiego Instytutu History
cznego przy ul. Tłumackie 5 ze
brali się pracownicy naukowi 
Instytutu, przyjaciele i dawni 
współpracownicy dra Ringel
bluma, przedstawiciele nauki i 
literatury żydowskiej, czołowi 
żydowscy działacze społeczni. 
Były również reprezentowane 
oddziały Żydowskiego Towa
rzystwa Kultury we Wrocławiu, 
Łodzi, Katowicach, Szczecinie.

Zebranie zagaił dyrektor In
stytutu mgr N. Blumental.

Obecni uczcili pamięć wybit
nego historyka, organizatora ar
chiwum podziemnego, które o- 
becńie jest nierozerwalnie zwią
zane z Jego imieniem, wybitne

tay numer „Prawa Człowieka"
Ukazał się pierwszy numer 

wznów onego po dłuższej przer
wie organu Ogólnopolskiej Ligi 
do Walki z Rasizmem, — „Pra
wo Człowieka11. Pismo ukazało 
się w nowej, estetycznej szacie 
i przynosi na 48 stronicach dru
ku wiele interesującego mate
riału. Wśród tego bogatego ma
teriału wiele jest kart, poświę
conych sprawie żydowskiej. Ńa 
leżą do nich: artykuł Michała 
1’ank eiyicza „Polski antysemi
tyzm w oczach świata11, St. Gą- 
siorowskiego „Za wspólną spra
wę" (o bohaterstwo żołnierzy— 
Polaków i żydów pod Monte Cas 
sino), Leonarda żytkiego „W 
Ziemi Obiecanej11 (reportaż z 
Palestyny), nowela Stefana Ot- 
winowsk ego „Sprawa felczera 
Arbuza11, dokument z życia Ta
deusza Kościuszki („Odezwa w 
sprawie pułku starozakonnego, 
wydana w czasie insurekcji11) 
oraz szereg notatek („Przyjaźń 
polsko - palestyńska11, „Płoną
ca Palestyna11, „żydzi i antyse

Badania socjograficzne nad ludnością żydowską
Seminarium Socjologiczne Uni

wersytetu Warszawskiego pod
jęło badania socjograficzne, do
tyczące ludności żydowskiej w 
Polsce.

Inicjatorzy badań wychodzą z 
założenia, że Żydzi, którzy oca
leli, ulegli całemu szeregowi 
przeobrażeń natury gospodar - 
czej, społecznej, ideologicznej. 
Pragnąc w sposób naukowy ująć 
te zmiany Seminarium Socjolo
giczne przy Uniwersytecie War
szawskim rozpisało ankietę 
wśród ludności żydowskiej. An
kieta jest całkowicie anonimo
wa i zawiera następujące py
tania : 1) płeć, 2) wiek, 3) wy
kształcenie, 4) gdzie mieszkał 
przed wojną?, 5) gdzie mieszka 
obecnie?, 6) czy mieszka obec
nie z rodziną, czy samotnie?, 7) 
zawód obecnie uprawiany, 8) 
jaki zawód uprawiał przed woj - 
ną?, 9) gdzie przebywał okres 
wojny? Jeżeli poza Polską, to 
co skłoniło go do powrotu?, 10) 
czy był w getcie, gdzie i jak dłu 
go?, 11) czy nosi obecnie swoje 
s'are czy ncwe nazwisko? Jeże
li nowe to dlaczego? 12) Jakie 

go działacza społecznego w o- 
kresie okupacji — przez pow
stanie i jednominutowe milcze
nie.

Obszerny referat o życiu i 
twórczości dra Ringelbluma wy
głosił najbliższy Jego przyja
ciel i towarzysz, dr Rafał Mah
ler.

Rachela Auerbach podzieliła 
się swoimi wspomnieniami z o- 
kresu okupacji, które rzucają 
jasne światło na rolę dra Rin
gelbluma w życiu żydowskim w 
getcie. Mgr Henryk Wasser*  
najbliższy współpracownik dr*  
Ringelbluma, opisał metody, 
przy pomocy których dr Ringel- 
blum zorganizował zbieranie 
materiałów faktograficznych i 
opisowych.

W imieniu Zarządu Główne
go Tow. Kultury Żydowskiej 
oddał hołd pamięci dra Ringel
bluma pisarz Efraim Kaganow- 
ski.

mityzm", „Hołd Emilowi Zola", 
„Konferencja w Seelisberg11

Pozostały, również niezwykle 
ciekawy materiał, poświęcony 
jest walce o prawa ludów kolo
rowych.

Zadaniem pisma jest, jak pod 
kreślono w słowie wstępnym 
„Od Redakcji", „walka o wyzwo 
lenie człowieka od krępujących 
jego rozwój przesądów", o „wy
zwolenie człowieka od wszel
kich dyskryminacji rasowych, 
religijnych, czy narodowościo
wych".

Pierwszy numer wznowionego 
„Prawa Człowieka" zdaje się 
wskazywać, że pismo, swoje 
szczytne zadania spełniać bę
dzie dobrze.

Cena numeru, wydanego na 
dobrym papierze, drukowanego 
ładnymi, przejrzystymi czcion
kami, bogato ilustrowanego, w 
kartonowej, estetycznej okład
ce, wynosi 60 zł.

Adres redakcji i administra
cji: Warszawa, Al. I Armii W. 
P. Nr 3.

ma przekonania polityczno - 
społeczne i czy uległy one zmia
nom, kiedy i pod wpływem cze
go? 13) Do jakiej narodowości 
się poczuwa? 14) Jaki kraj uwa
ża za swoją ojczyznę? 15) Czy 
poczucie narodowości uległo 
zmianom? Jeżeli tak, jakim, kie
dy i pod wpływem czego? 16) 
w jakim języku rozmawia, myśli 
najswobodniej?, 17) w jakim stop 
niu zna język żydowski? 18) jaki 
ma stosunek do koncepcji pań
stwa żydowskiego? 19) jaki ma 
stosunek do problemu asymila - 
cji Żydów? 20) Jaki ma pogląd 
na kwestie zachowania odręb
ności narodowej i kulturalnej Źy 
dów w Polsce? 21) Czy poczuwa 
się do łączności z Żydami, miesz 
kającymi w innych krajach? 22) 
Czy zamierza pozostać w Pol - 
sce? Jeżeli nie, to dlaczego i 
'akie ma plany na przyszłość ? 
23) Jaki ma stosunek do religii?

Prace badawcze odbywają się 
pod kierownictwem prof. dr St. 
Ossowskiego, ankietę opraco - 
wała mgr Sara Hurwic.

Adres Seminarium Socjolo
gicznego: Warszawa, Hoża 74.
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